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NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

katyn&icja partu
fianko-sowieckiego

nie upoważnia Niemców do fortyfikowania 
strefy zdemilitaryzowanej

Mowa min. Flandina w komisji spraw zagranicznych
PARYŻ, (Pat). Na podstawie infor- 

m -eyj /ubrany*"!-) w kuluarach, agencją 
Havasa podaje, że min Flandin, prze 
mawiając dziś w komisji spraw zabrani 
cznych izby deputowanych, podał do 
Wiadomości treść not w vr ien ionvrh  » 
szeregiem rządów w sprawie francusko- 
■owieekiegn paktu wzajemnej itnmni y 

jeszcze przed ogłoszę.tiem m cm orai 
dum niemieckh-go, które kwestionow a­
ło  zgodność tego paktu z układem !o- 
karneńskim

Minister w m owie swej odpierał ar­
gumenty m em orandum  podkreśla ją  
>e pakt franciisko-sowiecki pozostaje w 
rantach paktu Ligi Narodów i później­
szych konweneyj, zawartych dla u trzy- 
■ anla pokoju.

Dalej minister zazntczył, źe w każ­
dym hądż razie nie nie unc**v».miałoby 
Niemcy do wznoszenia fortyfihaeyj w 
strefie zdem ilitaryzowanej, do czego 
Rzesza rośei pretensje.

Na temat konfliktu włosko-abisyń- 
skingo, minister przypomniał w jakich 
wa-unkach uchwalone zostały w Gene 
yie sankcje i wskazał na konsekwencje, 
lakie m'ałobv zaosfrzenip sankcy} 7. pun 

kf.: widzenia międzynarodowego
Na pytanie jennego z członków k o ­

misji. jakie stanowisko zaiałby rzad w 
razie pogwałcenia prztz Niemcy artyku . 
łów  4 2  t 4 3  t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o  d o t y -  
eizących demilifaryzaeji lewego brzegu 
R**nu mmisfer odpowiedział, iż »aka 

deinUitnrv7nein nie może by*5 uzależnio 
on od jakiegokolwiek warunku, i że nie 
do Niem iec należy decyzja w innym kle 
runku Oto dl ’7pgo — dodał nm rsłei 
— ratyfikacja uaktu francnsko-sow<ee 
kiego nie może stać się pretekstem dla 
takiej inicjatywy.

Jeżeli wszakże rząd Rzeszy uważał­
by, i i  ma prawo powziąć taką d e c y z j ę  
to rząd francuski nawiązałby niczwłocz 
nie koniakt z mocarstwam i, gwara ot u 
jąccnii układ hikanu-iiski, i rozważyłby 
z niemi jaki należałoby dać bieg -pra­
wie związku z naruszeniem zobowiązań  
Rzeszy.

Na pytanie w sprawie m echanizmu

p ak tu  francusko-sowieckiego, mmistei 
podkreślił  dobitnie, że pom oc w zajem ­
na nie może w żadnym  razie działać a u ­
tomatycznie i że odwołanie się do p ro ­
cedury norm alnej,  k tó ra  przewiduje in ­
terw encję Ligi Narodów byłoby kom tez  
na naw et w razie n iesprow okuw anej na 
paści trzeciego państw a na Zwózek so­
wiecki.

Zmarł Ludwik Górecki 
wnuk A. Mickiewicza

PARYŻ. (Pat). Zmarł v Paryżu dr. 
Ludwik Górecki, wnuk Adama lick.ii 
w itza. Zmarły Lył synem córki Mickie­
wicza, Marji i poety Góreckiego. Z za­
wodu był lekarzem okulistą. Dr. Górec­
ki cieszył się duźem poważaniem wśród 
kolonji polskiej w Paryżu i znany był 
jako zbieracz pamiątek po MicL.rwiezu 
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Cerkiew w Łotwie przesila pet 
protektorat K o D S t m y n o p o l a

RYGA, (Pat). Władze łotewskiej ce r­
kwi praw osław nej o trzym ały zawiado­
mienie, że cerkiew ta została przyjęta 
pod p ro tek to ra t  i juryzdykcję  p a t r ia r ­
chy k  inslyntynopolilańskiego.

Do fak tu  tego sfery prawosławnie w 
Łotwie przyw iązują wielkie znaczenie, 
gdyż otwiera on nową epokę w życiu 
tutejszego kościoła prac  osławnego.

Minister Rzeszy Frank w Warszawie
W 4RSZ4W A, (Pat). Dziś o godz. 

9.02 pociągiem pośpiesznym z Bcrlma 
przybył do W arszawy minister Rzeszy 
ni mieekiej dr. Hans Frank z małżonka 
Ministrowi towarzyszą w podróży: dyrc 
ktor ahadcmji prawa niem ieckiego dr. 
Laseh i szef gabinetu ministra nadpro- 
kurator de Gnehler.

Na dworcu min. Franka witali człon 
kowic amhasade ntomieekiei w Warsza 
wio z amb. von Molthe, prezes N. T. A. 
dr Bronisław Hełezyński, prof. dr. Kft 
roi Lnloshiński — nrczes sekeii not 
kle, międzynarodowej wstiółnraey inte 
leRtoalne i. z ramienia ministerstwa snra 
wiritl‘wo<ri — sędzia Seweryn Dziem ­
bowski. przedstawiciele M S. Z., człon­
kowie związku zrzeszeń młodych praw­
ników z prezesem T!>'’- 'k i-m  Zcnezy- 
Jinf-i-tlin przedstawiciele Iiras .

Małżonce min. Franka pani Izabela 
t mostanuKn wreezyla wiązanaę kwia­
tów.

WTZYTY, ODCZYT I PRZYJĘCIA. r
P m .nister Rzeszy dr Hans Frank

/ł<-!7v ł  '->M7v tv  m m lo l -o rp -  ----

p. MlrnatowsKieŁiu 01 az wyznań rełi-*
gijmyeh i oświecenia puolicznego prof. 
.Nwiętosławskiemu. Następnie odwiedził 
prezesa polskiej komisji m iędzynarodo 
wej współpracy in telektualnej prof. Lu 
to-tańsklcgo oraz dr. Helezyóskiego, 
pierwszego prezesa Najwyższego T rybu  
nału Administracyjnego.

O godz. 1* prol. Lutostanski wydał 
na cześć m inistra F ranka śniadanie w 
hotelu E uropejsk im , w k tórem  oprócz 
gości z Berlina wzięli udział m in.: ąm 
baśudor '*o |tkc .  minister wyznań religij 
nych i oświecenia publicznego 1 prof. 
S’vSotoełjiw°t'->. wii-e-narszałi-k Makow­
ski, prezes H ełezyński, prezes sądu n a j ­
wyższego Sieradzki oraz przedstawiciele 
sfer uniw ersyteckich i prawniczych.

O godz. 17.30 min. Frank wygłosił w 
siedzibie nolskief komisii m iędzynarodo 
wej w spółpracy in telektualnej w pałacu 
Staszica odczyt o zasadach i kierunkach  
nowei rrnśli p raw nicze Trzeci j Rze­

szy. Minister F rank  został powitany k ró  
Ikiom słowem w-tępnein przez prezesa 
Lutostanskiego.

Na odczycie byli obecni: m inister
; sprawiedliwości M ichałowski, w icem ar­

szałek Makowski, prezes Hełezyński, 
podsekretar, stanu w hiin. spraw iedli­
wości Sieczkowski i w nun. skarnu  Gro 

, dyński, pierwszy p ro k u ra to r  sądu n a j ­
wyższego Miehaehs i szereg wybitnych 
osobistości polskiego świata naukowego 
i prawniczego.

Wieczorem am basador Rzeszy von 
Moltke wydał na cześć gości obiad, w  
k tórym  wzięli udział m. in m inister 
Michałowski, podsekretarze stanu MSZ 
Szembek oraz min sprawiedliwości Sie 
czkuwski, prezes Hełezyński, przewodni 
rżący  konusji kodyfikacyjnej •Pohoree- 
ki i inni.

Po obiedzie odbył >ie w am basadzie 
rau t,  na k tórym  był obecny min. Beck.

nicznych p Beckowi, sprawieliwośc 1 
U

Dygnitarze faszystowscy |adą na front

T Ł L F f. OD W łASM. K CRFSP. Z WARSZAWY

4 miljony 2ł, na budowę demów ra  wsi
W roku bieżącym po raz pierwszy 

będą przyznane kredyty na budowę do­
mów m ieszkalnych na wsi. Suma kredy 
tów nu ten cci wyniesie 4 miljony zło­
tych. Domy wiejskie będą mogły być 
budowane z drzewa lub z cegły, przy-

czeiti koszt w iejskiego dointi drewnia­
nego na ziem iach wschodnich obliczony 
jest na 450 zł. Aktualna również jest 
sprawa kredytów drzewnych na budów 
nietwo wiejskie.

Proiekt ustawy o mleczarstwie
a to w cetu umożliwienia sprawdzania, 
czy zakłady odpowiadają wymaganiom  
przepisów.

Nadzór nad zakładami mleczarskie-
1111 będą sprawowały Izby Rolnicze.

Na ostatniem  posiedzeniu Rada Mi­
nistrów uchwaliła projekt ustawy o imię 
ezarstwie. Ustawa ta, pozostawiając 
przemysł mleczarski jako przemy.sł wol 
raj, v, prowadza obowiązek rejestracji,

 ̂ Zmiany personalne na placówkach
zagranicznych

W  ostatnich dniach  do centrali min. w Rydze p. Łęcki i ravlca poselstwa w 
Spraw  Zagranicznych odwołani zostali Bialogrodzie p. Pol.
.sekretarz poselstwa Rzeczypospolite j w

Dar Akademjl Umiejętności
Z  N eapolu  o d p ły n ą ł sia tek  ..L eo n a rd u  da V in c i"  w in iąc  k ilk u  w y h itn ro h  fasz.ystiW na te ren  
ira lb  w a b isy n ji .  M iedzy In n y m i na p;»kl:»d4ie s ta tk u  o d p ły n ą ł g en era ln y  sek re ta .-i p a '* ji fa - 
« j \s iu » ’sk ie |. AehMle S a-ar** -ińfnftier C iano, I’- nium i i m m  Na zd jęciu  o d p ro w a d za n ie  dy

gn ita rzy  faszy sto w sk ich  na sta tek

Polska Akademja Umiejętności na 
apel min. Swiętosławskiego zaofiarow a­
ła T wu Przyjaciół Akademika 9 000 
podręczników i książek, przeznaczając 
je na rzec? pomocy niezamożnym a k a ­

demikom.
Podręczniki te będą rozdzielone po 

między wszystkie wyższe uczelnie w 
Polsce



W  a  a r a n b a  a j p r a w

e m b a r g a

raport Komitetu Rzeczoznawców
GENEWA, (Pal). Komitet rzeczoznaw 

ców, pow ołany na mocy rezolucji komi 
tetu 19 z dnia 22 stocznia rb. celem zba 
dania w arunków  handlu  i t ranspor tu  
nafty  oraz jej pochodnych i op racow a­
nia raportu  co do skuteczności rozsze­
rzenia sankcyj na w ym ienione produ- 
5»ly zakończył swe prace uchw rlen iem  
rap ortu ,  w którym  komitet stwierdza 
co  następuję:

t) Zakupy przez ' łochy nafty i pro 
dętktAw naftow veh w ynosiły w latach 
l'J.‘»l— 1934 średnio 2 i pół miljona ton. 
Zakupy zwiększyły się z 2 miljonów ton 
w r. 1931 do 3 miljonów, w r. 1934 w 
r. 1935 zakupy wynosiły 3 800.000 ton 

2) Przed rokiem 1935 konsum eja na 
f y o d p o w iad d a  zakupom  w r. 1935. 
konsum eja  wyniosła 3 i pół miljona ton 
wobec 3.800.000 ton zakupów

3i Z końcem rokit 1934  posiadały 
Włochy zapasy nyfl\  odpowiadające 
honsum eji 0 —8 tygodniowej. Obecnie 
za nas \vvnosi 800.000 ton i odpowiada 
konsum eji 2 i pół do 3 miesięcy.

4) Raport wylicza następnie kraje, 
.zaopatrujące rynki światowe w naftę, 
podkreślajf|C,'v>/ .  prócz Stanów Zjedno- 
c-z.oi.. <-b A mery ki Północnej wszystkie 
i k ra je  są reprezentow ane w kom ite­
cie koordynacyjnym  Głównym ekspor­
terem  riafty są Stany Zjednoczone W e 
nezncla Z danya h. któremi rozporządz i 

'komitet rzcczoznaw ców wynika, że ilość 
nafty, mogąca być ekspo itow an  przez 
Stany Zjednoczone, p rzekracza znacznie 
ilości zapotrzebow ania Włoeh.

5) Włochy mogłyby przeprowadzić 
pewne oszczędności w konsumowaniu 
benzyny, zastępując ją produktam i ta 
kiemi jak benzol, sp iry tus i t. cl

6) Komitet jest zdania, że jeśliby Wło 
ehy pokrywały swoje zapotrzebowanie 
w portach zatoki meksykańskiej, to ich 
flota byłaby w stanie przewieźć, około

J.750 tys. ton rocznie, t. j. połowę rock 
nego zapotrzebowania. Dla przewiezie­
nia całego swego zapotrzebowania m u 
siałyby Włochy dysponować statkami 
cudzoziemskiemi o pojemności około 225 
tys. ton.

Jeśliby zatein komitet koordynacyj 
ny nałożył embargo na transport nafty, 
transporty mogłyby być uskuteczniane 
tylko przez statki niemiecku i am erykan  
skie.

Opierając się na przytoczonych wyżej 
stwierdzeniach, komitet dochodzi do na 
stępujących konkluzyj:

f) e m b a rg o  b d u b y  w zu p ełn o śc i sk u teczn e  
po  up ły w ie  3-ch do  3 i pó ł m iesięcy  od ro zp o  
ezęcia jego  s to so w an ia .

2 ) je ś lib y  wrszy stk ie  p a ń s tw a  re p re z e n to w a ­
ne w k o m itec ie  k o o rd y n a c y jn y m , zas to so w ały  
e m b a rg o , to  s ta ło b y  sic  o n o  sk u teczn  •, o  ilcby 
S ta n y  Z jed n o czo n e  \ .  P . o g ran iczy ły  sw ó j eks

p o rt  a o  W ło ch  do  p oziom u z p rzed  ro k u  1933.
3) je ś lib y  e m b a rg o  było s to so w an e  ty lk o  

p rzez  p a ń s tw a , n a leżące  do  k o m ile tu  k o o rd y  
n aey jn eg o , to  sk u tk i jeg o  o g ran iczy ły b y  się  do  
u czy n ien ia  z a o p a try w a n ia  się  W lo d  w n a ttę  
tn id n ie js z c m  i b a rd z ie j kosz to w n em .

“ ) e m b a rg o  w in n o  być e w en tu a ln ie  ro zsze  
rz o n e  n a  sp iry tu s  i benzo l.

5) sk u teczn o ść  em b a rg a  n a  tr a n s p o r t  n a f ty  
p o d leca  ty m  sam y m  o g ran iczen io m  co e k sp e rt  
Je ś lib y  e m b a rg o  by ło  s to so w an e  ty lk o  p rzez  
p a ń s tw a  re p re z en to w a n e  w k o m itec ie  k o o rd y  
n acy jn y m , to  z ao p a try w a n ie  W łoch  s ta ło b y  się  
druż.szem  i t ru d n ie js z rm , a le  n ie  n y lo b y  u n ie  
m ożllw ione.

6 ) na  w y p ad ek , gdyby e m b a rg o  n a  *ran- 
sp o rt zo s ta ło  z as to so w an e , n a le ża ło b y  żabko 
n ić s ta tk o m  c y ste rn o m  u d a w a n ia  się  do  W ło ch  
o ra z  z ak azać  sp rzed aży  tak ic h  s ta tk ó w  p au st 
w om  n ie  stopujący m sancy j. J r ś  łby  e m b a rg o  
zo sta ło  p o stan o w io n e , k o m ite t z w raca  uw agę 
n a  k o n ieczn o ść  w y d an ia  o d p o w ie d n ic h  / a r z ą  
d zeń  celem  u n ik n ię c ia  k :e ro w a n 'a  h a n d lu  n a t  
tą  d ro g ą  o k rę żn ą  p rzy  o ży w an iu  w tym  itelu 
p o rtó w  w olnych .

DOBORA SEJFER
(W dowa po 8 . P. ELIASZU SEJFERZE)

p o  d łu g ich  i c iężk ich  c ie rp ie n ia c h  z m a rła  w d n iu  12 lu te g o  193o r.
o  czem  z a w ia d a m ia  p o a rą ż o n a  w żafo b ie

R O D Z I N A
E k sp o rtac ia  zw tok n a s tą p i w e czw artek  13 lu te g o  o  g o d z  13-ej z d o m u  ża- 

ło h y  przy u licy  f lrc n a n ie isk ie j  5.

Uroczyste nabożeństwo w Warszawie 
w rocznice koronacji Piusa XI

WARSZAWA, (Pat). Dziś w katedrze 
w. Jana zostało odpraw ione uroczyste 

nabożeństwo z okazji rocznicy korona- 
r ". Jego świątobliwości Ojca Św. Piusó 
11-go.

Mszę ś\v. w asyście licznego kleru 
celebrował JE  ks. k a rd y n a ł  Rakowski.

Senacka Komisja Budżetowa

Preliminarz Min. Rolnictwa 
i Reform Rolny eh

YYARS/YYYA ( r a t ) .  Na d z is ie jszem  posie 
t l/c o lo  se n a ck a  k o m is ja  b u d że to w a  p -zy st.ip iia  
d o  d eb aty  n a d  b u d że tem  m in . ro ln ic tw u  i re  
In rm  ro ln y ch .

R e feren t sen . h l .E S Z tZ Y N sK i stw ie rd z ił, że 
w o b e cn e j sy tu a c ji g o sp o d a rcze j p ań stw a , głów 
ny m ry n k iem  zb y tu  d la  n aszego  p rzem y słu  jest 
tu  di.ość ro ln icza  i d la teg o  tez. w ysiłk i rz ąd u  
id ą  pu  lin ii u d z ie lan ia  u lg  d la  ro ln ik ó w .

Z arząd zen ia  te  sp o w o d o w a ły  pew ni o d p re  
ren ie . R o ln ic tw o  zd aża  do  ró w n o w ag i, choć  je sz  
<■<<■ o a lc k o  do  n o rm a ln eg o  s ta n u .

YY sp ra w ie  a k c ji  o d d łu że n io w e j, re fe re n t 
p o d k re ś la , że  a k c ja  ta  n ie  z a ła tw ia  sp raw y  o 

m leczn ie  i że w obec tego  na leży  jeszcze p rzed  
k o ń cem  o k re su  k a re n c y jn e g o  d la  d łu g ó w , w j 
d a ć  u staw ę  o s ta teczn ie  re g u lu ją c ą  cały  p ro b ­
lem a t o d d łu żen io w y  ro ln ic tw a .

Y nallzująe poszczególne p o zycje  b u d ż e tu  re  
łe re n t  sze rz e j o m ó w ił w ydatk i n a  p o p ie ra n ie  
k u ltu rę  w ie jsk ie j.

YYr spraw  ie g o sp o d a rk i lasó w  państw ow y eh , 
re ie re n t  m a zas trz eż en ia  co  do  p rz ed sta w io n e  
go p lan u  fin an so w o  - g o sp o d a rczeg o  i w nosi 
o p rzy jęc ie  re zo lu c ji, uch  w a lo n e j p rzez  se jm o  
w ą kom isję, b u d ż e to w ą  w  te j  sp ra w it o  s lo s»  
w an ic  n a  p rzy szło ść  w o d n ies ien iu  do  p iu it^  
fin an so w o  - go sp o d arczeg o  lasów  p ań stw o w y ch  
śc iśle jszy ch  m eto d  b u d ż e to w a n ia .

YY zak o ń czen iu  m ów ek z u zn an iem  p n d m  
si p io n ie rsk ą  p racę  z a rz ą d u  lasów  p a ń stw o ­
w ych w dz ied z in ie  e k sp o rtu  d rzew n eg o  i w nosi 
o  p rzy jęc ie  całości b u d /e tn  m in is te rs tw ..

YY* da lszym  c iąg u  o b ra d  po  re fe ra c ie  p rze  
m ów ił m in . P o n ia to w sk i, poczem  ro rw ln ę ła  się  
d ługu  d y sk u s ja , k tó ra  p rzec iąg n ę ła  się  do pó ł 
nocy. W  z a k o ń rz e n id  o b ra d  p o n o w n ie  z a b ra ł 
głos m in  P o n ia to w sk i u d z ie la ją c  w y ja śn ień  p, 
p. se n a to ro m . Na tem  p o sied zen ia  .zam k n ię to .

J u t r o  k o m is ja  o b ra d o w ać  fceitzie n ad  bud  
żetern m in. YY. Ft. i O. P

Nd nabożeństwie obecni byli: Pan Pre  
zyden Rzphtcj w otoczeniu dom u cywil 
nego i wojskowego, czh,okowie rządu  z 
panem  prem jercm  M. Zyndram-Kościał 
kowskim , —  w zastępstwie pp. inarszał 
ków Sejmu i Senatu —  wicemarszałek 
Senatu Barański i wicemarszałek Sej­
mu Podoski, nuncjusz apostolski JE . ks. 
k a rd y n a ł  Marmaggi, członkowie korpu 
su dyplomatycznego, podsekrctui ze sta 
nu, przedstawiciele wojskowości, p rz j-  
cżem |> ministra spraw  wojskowych re­
prezentował gen ltogulski, pierwszy 
prezes najwyższego trybunału  admini 
s tracyjnegn dr. Hełczyński, wyższe du 
ehowieeistwo z ks. arcyb. Gallom, ks 
biskupom Szlagowskim i ks. b iskupem  
Gawliną, p rzeds taw ien ie  władz admini 
s tracy jnyeh  ora? miejskich
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Zdobycie Kurati 
ed Wychów

Yl UMS ABERA. (P af). O  zdo b y ciu  d n ia  11 
bm . k u r a t i  w O g ad en le  rz ą d  nblsy ńslil k o m tin l 
k u je  eo n a s tę p u je : od  sty c zn ia  rh K u ra ti b y le  
»  re k ac h  w o j >k w łosk ich .

D nia 11 bn t. o  godz. 9  ra n o  A td sjń c zy c y  za  
a taków  uli ten  p o s te ru n ek  i pn cz te ro g o d z in n e  j 
z ac iek łe j v. a lce  zm usili o d d z ia ł w łosk i do  wy 
c o fan iu  się  W łosi po zo staw ili na  p lacu  b n ju  
w iclt po leg łych  i r n p ^ in f  Ilości sp rz ę tu  w o jen  
nego . v. te j  liczb ie  zw oje  d ru tu  k n b z a s łe g o .

in g ljn  wypełni Fsielkie 
xobow ią iam a lokaroenskie

LONDYN, (Pat). Jeden  z posłów li­
beralnych zwrócił się dzisiaj z zapyta 
oiem do min. Edena. czy A ’glja przy- 
szłaby niezwłocznie z pom ocą Francji  
lub Niemcom w razie pogwałcenia a r ­
tykułów* t rak ta tu  wersalskiego, dotyczą 
cych strefy zdemilitaryzowanej.

Eden odpowiedział, iż zobowiązania 
Angl ji zostały wyszczególnione w trak 
tacie lokarneńsk im  i rzad angielski u- 
szanuje i wypełń wszelkie swe zoDOWią 
i.ania.

Francja nie zgadza się 
na zaproszeni Niemiec 
na konferenefę morską
LO> DYN, (Pat). Reuter donosi: N a­

dzieje na zaproszona do udziału w kon 
fcrencji m orskiej Niemiec i ZSRR dla 
pomocy przy ojiracowaniu trak ta tu ,  p o ­
rzucono. W tra ł  cie kilku narad  u jaw  
niło się że delegacja francuska stanów 
czo przeciwstawia się obradom  wespół 
z delegacją niemiecką, uważając, że si­
ły zbrojne morskie  Niemiec istnieją bez 
legalnej podstawy.

Zważ* w s z y  stanowisko francusk ie  
delegacja b ry ty jska  p roponu je  k o m p ro  
mis, ab \  Niemcy były in fo rm ow ane stu­
le o uk ładach  gdyż W. B rytanja  nie 
zgadza się na podpisanie jakiegokol­
wiek trak ta tu ,  w którym  Niemcy nie hę  
dą brały udziału.

Niemcy proponują Litwie wxao* 
wierne stosunków handlowych

PARYŻ, (Pat). Agencja Havasa do ­
nosi z Kowna, iż poseł niemiecki Zech 
lin zaproponow ał oficjalnie rządowi li­
tewskiem u wznowienie s tosunków h a n ­
dlowych.

Kronika telegraficzna
—  YY C HERBOIIRG U W Y ŁA Ó O W A N O  Z U ‘  

T O  Yi ARTOSCI 45 MILJONÓYV FR A N K Ó W .
k tó re  p rzy b y ło  z Now ego J o r k u  n a  p o k ład z ie  
p a ro w c a  , ,Mnjestic“ .

—  W ŁO SK I BU D ŻET L O TN IC TW A  NA 
ROK 1956-37 wynosi  990 m i l jo n ó w  lirów. W  
p o ró w n a n iu  z ro k iem  ubieg tym  oznac: => to  
w zrost  w y d a tk ó w  o 140 m il jonów .  Werdatfk 
n a d zw y c z a jn e  sp o w o d o w a n e  k a m p a n ja  a f r y k a ń  
sk ą  j a k  zaznacza  H avas ,  n ie  f ig u ru ją  w wy 
m ien ionej  sum ie

—  UJĘCI ZOSTALI SYYTĘTOKRADCY Z L  
SYYAKZEWA. P o l i r ia  gdm iska  m ia ła  u ją ć  sp ra t f  
ców  żuchw d c  go o k ra d z e n ia  cu d o w n e j  f ignry  
Matki R osk ie j  w Sw arzew ie .  Ze względu na  to  
r.zące się śledztwo, tiliższe szczegóły t r z y m a  się  
w tąjen in icv .

— KATASTROFA SAMOLOTOW A. Pod K ró  
Uwcetn w y d a rzy ła  się  k a ta s t r o f a  w o jsk o w eg o  
sam o lo tu  w czasie  lo tu  ćwiczebnego. D w aj  tot 
nicy zabili  się na  m iejscu .

— YV AMERYCE FAT A MROZÓW powoli 
m ija .  Najniższej t e m p e ra tu r ę  (37 stopn i  m rozu)  
z an o to w a n o  w p ó tn o cn e j  Dakocie.

Od 1 s tycznia  z a n o to w a n o  p rz e ,z ło  500( 
o f ia r  m rozn .  Rzeka Missouri po raz  pierwszy 
od r 1918 zupełn ie  zam arz ła

— Zf>] RZYŁY SIĘ  DYVA POCIĄGI i.a 
sku tek  g w a ł to w n e j  śn ieżyey w pnbliżu  s tac j i  
S ta ra  Zagora  w B u łgarj i .  J e s t  13 zab i tych  i 6- 
Jtannycb. B u rz a  zniszczyła  po łączen ia  d ru to w e  
m. in m o m ie d zy  Sofją  a B ia to g ro d pm.

— YY INDJ ACH TRYYAJ y Yl STRZĄSY 
PODZIEM NE, nie p o c iąg a jąc  jżi sobą  o f ia r  
ludzk ich .  Si lne  trzęs ien ie  ziemi odczu to  o s ta tn io  
w m. D h u b r i  w p ro w in c j i  Assam D ra z  w m. 
Po g ra  w Rengalu

Niemcy przyjmują
wyzwanie Żydów

oświadczenie Hitlera na pogizeble Gustloffa

Program najbliższych prac Sejmu
Dyskusja nad budżetem rozpocznie się w poniedziałek

WARSZAWA, (Pat). Dyskusja bud- yvc wtorek dnia 18 lutego.

B ER LIN . (P a t)- W czasie  p o g rzeb u  z am o r 
d a w an e g o  p rzyw ódcy  n a ru d o w o -so c ja lis ly tz n e  
go G u stlo ffa  w S c h w erin ie  k a n c le rz  H itle r  wy 
g lo sil m ow ę w k tó re j w fo rm ie  n iezw y k le  o st 
r e j  w ystąp it p rzec iw k o  Ż ydom , o sk a rż a ją c  ich 
o  o d e g ran ie  w Nieinczeeh pow o jen n y eli ro li in 
sp ira to eo w  zu in a eh ó n  po lity ezn y i b i w alk i b ra  
to b ó je z e j n a ro d u  a iiem ieck iego .

H itle r  o św iu d e /y l in. in .:
„M uszę * tw ń rd z ić  w tem  m ie jscu u ro ezy ś 

c ic . i e  n a  rieo d /e  ru e iiu  n a ro d o w o  ■ so c ja lis ty  
r /u e g o  n iem a  a n i jed n eg o  zam o rd o w an eg o  
p rzez  n a ro d o w y ch  soc ja listów  p rzec iw n ik a , an i 
też żad n eg o  z am ac h u  d o k o n a n eg o  p rzez  nich, 
N arodow i - so c ja liśc i w p ierw sze j ch w ili o d rz u  
ca  fi k a teg o ry czn ie  te ro r , jak o  ś ro d e k  w alk i po 
lity czn e j, gdyż w alczą  liną  bronią*’. Za każ- 
d< n. u io rd er.-tw rm , d o k o n an em  przez  „n iew in  
u ech  pod jnd /onycih  Niemców**, k a n c le rz  w idzi 
zaw sze tę  sam ą  po tęgę  w roga  żydow sk iego , 
k tó re m u  N iem cy n ie  zlegn n ie  w y rząd z iły , a

k tó ry  m in io  to  u s iło w a ł z  n a ro d u  n iem ieck ieg o  
u czy n ić  sw o irh  n iew o ln ik ó w  i k tó ry  pon o si od  
pow icdzia lnośu  za  n ieszczęście  N iem iec w lis to  
pudzie  1918 r. p o d o b n ie  ja k  i w lu tu rh  n a s tę p  
n y c h “ , P o tęga  ta  w z am ac h u  n a  G u stlo ffa  wy 
s tą p iła  po ra z  p ierw szy  jaw n ie , n ic  p o słu g u jąc  
się ju ż  N iem cem , ja k o  n a rzęd ziem  r  o rd u .

K an cle rz  ośw iadczy! d a le j, żc  G u stlo ff p ad ł 
o f ia rą  tego ży w io łu , k tó ry  p ro w a d z ił fan a ty cz  
ną w a tk ę  n ic ly lk o  przeciw  Nien-*(.m , a le  p rze  
c iw k o  cali m u n a ro d o w i.

Z w rac a ją c  się  ilo z eb ra n y ch , H itle r  'ło n o ś 
nyni gfosem  zaw o ła ł: „ z ro zu m ie liśm y  tę  za po 
w iedź w alk i i p rz y jm u je m y  ją**, poczem  zw ra  
r a ją c  s ic  w --tronę tru m n y , d o d a ł: „ k o ch a n y  
m ój to w arzy szu  p a r ty jn y , ty ś  n ie  zg in ą ł n a d a  
rcinnic**. M owę sw o ja  z ak o ń c zy ł k a n e le rz  ś lu b o  
w an lem , iż czyn  m o rd erczy  sp a d n ie  sp o w iti 

J ę m  na  sp raw cę .
Nie N iem cy zo sta ły  ty m  zam neheiu  o stab io  

nc, lecz po lega , k tó ra  go d o k o n a ła .

zetowa rozpoczną** się w Sejm ie w po 
niedzialek dnia 17 bin. i trwać będzie 
do dnia 27 lutego. Pierwszy dzień poś­
więcony będzie debacie ogólnej nad bud 
żetem, a dyskusja nad poszczególnym i 
preliminarzami budżetu rozpocznie się

Posiedzenia plenarne Sejmu ijdb> 
war się bedą codziennie yv a,k u . od 1(1 
rano do 9 wieczorem z przerwą obiado­
wą. Głosowanie w 3 czytaniu zapowie­
dziane jest na dzień 27 bm.

Mordercy króla Aleksandra 
skazani na bezterminowe cieżkie roboty

AIX— EN — PR O V EN C E. (R at). YV procesie  
łc ro ry s tó w  c h o rw ac k ich  p rzem aw ia li dz iś oh 
ro ń c y , dow o d ząc , żc z ab ó js tw o  k ró la  A leksao 
d ra  je s t  z b ro d n ią  p o lity czn a , i w sk az u jąc  na 
o k o liczn o śc i łagodzące . 1*0 p rzem ó w ien iach  od  
czy tan o  32 p y ta n ia  d la  p rzysięg i. P ie rw sze  trzy  
d o ty czą  p rzy n ależn o śc i o sk a rżo n y c h  do  o rg a n i 
zac ji p rzestęp cze j a 5 n as tęp n y c h  zali jstw a

k ró la  A lek san d ra  w  o k o liczn o śc iach  o b c ią ż a ją  
cy eh i z p rom  d y ia c ją .

N a m ocy  w e rd y k tu  p rzy sięg ły ch , t ry b u n a t  
sk a z a ł cz ło n k ó w  U stuszi, PO SP1SZILA , KRAL 
JA  I RAITICZA NA B E Z T E R M IN O W E  C IĘ Ż ­
KIE ROBOTY. -

(O pis p rzeb ieg u  m o rd ers tw  i ,  o raz  ś ledztw a 
i ro z p ra w y  sąd o w e j p o d a jem y  n a  s tr .  4-ej).
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Na ustach całego P  C  F I  I I  T  i  D  D  A  C  V  
eleganckiego Wilna R  C  U  U  I  M  1 3 % •> ‘

która sią odnędzie już w najbliższą sobotę 15 o. m. w salonach Kasyna Garnizonowego
Reduta urozmaicona będzie występami ulub. Wilna pp. Elny Gistedt, Sławy Bestani, pary baletowej Ciesielskich i K. Wyrw cz-Wich owskiego. 
Jekorecje sal W. Makojnika. —  Kwiaty firmy Welcr —  Orkiestra Zyngiera i Krop.wnickiego. znanych Wilnu z występów u Zielonego Sztrale. 
Nagrody firm: F Frliczka, R  Połonsk1, R  Januszewicz, 1. Pru^an, S. Bane!, E. Kndrewicz, „Szopen1* za najbardziej pomysłowy kostjum i naj­

piękniejszą suknię. —  Stroje balowe obow;ązują. —  Wstęp tylko za zaproszeniami.

ROZMOWY PA R Y SK IE
( O r f  e f l o s n e g i o l l i  o r e s j n o n f f f r n ł a /

Paryż, w luGin.

Pierwsza lala rózmów parys kich 
je s t  już zakończona. Można więc obec­
n ie  przyst4pić do prow adzenia bilansu 
te ,  w ym iany poglądów, k tóra  przez kil 
tca a n 1 zajmowała uwagę wszystk icli sto 
lic europejskich, W  chwili obecnej p rz 1* 
n iknęła  już do wiadomości publicznej 
•dostateczna ilość inform acyj na ten te­
mat, by móc się pokusić o dokładne 
zakreślenie ram, w jak ich  się ona odby 
wała, jak również o ustalenie aktywów 
i pasywów.

W przeciwieństwie do innych tego 
rodzaju  imprez, rozmowy paryskie , po 
do b n ie  zresztą jaK i londyńskie, nie były 
poprzedzone dłuższemi przygo tow ania­
mi na drodze dyplomatycznej. Sam cel, 
k tó ry  skłonił do wyjazdu do Londynu  
odpow iedzia lnych kierow ników polityki 
różnych państw , nie nadaw ał się ró w ­
nież do nadan ia  łvm konferencjom  b ar  
dziej określonej formy. Jeśli chodzi o 
rozmowy w Londynie, to nie m iały one 
eharakteru negocjacyj, ale tylko przy 
jaznego nawiązania kontaktu, który wy 
tw orzył pom yślną atm osferę. Przyczyni 
to się do tego również pewne zbliżenie, 
jakie zaznaczyło się w stosunkach  an- 
gielsko-sowieckich wobec ekspansj, ja 
pońsk i° j  w Azj,

Naskutek tego wyłoniła się knneepe 
ja, by w t rudne j  sytuacji, jaka  w ytw o­
rzyła się w Europie  Centralne j po zaan 
gazowaniu się W łoch w wojnę w Afry­
ce. spróbow ać zagw arantow ać status 
quo przez zastąpienie W łoch w planowa 
n y m  pakcie nadduna jsk  .11 przez inne 
państwa Niektóre kuła dyplom atyczne 
przepuszczały, iż wubec przełam ania  lo 
dów w stosunkach angiełsko-sowiec- 
k ich  i niewątpliwego ochłodzenia, jakie 
zaznaczyło się pom iędzy W łocham i 
a Anglją od czasu konflik tu  w Abisynji, 
uda się nakłonić  rząd  bry ty jsk i do  zaŁn 
te resow ania  się tą  kwest ją  w bardzie j ak 
tyw ny  sposób. Sądzono więc, że Anglja 
by łaby  bardziej skłonna d o  zaangażowa 
nia się w te sprawy, o lleby status quo 
w Europie Centralnej zostałDy zagwa 
rantów any  również p tzez ZSRR.

W tym wypadku raetiuńy te jednak 
zaw iodły. Min. Eden doszedł wpraw 
■izie do władzy dzięki reakcji opinji pu 
blicznej w obronie p ak tu  Ligi Narodów, 
alt niem n icj —  nie może on pójść dalej

jio drodze angażow ania się Anglii w 
sprawy curopeivkie. gdyż mógłby sam 
skolei spotkać się z. pow ażnym  sprzeci­
wem opinji Polityka Edena narazie  nie 
wiele się różni od polityki jego poprzed 
n ika  i dlatego zbytnie rachuby  na „ge 
newsko.ść'1 angielskiego m inistra  okaza 
ły się nieco zawodne. Min. iatcu nie ma 
bynajmniej ochoty angażować się dalej 
w sprawach europejskich, niż sir Su mu 
el Itoare. ltlatego obecnie, podobnie jak 
i w przeszłości, rzad angielski odniósł 
się z rezerwą do p rzy jm ow ania  jakich 
kolwiek zobowiązań w Europie central 
nej.

Wobec lego wyłoniła się koncepcja, 
by poprostu  zastąpić Włochy Sowietami 
1 zrealizować oakt nadduna jsk i bez u- 
działu Rzymu, ale przy gwaran. ji F ran

cji . ZSSR. Ta koncepcją ,  k tó rą  szczt 
golnie popierały  koła dyplom atyczne 
jednego z państw  Małej Ententy, okaza 
ła sie jednak  również niemożliwa do 
zrealizowania naskutek chłodnego od 
niesienia się Jugosławji do tego pro jek  
tu, k tó ry  nie znalazł pozatem  uznania i 
w sferach francuskich . Okazało się, że 
żadne /. wielkich państw europejskich  
nie «hec przyjąć na siebie zobowiązań, 
których wykonanie m ogłoby narazić j< 
na kom plikaeje natury nietylko ci Milo 
matyeznej, lecz także i militarnej.

Pozostawała więc jedynie Mała En- 
tcrita, k tó ra  była bezpośrednio zaintere 
• owana wr u trzym aniu  niezależności Au 
strji. Podróż, kanclerza Schaschnigga 
do Pragi była niewątpliw ie dowodem 
zbliżenia pom iędzy W iedniem, a stoli-

'mm

...
W  BS ”  "N“^ « 1 9 3 5

® o o o 0 0 0  0 0 * *  b o  « -

*?  -  S *  —

i * *
M W *  *  „  TEU 2 6 5 -* 0 .

u n o i t .  ń c : « “ '■ ’c ' SP „ tortura Ci ^
*aP 8 - ie ,ui  dn>a

C tafln ,en  t )os0 \ Klasy
1 tO

Klf UWADZE CZYTELNIKÓW
Na liczne zap) tania w sprawie planu 35 Loterji a w szcze­
gólności , co do dodatkowych wygranych dziennych, bez­
płatnego ciągnienia powakacyjnego i wygranych seryjnych 
komunikujemy, że bliższych informacyj udziela i losy sprze­
daje znana ze szczęścia kolektura

J. WOŁANO  W, Warszawa, Marszałkowska 154
Konto P. K. O. 18814

eami Małej Ententy, ale ustępstwa Cu 
sti ji ograniczały się raczej du zakresu  
ekonomicznego. W iedeń nie chc ia ł u- 
dzielić gwarancji,  iż nie dopuści do re 
s tanracji Habsburgów, k tórą  państwa 
Małej En ten ty  uważały jeszcze donieda 
wrut za „casus l>elli“ Czechosłowacja i 
Rumun ja, wobec wątłych podstaw nie 
zależności ćuslrji, opierającej , ię  na 
nikłych narazie  sz nsaeh interwencji 
Włoch, by łyby  skłonne pójść może na 
p iw n e  ustępstwa w tej kwest ji, ale Ju  
gosławja w dalszym ciągu zajmowała 
ni. przeje dnane  stanowisko, uważając , 
że pow rót Habsburgów na tron jest dla 
ni, j jeszcze bardziej niebezpieczny ,>d 
Aiiscliliissu. Na skutek tego, w czasie 
tuzinów paryskich, dyp lom acja  francus 
ka starała się uzyskać od ks. S tarhem  
berga przyrzeczenie, iż Austrja nie prze 
prowadzi res taurac ji  m onarchji  bez zgo 
dy państw  Małej Ententy . Pod wpły­
wem ro/.mow londynskich i paryskich , 
ks. S tarheniberg  uczynił dość n ieokre­
śloną obietnicę na ten tem at,  ale uasku  
tek pew nych reakcyj w Wh^dniu, a mo 
że i naw iązania kon tak tu  z arcyksięęiem 
Ottcmem, k tóry przybył nagle do Pary  
ża, wycofał się on później, precyzując 
swe zobowiązania w kom unikacie  ogło 
szonyir przez oficjalną agencję prasow ą 
ausfr jncką. W  ten sposób został przekre 
ślouy jedyny pozytywny elem ent, jaki 
został uzyskany w czasie rozmów parys 
kieh.

Niewątpliwie jednak , o  ile należy się 
wystrzegać przyw iązyw ania  przesadne 
go znaczenia do tych rozmów, o tyle nie 
trzeba również lekceważyć b-j wym iany 
poglądów, k tó ra  nie dała wpraw dzie 
konkre tnych  rezultatów, alr w każdymi 
razie pozwoliła na sprecyzow anie stano 
wiska poszczególnych Daństw. Po zareje 
s trow aniu  obecnej fazy, w  jakiej znajdu 
je się kw estja  zabezpieczenia stiltus quo 
w Europie  nadduna jsk ie j,  zniknie ona 
'i .pewne n a  pewien okres czasu ze sto­
łów obrad  dyplom atycznych. Narazić, 
m ożna oczekiwać racze j pow ro tu  .1 > in­
nych spraw, wr szczegomości do kordiiic 
tu włosko-abisyńskiogo. Dopiero po up 
łj wie pewnego czasu, gdy nustąpi dal 
sza ewolucja sytuacji, może dojse do 
wznowienia poruszanych o b e c n i e  w  Pa 
ryżu problemów.

J. Brzękowski.

Słuchamy rad ja
Mam wrażenie, że zachęcać do tego 

nie potrzeba. Coraz już m niej  ludzi, któ 
rzy nie słuchali jeszcze rad ja  wogóle. 
Istnieje pod tym względem szalona dys 
p roporc ja  między miastem, a t. zw. pro  
wincją, wsią. Na wsi rad jo  dotychczas, 
to egzotyka istnienia, rzadkość. Wieś 
Przy obecnym swym stanie może na rad  
jo  wydatkować... grosze. Nędza, jeść nie 
m? czego. Pozatem  wym aga p rogram ów  
ściśle d la  siebie, takich, k tóreby  potrą 
rUy ją Z ra d  jem silnie związać. To, i gro 
szowe, b a razo  niskie ceny — potrafiły  
by  z biegiem czasu skutecznie spopulary  
zować rad jo  na  „prow incji" .

Inaczej w mieście. Oczywiście i 
tu biedota jest odseparow ana b a i je rą  
cen Ale może w pew nym  stopniu  ra 
dzić sobie, rad jopajęczars tw em  W  prze 
m ętnym  jednak  „dom u" mieszczańskim 
i  in teligenckim  stać pó ł na pół, z biedą 
na odbiornik, jeśli nie na jakiś Philips 
— to  w każdym  -azie na detefon. Żresz 
tą  chętny, jeśli sam radja n ie  ma, może

skorzystać z niego u zna jom ych Albo 
na ulicy. Radju zależy n a  każdym  słucha 
czu, tubam i ulicznych głośników zacze 
pia przechodniów. Bo przecież wiado 
M ,  że rad jo  nie istnieje poto, by ktoś 
miał wysokie pensje, lecz poto, by ob ­
sługiwać odbiorców, jak  to się mówi po 
tocznie — rozpylać ku ltu rę  słowną i mu 
zyczną.

Z tą m uzyką rozmaicie bywa. Bywa, 
że nie bywa. Nikt jednak  nie zaprzeczy, 
ze popularyzację  szlagierów z.awdzię 
czarny właśnie temu źródłu (jeżeli tu 
wymienię ty lko „koncerty  życzeń to 
wymienię bardzo  dużo). Dlaczego nie 
inaczej? Dlatego, proszę p am tw a ,  bo 
muzyki pow ażnej n ik t  n ie  słucha. Fakt. 
każdy może to n a  sobie sprawdzić,

,C.o t a m  pitolenia i rzempolenia, ja 
wolę taneczną"  —  to jest zdanie mające 
w artość monety7 obiegowej. Vox popull 
Głos narodu , inaczej „głos wszystkich"

T, z w t audycje dla wszystkich? T rud  
ny rodzaj dla prelegenta i dla... s łucha­
cza. Bo czego w nich n iem a 1 niczego 
niema. To p rzerasta  naw e t  tak w spania 
łą technikę, jak ą  jest radjnw a i wn

gole cz łow uka.  Mówić tak , by  za in tere­
sować wszystkich? Może to po traf ić  pło 
ta ienny  m ów ca na wiecu, ale takiego 
n ikt tnie ustawi przed m ik ro fonem .

Łowienie n a  atrakcyjność , na tea tr?  
Oczywiście dobre. Ale te pTz.edramatyz.o 
w ane „dam aty"  ze studja, pełne sztucz 
nego patosu.., Stanowczo pomysłowość 
zdolnego referen ta  odczytowego w wjT 
na jdyw anhi coraz to now ych tem atów 
i... pre legentów— w artoby  wykorzystać 
w innego rodzaju  audycjach.

Dziś człowiek ptrchylony życiem ku 
ziemi wolałby pogody, tragedje i tał 
m a co k rok .  Ale cóż człowiek mały, a 
an tena wysoko..

Toteż chciałbym powiedzieć coś przy 
jeninego. Oczywiście- o rad ju

„Dziesięć lat polskiego ra d ja '  oto ty 
tuł broszury, k tó rą  p rzy jem nie  wziąć do 
ręki. W ykonana  estetycznie, p iękna, za 
chęcająca okładka W ew nątrz?  Zwięzły 
bilans dziesięcioletniej pracy. Więc za­
rys rad jofonji w Polsce i t. p Numer 
zdobią liczne zdjęcia n a  skalę  eu ropej­
ską. Może on posłużyć dla każdego, ja 
ko wartościowy m ate r ja ł  in form acyjny

Czytelnik ma w ręku  bilans. Bilans nie 
mały. Naocznie in fo rm ują  statystyki 
jak co i gdzie. N apraw dę dużo zrobiono, 
jest ezem się pochwalić i pokazać. Al­
bum  opracowało b iuro prasy  i p ro p a ­
gandy polskiego ra d ja  p od  redakcją  dra 
W ładysława hłyszewskiego. Znajdu je­
m y w n im  fotografje Kolejnych dyrekto  
rów naszej rozgłośni: pp. Hulewicza, Ma 
rynowskiego, Pełczyńskiej i Petriego. 
Wogóle został uwzględniony personel 
v:szystkich rad jostacy j w Polsce z wy- 
raźnem  jednak  uszczupleniem... W ilna.

A W ilno to  nrzecież nietylko Mejsza 
goła. I tu wiele zroluono i robi się Co 
p raw dą nie bez potknięć  i jednostki.

Lwów m a  „lwowską falę", Wilno 
„K ukułkę". Cóż k iedy pozycji hu m o ru  
w niej b roni .skutecznie bodaj jeden je ­
dyny Bujnicki?

Organizow ano niedaw no wieczory 
dyskusyjne  nad  słuchowiskami, nadaw a 
nenii przez „ tea tr  wyobraźni '. Rozsyła­
no  zaproszenia. Lndzie zaczęli p rzycho­
dzić. Po tem  pojaw iły  się innego rodzaju 
„zaproszenia"  do w ysłuchania audycji 
w domu. P rzesadna uprzejmość. W  do
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f Voces królobójców
D obiegł ju ż  k o ń ca  p r o e i m a r s y l s k i c h  k ro  

tobó i ró w , p roces, k tó ry  ws 11-/ a -m a 1 up in ji) nub 
Hntnif K uropy i rz u c ił p o n u re  św ia tło  n a  żaku  
li.sowc c iem nie  pew n y ch  o rg a n iz a c j i ,  n ie  c o fa ją  
cych  sic  p rzed  m o rd em  i te ro ren i, ja k o  ś ro d ­
k iem  w alk i p o lity czn e j.

ftfAKSYLSKJCE S T B /A tA .

P rzy p o m n ijm y  tu  p o k ró tce  m arsy  Isku Ira- 
ged je  lizeez  d z ia ła  uę w pierw szych d n iach  
p a źd z ie rn ik a  10.14 r. Do P a ry ż a  m ia ł p rzybyć

P-iolr K dcm aii .

k ro i ju g o sło w iań sk i A lek san d er I, k tó reg o  łą ­
czy ły  z F ra n c ją  se rd eczn e  w ięzy, jeszcze od 
czasów  gdy  —  ja k o  n a s tęp ca  tro n u  se rb sk ieg o  
— w yk o n y w ał w p o czą tk ach  w o jny  św ia to w ej 
b ohatc ilsk i o d w ró t na  w *spe K orfu , w raz  z c a ­
la  u rm ją  se rb sk ą , ru fa ją c ą  sie pod n a p a re m  
p rz ew a ż a jąc y c h  sit u u słr jac k o -n ie n iic c k ic li. Alek 
sandra  łączy ło  z i run  en z im  i b ra te rs tw o  b ro n i, 

b ra tc i  stwo k rw i. p rz e lan e j w sp ó ln ie  n a  fro n  
tac h  b a łk a ń sk ich  w la la c h  11114— 18. Do w izyty  
k ró lew sk ie j we F ra n c ji  p rzy w iązy w a li F ra n ­
cuzi w ie łką  w agę. Wizy tę ow a u w aża ł ów czesny  
f ra n c u sk i m in is te r  8 . Z agr. B i.ithOu za sw ó j 
w ielki sukces, fia ta  I r u n c j a  p rzy g o to w ała  się 
o d p o w ied n io  d c  p o w itan ia  m onarchy  sp rzy m ic  
rzo n eg o  p ań stw u , k tó ry  n a  k rą żo w n ik u  zaw in ą ł 
do  p o rtu  m arsy lsk iego .

t t  eh w iii gdy a u to , w iozące  k ro ia  A lek san ­
d ra  i m in. B a rth o u  po su w ało  się  zw o ln a  w zdłuż 
szpa lerów  p o lic ji, w o jsk a  i p u b liczn o śc i pn 

je d n e j  z g łów nych  u lic  M arsy lji, w ypad ł z tłum u  
jak in  m ężczyzna, w skoczył n a  s to p ień  królew  

•slego a u la  i o d d a l k ilk u  s trza łó w  rew o lw ero ­
w ych w k ie ru n k u  k ró la . O kolicznośc i, n iczm ier 
mie p rz y p o m in a ją ce  m ord  sa ra je w sk i:  au to .
człow iek z ttu rn ii, s trza ły  rew o lw ero w e  i dw a 
tru p y . Krok sk o n a ł po k ilk u  m in u ta ch , m in. 
H arth o u  —  po p a ru  g o d z in ach . Z am achow iec  
zg inął nu  m ie jscu  pod u d e rzen iam i szab li j e d ­
nego z e sk o rtu ją c y c h  a u lo  o fice ró w  i pod ob 
ra sa m i rozw ścieczonego  tłu m u

I C IA ZIJW  E  ŚLE D Z TW O .
'p e n z ą tk u  w ładze p o licy jn e  stanęły  przed 

zag ad k ą . Kim by ł zam ach o w iec?  Czy d z ia ła ł 
na  w iasną  rę k ę  czy leż n a  czy jś ro z k az ?  Ja k ie  
m o lj wy nim  k ie ro w a ły ?  Do ja k ie j  o rg a n iz ac ji 
n a le ża ł?  Kim są  jeg o  w spó ln icy?

O dpow iedź n a  te  i tym  p o d o b n e  p y tan ia  
/.ajola po lic ji fc an cu sk ic j b lisko  ro k . A p rzecież  
w ytężono w szystk ie  s iły , by w y k ry ć  podłoże 
i k u lisy  o h y d n e j zb rou iii. C hodziło  tu  n ie  o byle 
kogo . O fia rą  z b ro d n ia rz a  p ad li k ró l 1 m in iste r. 
P re stiż  I ra n c ji.  p o w szechny  k rzy k  o b u rzo n eg o  
sp o łeczeństw a d o m ag a ły  się zad o śću czy n ien ia . 
Nie tuk d aw n o  p rzec ież  m is ty k  czy o b łąk an iec  
ro sy jsk i z am o rd o w a ł s ta ru sz k u — prezy d en ta , 
fe ra z  znów m o rd u ją  gościa  — k ró la  i zas łu  
żonego a k ad e m ik a  —  m in is tra . U derzono  nu 
a la rm , lioz leg ly  się  sło w a  p o tęp ien ia  pod a d re ­
sem  w ładz bezp ieczeń stw a. S p raw ców  na leża ło

mu jak kio chce, tt> sobie beż prośby
jzosiuclui.

O .wieczorach dyskusyjnych" jakoś 
od pewnego czasu nie slycfWĆ Może już 
sit; impreza i skończyła

VViłiu> leatrałne ma (Jobrego obroń 
ct; w osobie Zygmunt* Falkowskiego, 
k tóry acz tjjnftotnic, ale odważnie prze 
światła, kulisy . zukulisy .wialłem svvo 
Jej ..rampy

Tadeusz Byrski, przykuły do biur 
ka sekn Lir/a. zabrzmi w sjucliawee od 
c/.asu do czasu wnikliwością, z. J/ied/.iny 
ł iie ra lury  i I. d.

Dział waszej rozgłośni dl-i dzieci' 
ioe d 'a d/.icej i mówiąc szczerze niewia 
dom o dla kojjo. D/iecinUo łozy coś w 
łym rodzaju) . szewc lo toż. człowiek'' 
Takie spóźnione, absurdsilne „odkrycia " 

puszt za sit; w eler. 1 lo -przerał ijącc ro/ 
mamlmiic...

Ni® podpatru jm y jednak diibych 
stron, lembiirtl/iej, żc są aż nadto wyraź 
nc dobre cboci. I nie t \ ik o  cliyei. Olu: 

,JPrZf:sył;lj:K G ro s urky p. 1 ..Dysku 
ta jm y ". uprzejm ie prosimy o zwrócenie 
uwagi na cykl ..mówimy o prowincji"

w ygrzebać. C hoćby sp o d  ziem i. l’o  I f  m ienią 
caeh  w y tężo n e j p ra cy , po w p ra w ien iu  w go 
raczk o w y  ru c h  całego  po tężn eg o  a p a ra tu  puli- 
cy jno-śicdczcgo , po  n a w iąz an iu  ożyw ionego  kon  
ta k tu  z prezy d jam i p o lic ji w szystk ich  n irn .a l  
k ra jó w , zw łaszcza  b a łk a ń sk ic h , .p raw a  zaczg 
la się pow oli w y ja śn iać . R w ąca się  co  ch w ila  
nić ś led z tw a  zaczęła  w k o ń cu  w y raźn ie  p ro w a ­
dzić do k łęb k a , któr,v m ia l w rezu lta c ie  wy p ro  
w adzić  p a ry sk ich  i n le -p a ry sk ich  S berioków  
H olm esów , —  a w ra z  z n im i o p in ję  p o lity czn ą  
całego św ia ta  — z lu h iry u tu  d o m ysłów  1 h ip o  
lez.

Przedew szy - tk irm  u s ta lo n o  nazw  isko bezpo 
.red n ieg o  zab ó jcy . Z w ał się  P io tr  K elcm an. 
D alej u s ta lo n o , żc n ic  d z ia ła ł z w ła sn e j in ic ja ­
tyw y i n a  tle  p o rach u n k ó w  o so b isty ch , a ty l 
ko  z ra m ie n ia  ro zg a łęz io n ej i b o g a to  w y p o sa ­
żo n ej o rg a n iz ac ji fe ro ry s ły czn e j, m a ją c e j ecu 
łra lę  n a  W ęgrzech  (w  J a n k a  P u sz ta ) , zaś f ilje - 
wc w szystk ich  s to licach  e u ro p e jsk ich . T ero ry  
ści m ieli p ien iąd ze , b ro n , p a sz p o rty  zag ran ice  
nc, sy m p a ty k ó w , k ry jó w k i. D ziałali rzek o m o  
dla d o b ra  K ro a tó w  p rzec iw k o  ciem ięzcy.

PKOCES W A1X -F\-1* Ił O V EN Cfi.
P rzed są d rtn  f ran c u sk im  n  m ale j potudniw  

w ej m ieśc in ie  A iz -en -P ro v en ce  s ta n ę ło  ich

trzech : K ra lju  Mio, /w o n lm ir  P o sp iszy l i Iw an  
Itu jticz . T o  ty lk o  część b an d y . D ru g a  część, 
w o so b a c h : la ig c n ju sz a  K w alc rn ik a , A nte  Pu- 
w e li t  za, Iw a n a  Perszew  icza i k o b ie ty  o  n ieu s ta  
łonem  n azw isk u  u k ry w a  się  n a ra z ić  p rzed  
sp raw ied liw o śc ią . P o za tem  is tn ie je  zap ew n e  j a ­
k aś  re sz ta  —  m oże n a jlicz n ie jsz a  i n a jg ro ź n ie j 
sza  —  lecz tak  d o b rz e  zam ask o w a n a , żc poje- 
dyńcze  sy lw e tk i i poszczególne n a zw isk a  pozo 
s ta ją  n iezn an e .

P ro ces  w A lx-en-P rovenee  w y ja śn ił tech n ik ę  
m o rd ers tw a  m arsy lsk ieg o . .Świat się  dow iedzia ł 
o tem , ja k  to  te ro r jś e l ,  n a  w ieść o w y jeździć  
k ró la  A lek san d ra  do  A larsylj., o p u śc ili W ęgry , 
p rz ed o sta li się  p rzez  S zw a jo arję  dc. P a ry ż a , p o ­
czynili zakupy  liro n i i a m u n ic ji ,  u łoży li szcze­
gółow y p lan  d z ia łan ia , z ao p a trz y li się  przy 
p om ocy  ta je m n icz y c h  w spólników  ł  fu łszyw c 
p aszp o rty  zag ra n ic z n e  i t. p.

Proce.- k ró lobójców  m arsy lsk ic h  nasu w a  
sm u tn e  an u lo g je . J a k  w iem y, n ic  je s t ou z jaw i 
sk icm  w y ją tk o w em  w p o w o je n n e j l .u ro p lc  
Czyn m o rd e rc y  sa ra je w sk ie g o  zn a laz ł n ies te ty  
n aślad o w có w .

W y ro k , ja k i w A is-cn P ro v en ce  zap ad n ie  
będzie  n iew ątp liw ie  s tu sznem  zadośćuczyn ił 
n iem  za krw aw y postęp ek  te ro rystów  k io ac -  
k ieb . N EW .

Czem jest loteria
i

L o te r ja  k laso w a  is tn ie je  w Polsce  100 lal 
zgńrą, p o m im o  to g racze  nie z d a ją  sobie  spra  
wy- z zasad, n a  jak ic h  jes t  o n a  opar ta .

L ote r ja  k laso w a  jes t  ro d z a jem  k o n t rak tu ,  
zaw ar teg o  między g raczem  D y re k c ją  Loterj i  
L o te r ja  zobow iązu je  się: dos ta rczyć  g raczow i 
po o k re ś lo n e j  cenie  losy do  w szys tk ich  k las ,  
u rząd z ać  w te rm in ie  c iągn ien ia  i rozg ry w ać  
okreś lone  zgóry  w ygrane,  u n a s tęp n ie  je w y ­
płacić. l łozogranie  tych w y g ran y ch  jest zu p e ł ­
nie M.cz.ilcżne od ilości ro z sp rze d a n y ch  losów 
i chociażby sp rz ed a n a  zosta ła  ty lko  czw ar ta  
część w y puszczonych  losów i na  tę  ćw ierć  pa 
d!y wszystk ie  na jw ięk sze  w ygrane  — to  Wyłyby 
one wypłacone.

Z obow iązan ie  to jest j e d n o s tro n n e ,  gdyż 
gracz,  k u p u ją c  los do p ierw szej  klasy-, wcale 
n ie  zobo w iązu je  się do w y k u p ien ia  go w k l a ­
snęli nas tęp n y ch .  Dlatego n ow onaby  wca, przy 
s tępu ją i  y do gry w jednej z k las  nas tęp n y ch ,  
płaci za los od  p ie rw sze j  k lasy,  zwłaszcza,  że 
iłość i wysokość  w y g ran y ch  \V k ażd e j  klasie 
w zras ta  i osiąga n u n k t  k u lm in a c y jn y  w IV 
klasie.

P o d s taw ą  p ra w n ą  u m o w y  D yrekcj i  z gra  
c/.em są przepisy,  s tan o w iące  n ie roz łączną  c a ­
łość z nrzędoyOym p la n e m  gry. P la n  ten. wy­
d ru k o w a n y  w w ełkiej  ilości egzem pla rzy ,  jest 
bezp ła tn ie  d ostępny  dla k ażdego  za in te re so w a ­
nego.

Każdy człow iek za ró w n o  w sp ra w a ch  n a tu ry  
ogólnej,  jak  i w swoich osobistych, żyje  nadzie­
ją Je d n ą  z je j  fo rm  jest  też sk łonność  cz ło ­
w ieka do  grv. Z ad an iem  p a ń s tw a  jest n ie  do 
puścić aby o b yw ate l  w z a sp a k a ja n iu  tej  dąż 
ności pad a ł  of iarą  p o k ą tn y c h  oszustów, oraz  
z agw aran tow  u- m e  m ożliwie  jak u a j le p sz e  wa 
ru n k i  gry. Rolę tę spełn ia  loterja .  Ale lo ­
t e r ja  nigdy nie bytu i być nie m oże  in s ty tuc ją  
d o b ro czy n n ą ,  jest więc rzeczą n a tu ra ln ą ,  że " 
p ań s tw o  n a k ła d a  p o d a te k  n ic ty lko  n ą  w ygraną  
ale i na  sa m ą  grę  sk o ro  op o d a lk  } \ \ane  są 
p rzedm io ty  p ierw szej  po trzeby ,  o raz  doebód  z 

j - icżkie j p racy  rąk .
Z adaniem  Dyrekcji  jest,  ab;|  po  u w zg lęd n ie ­

niu wyżej p rzy to czo n y ch  czynn ików , dać  gra  
czom m ożl iw ie  j a k n a  jwiększe szanse  gry. 
W śró d  graczy jedn i  liczą na dużą  w ygraną  
inni z ad o w a la ją  się m niejszą.  Cłlia więc te  ro 
d/.aje graczy zadowolić  m ożna  jodyn ie  częścio 
w o. Z adośćuczynien iem  życzen iom  pierwszego 
ro d za ju  jest  w prow adzen ie ,  począw szy  od 26-ej 
L olerj i,  w ygrane j  m il jo n a  złotych. Zado.ść.oozy

Cykl powyższy rozpiH /n ic  sit; w pro 
gramie ogólnopolskim od połowy lutego

Podstaw owem /..'(łożeniem lego cyklu 
jest dążność eto zapoznania słuchaczów 
całej Polski ze sianem •kriHurainym, go 
spodarczy m, społecznym i t. p. naszej 
prowincji, p rzyc/em  w ram ach  tego 
ogólnego pojęcia  ..prowincjji“ mieszczą 
sit; również i swoiste regjtmalne pychy 
różnych ,..naszych prow ineyj ‘ zależnie 
od ich położenia gcogralicznego i waru u 
Rów dziejowe cli, yv k tórych  się rozwija 
ty. Cykl odcz.yiow nadaw any / 'naszej 
ro/.głośm, będzie o d n o s i )  sit; do t i i te j- 
s/ych ziem i pr.ignęlihysniy. żeby' dał 
plastyczny obraz najbardziej aktua] 
n \c h  polizeh oraz slosumków gospodar 
C/.o-kultiiraluyah — nasze) prow incji‘‘ 
O. lo jesl to. W  i kp o ten splol i penc 
I rac ja rozmaitych kultur z przeboga- 
lytn „regjonalizmeni". kopaln ia  tema 
lów O rgan ie / im  związae się, yv niknąć 
..kulluralnie w in.isy. Zagadnienie nić 
byle jakiej wagi.

A pozatem Wogóle „ i ś ć  na piowbi 
r je lo z n a c 7 y ' i ś c  wgłąh.

A n a to l  M i k t t ł k n .

klasowa 
jatte sij jej cele
n icn icm  d rug iego  jest zn iesien ie  o d  31-ej Lo te r j i  
w szystk ich  w ygranych  p o n a d  100.000 zł i zna 
cznc powiększenie,  od 26-ej Lo te r j i  począwszy, 
ilości wszystk ich  m nie jszych  w ygranych .

Po za t  in is tn ie jący  zawsze w n asze j  Lo te r j i  
podzia ł  losów n a  4 ćw iar tk i ,  czyni zadość  aą  
żenioni  j ed n y ch  i d rug ich  Kto dąży  do yvygra 
n ią  m il jo n a ,  a lbo  tOO.UOO, b ierze  cały los. K om u 
wystarczy  250 tysięcy, czy 25 tysięcy b ierze  
ćw ia r tk ę  lub naw et g ra  na  nią do spółki.

Niezależnie od powyższego, b a d a j ą c  m o ż l i ­
wości ułożenia  p lan u  na jp o m y śln ie jszeg o  dla 
graczy, na su n ę ła  się Dyrekcji  myśl zw iązana  
z koniecznością  s to so w an ia  wyzszej o p ła ty  za 
loś do klasy II, 111 i 1\ dla  n o w o n ab y w cy .  
W ynik iem  tycli b a d ań  byto  w prow adzen ie  p o ­
wro tu  losów do kola. k tó re  w n iczem  abso lu t  
n ie nie powiększa  d o ch o d ó w  sk a rb u  p ań s tw a  
i kosz tów  sprzedaży ,  a k tó ry  jest  wysoce  d o ­
d a tn i  d la  gracza.

W  d a w n y m  systemie,  kiedy losy n ie  wraca!; 
do  koła,  gracz,  k tó ry  wygrał w jak ie jk o lw iek  
kląsk- poza  osta tn ią ,  a chciał  grać  da le j ,  
n a b y w a ł  los z now ym  n u m erem .  Oczywiście, 
że m u s ia ł  być t rak to w a n y ,  ja k o  now onaby  w ca, 
i za los ten ptaeił  ty le ,  ile wynosiła  na jn iższa  
w v g ran a  po p rzed n ie j  k lasy  ,

P o n a d to  losów nie byto m nie j  niż p rzy  ober  
uyin sj-stemie gry, gdyż D yrekcja  zawsze mu 
s ia ła  -wypuścić  i w ypuszcza ła  o 15 do ‘20°/o 
losów w ięce j niż m ogło być * rozsp rzedane  do 
i-ej k lasy  aby graczom  w y g ry w ający m  z jud 
uej z k las  dać  m ożność  nabycia  losu zas tę p ­
czego do da lsze j  gry, co im  się słusznie  należy 
gdyż część Wpłaty graczy na  losy 1, II i DI ej 
k lasy  re ze rw u je  się  na  ka ju ta!  w ygranych  klasy 
IV-ej,  gracz  więc,, o d j iada jący  v, ciągli loterji  
na czysto traci.

P ow ró t  losów do kola u suną ł  tę anom nlję .  
nie z m n ie jsza jąc  szans  graczy, p rzec iw nie  
p o w iększa jąc  je, gdyz bez względu na to, co 
gracz wygra,  za  cały llos do  klasy n as tęp n e j  
płaci 10 zt a nie 80 zk, 120 zł., czy 100 zł j a t  
d aw niej .  Gracz sam  dla  siebie t rzym a  los za 
>tępczv i od 20-ej Loterji  ogół graczy Zyskał 
na tem  ponad  1 t m il jonów złotych.

■ W p ro w a d z o n a  od ł! 1 -oj Loterj i  50-zlotowa 
w ygrana,  d a ją ca  ne tto  40 zl jest  tom, czem 
dafvnic j byty na jn iższe  w y g ra n e  w k lasach  1 
II i l l l -e j ,  t. j. ceną losu do k lasy  nas tępne j.  
W klas ie  lV-ej w ygrana  ta  d a je  graczowi m or 
ność bez a n g ażo w an ia  nowego  kap ita łu  kon  
lynnowśiić g rę  w n as tęp n e j  Jolorj i i zwiększyć 
tem swoje  szanse.

G enera lna  Dyrekcja  p u b l ik o w ała  te wyjaś 
n ian ia  n ie je d n o k ro tn ie  i p o w ta rza  je raz  jesz 
cze. dlatego, aby p rzek o n ać  graczy, jak ie  są 
celo l .o te r j i  P ań s tw o w ej ,  jakie możliwości i że­
by  u tw ie rd z ić  ich w p r z e k m a n iu ,  że Dyrekcją  
w zakres ie  swych m ożliwości zawsze  szuka ;a  
la tw ien ia  n a jp o m y śln ie jszeg o  dla graczy.

In teres  graczy jest zawsze in te resem  L oter j i

W I L N O  G R A  
i W Y G R Y W A
w szczęśliwej kolekturze

O ^ O C / y

y f ę Ż E Ś Ó ?
—  W I L M  O —  

Wtelka M . Mickiewicza 10.

w a  M Ą g G m g m

Bawimy się
Są tem aty ,  na k tó re  b a rd zo  t r u d n o  p isa ć .  

N aprzyk ład  bak  a lb o  wogóle  zabaw a .
/ d a w a ł o b y  się n ic  łatwiejszego. Eo p rz e ­

cież tyle rzeczy m o żn a  w ym ien ić ;  pochwali*  
lub zganić. Ja k a  sa la ,  j a k a  o r k ies tra ,  j a k a  
publiczność  —  w y k w in tn a  czy nie —  j a k i e  
s tro je  i l. p.

Ale to ty lk o  u a p o zó r .  W ca le  nie ła tw o.  Bo 
jeśliby człowiek tak nap isa ł ,  to b y  się bawił. . .  
innymi. A cóż to w tedy  b y łab y  za  z a b a w a ?

Z abaw a ,  ta p ra w d z iw a ,  po iega  na  n iew y- 
m uszoności,  n a  szczerej wesołości i n a  b ez ­
t ro sk im  h um orze .

Oczywiście wszystk ich .  Bo jeśli  np .  k o m o r ­
nik zab ie ra  o s ta tn ie  g ra ty ,  4o m oże  d la  n iego  
lo jes t  wesołe, a le  dla  n a s ?  W ątp ię .

W ogóle  n iesposób  b y ć  n iew ą tp iąc y m ,  to  
żnaczj  w ie rzącym . Je d n o  z p rz y k a z a ń  głosi 
„nie  czyń  d rug iem u ,  co tob ie  n iem i łe ' ’. S p ró ­
bujcie  no powiedzieć  to  t e m u  sa m em u  k o m o r  
nikowi. N ap ew n o  wyśmieje .  I jeszcze p o u c z y :

—  Niech pan  nic zalewa. Pan kpi sobre 
r. p r a w a  i t. d.

Wj lak iem  lo p o szan o w an iu  są dz is ia j  na  
.ze m o ra ln e  zasady.

Człowiekowi,  k tó ry  s t a ra  się je  p rz e s t r z e ­
gać, człowiekowi,  k tó re m u  na  płacz  się zb iera  

m ówią,  że „k p i  .
Niedziw więc, żc k ażd y  szu k a  dziś  u k o je n i a  

w... kobiecie. Ona  jed y n a  je s l  dziś naszą  osto ją  
K o m o rn ik  zab iera  ro zm a ite  szm aty ,  a  ona., 
p rzynosi .  Ciągle i stale . U parc ie  i w y trw a le  Ja k  
Zegarek.

D ocen ia ją  te n  lak i  ludzie  n iedocen ian i ,  to 
znaczy poeci. Mierzą  n a w e t  .liemi,.. czas.  Za 
raz u d ow odn ię .  Oto jeden  z m is ty czn y ch  tw ó r ­
ców ta k  się wyrazi ł  (naw iasem  m ó w iąc  wcale  
n iem islycznie) :  -Lata  o d m ie rza n e  rozm a iten . i
g a tu n k a m i  kobiet  p rzem ija ły" .

Nie w iem  czy ład n em i Ale ladm e ,  co?
O czewiśeie  w pow iedzeniu  tem  jes t  dużo 

p rzesady .  Z czem się k a żd y  zgodzi bez  -zastra- 
żeń —  to że „ la ta  p rz em ija ją  .

W szys tko  p rzem ija .  Nawet .p rzem in ie  bóf 
bez ś ladu" .

Zapy tac ie  kiedy i gildie?. Niedługo juz 
W  sobotę ,  na... reducie  p rasy .  Nie n a b ie ran i  
Daję słowo, że będzie  „każdy  b as  ić się ,ak 
umie".  A czy m> nie u m ie m y  się bawić** To 
k w es t jo n o w ać  może ty lko  im p e r ty n em

A imperO-nenlow  nie bedzie. B dą ty lko  
d o b ra  m u zy k a  tan i  b u fe t  U  n iespodziank i .

Ja k ie?  M ianowicie  tak ie :  jeśli  p a n i  n ie  bę 
Izie c h c i a ł a  t ań c zy ć  z sw ym  p a r tn e r e m  —- 
zgłaszam swoja.. .  k a n d y d a tu rę .  N a tu ra ln ie  za 
zgodą.

Z aznaczam , że tań czę  nie lak źle jak. ,  pi 
szę. W ięc  bawim y się? * am ik .

Z aoisz się fza cztonica X  O. SB. SB. 
(u/. Zeiiffowskiff<y° 8fr. 4)

K U P O N
O d aaw co  n in ie jsz eg o  k u p o n u  jes t u p o w a żn io n y  d o  n ab y cia  w F -m ie

1. tM ALI CK A, w  W ilnie p rz y  ul. M ickiew icza n r. G
p o  c e n ie  s p e c ia ln ie  o b n iż o n e j a la  czy te ln ików  n a sz e g o  p ism o:

1 serw is kaw ow y porcelanowy, składający się z 15 części za zł. 7.50,
1 serw is stołow y porcelanowy, składający się z 11 części za z ł. 36.50. 
K up o n  n in ie jszy  jes t w ażny ty lko  w lu tym  1936 r.

Redakcja ..Kurjera Wileftsklego'*

Trzy wielkie koncerty polskie zagranicą, 
drogą radjuwej wymiany artystycznej

i
W y m ia n a  a r ty s ty c zn a  między r a d jo fo n ja m i  solista z ap ro szo n y  został  do  Bruksel i ,  z n ak o -

c u ro p e  jsk irm i rozw i ja się n a d e r  ponis sinic 
Szereg ro/.glośni z ag ran icznych  zaprosi ło  d y r  
Grzegorza I- i tc lhcrga Jirzeil swo je m ik ro fony ,  
jirzr-d k tó rym  p o p ro w ad z i  on k i lka  konccrlów , 
l>ośv,ięconyoh m uzyce  wyłącznie  polskiej .  Luk 
sftmburg. Bruksela  i W iedeń  pozi.a swyety s łu ­
chaczy z polskim d o ro b k iem  m uzycznym . Jako

miły p ian L tu  - H enryk  -Sztoin|)ka. W za n i ia n  
za w y stepy polskiego d yrygen ta  i jń an L ly  
przed m ik ro fo n a m i  Polskiego l ta d j a  wystąp ią  
między in nym i k ap c lm is t rz  ysedeński n ieprze  

iętnej m ia ry  — O s \.a td  Kahasta,  oraz  p ian is ta  
belgijski - p. \n d re .
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S t o s u n k i  K t u B i u m B n e  

polslro - Iranciislrie
Niewiadomo dlaczego po wojnie, ja 

ko spadek po  daw nych, burżuj.,kicli cza 
sach, pozostał p rzesąd  że „parło franse", 
znajomość języka francuskiego i używa 
nie go, jest cechą zwyrodniałej a ry s to ­
kracji i jako takiej należy jej unikać. 
W  rezultacie młode pokolenie nie zna 
jeżyka międzynarodowego, języka dy ­
plomacji, języka starej, świetnej ku ltu  
ry, na jbardz ie j  giętkich, subtelnych i 
transcedenta lnych  umysłów świata 
Szkoły nie dają  ani dokładnej znajomoś 
ci, ani zain teresow ania l i te raturą czy 
językiem francusk im ; cały olbrzymi do ­
robek artystyczny, naukow y, literacki, 
pochodzący z Francji,  zostaje na u bo­
czu, bo n ie  będzit my liczyli do zdoby­
czy częste, zbył częste fa rsy  paryskie, 
g rane w naszych  teatrach, ani nawet 
wyborne, pełne h u m o ru  i syntyinentu  
filmy, p rzem aw iające  tak sam o niezro 
zumiałym już dla ogółu językiem jak 
am erykańskie .

Zwłaszcza w Wilnie, powoli, ale co­
raz bardziej niepokojąco, widzimy in ­
wazję wschodu. Tak, n um o przedstawię 
ma akadeinjc, wiece, rezolucje i m an i­
festacje patrjo tyczne, m im o pobielania 
wciąż, niestrudzenie, na biało-czerwony 
kolor, p rzenika coraz to p u rp u ro w a  zo 
rza wschodu. O dsuw am y się od zacho 
du odw racam y, zapom inam y, żc tęskni 
łiśmy do niego i chlubili, że jesteśmy je 
dnak E uropą , że s tam tąd  m ożna czer 
pać wzory m etod n au k o w y ch  i społecz 
nych, że tam oddaw na, dążeniem  intcii 
gencji jest pogodzić cywilizację z potrze, 
bami m aterjalnerni, dać pokarm  żarów 
no duszy jak  ciału.

Wobec wstrząsów i .sens a ry j  jakiemi, 
wbrew zdrow em u rozsądkowi operu je  
wschód, tam te m etody um iaru ,  rozsąd­
ku wydają się mdłe i zbyt poddane tył 
ko ewolucyjnym melodoin, wtedy gdy 
współczesna psychika, zwłaszcza m ło ­
dych, dom aga się rewolucji, radykaliz ­
m u i silnej pięści Pięść —  rzecz skulecz 
na, ale n ie  na długo. Jakoś  um ysł Tnlzki 
jego k o ra  mózgowa, albo pęka od s.lŁcj 
pięści albo, o dziwo, właśnie pieść p ę ­
ka od zetknięcia się z mózgiem i mdleje 
w rozpędzie m entorskim .

W schód przem awia do nas bardzo 
głośno, bardzo efektownie, w ab ‘ n o « o ś  
mą jakiej jeszcze nie było, w skali o  
rozpiętości globalnej. F razesy wsi bod­
nie u p a ja ją  jak haszysz m e uznają  y zi 
rnnej logiki, leją się w młode głowy stru 
gi „ożywczej" wody, twórcze,, „dobyw 
czości i b rzm i fan fa ra  zwycięska riad 
dniem  wczorajszym T um an  otacza urny 
*łv tęczowe barwy nadziei kuszą ur.ra- 
żem ogólnej szczęśliwości, a b a jk a  jest 
tak blisko, że tylko rękę wyciągnąć, a 
już jest w naszej mocy ją przystosować, 
p rzykraw ać do naszej rzeczywistości do 
naszych potrzeb. Sąsiadujem y z tą b a j ­
ką, z tym m irażem , i nie dziw ze ur ze 
siąkają jej echa. brak stałej, swobodnej 
kom unikacji  idzie na rękę wabikoni.

To, o czera się dokładnie nie wie, 
czego się naocznie nit sprawdziło, kusi, 
pociąga, wabi. M :ęc wschód f J t ru je  się 
setkami strum ieni, a n ic  m u się bardziej 
ciekawego, pociągającego nic przeciw 
stawia. Mów iło się i pisało dużo o m łc  
dzieży, k tó ra  komimiz.uje sie w szyb- 
k iem  lem pie, bo tęskni za ideowością, 
k tórej m e  znajduje w  Ojczy żuk a k io rą  
bezw arunkow o widzi u sąsiadów. Fas- 
cynacji hasłem wscIkkIu , przenikaniu  
dc głębin .społeczeństwa coraz większe 
go cham stw a w pryw atnych  i ogólnych 
stosunkach, brakowi dyscypliny, uspo 
łecznitn ia  równowagi, sumienności, mu 
simy co rychlej przeciwstawiać włości 
w ości zachodnich społeczeństw, k tórych  
najsilniejszym wyrazem jest 1 raneja  i 
F rancuz; ze swym w yrafinow anym  zdrc 
wym rozsądkiem, um iarem , um iejętnoś 
pią łączenia (najdalej idącego pacyfizm u 
z p ar ł  jotyzmem, wysokiej k u ltu ry  ar ty  
stycznej i literackiej z szarą  rzeczywi 
stością i udostępnieniem przeciętnem u 
człowiekowi zdobyczy te j  ku ltury .

Zanadto jesteśmy zasugestjonoWani 
legendą o Francji, jako przyw ileju wy# 
szych sfer polskich, dlatego, że pół wie

ku ternu fcóine mamzele paryskie  uczy 
ły akcentu  małe hrab ianki.  Nie nauczy- 
h my się patrzeć n a  F ranc ję  d em o k ra ­
tyczną i poznaw ać jej trud, me m nie j­
szy i nie m niej bohaterski jak  trud so 
wieckich udarników , nie zgłębiamy wa 
runków  szerszych warstw, nieopisanej 
pracowitości i oszczędności tych sfer, 
więcej liczących na pracę rąk  ojców* i 
rządność matek, niż n a  loterję i szczęśli 
we kolektury . Naśladować nie powinien 
żaden naród  drugiego narodu  To się 
nigdy nie uda je  i nie jest korzystne, ale 
nauczyć się od takiego n a ro d u ,  jak  F ran  
cja, mogą Polacy bardzo wiele. A dziś 
nie uczą się wcale niczego. Nie interesu 
ją się tym  kra jem  poprostu.

T rudno  w Wilnie m ieć za złe, że pow 
stające w różnych m iastach  polskich o- 
środki polsko-francuskie, m ające na ce­
lu zbliżenie ku ltu ra lne  obu krajów , u 
nas nie znalazły do tąd  zrealizowania. 
Gdzie w* W ilnie m ożna dostać trancu  
skie książki? Poco uczą tej trochę fran 
cusczyzny w szkołach kiedy potem nie 
ma co czytać? W  czytelni USB. zmnici 
szono znaczme pisma literackie, do Czy­
telni Zw. L itera tów  nie każdy może clio 
dzić, daleko i nie po drodze nikomu. W 
kaw iarn iach  „I llustra tion‘ —  i to nie w 
każdej —  et voila tout.. W księgarniach 
nie tylko nowości, ale starości lilerac 
kich niema .Najtańsze ilustrowane p o ­
p u la rne  zeszytowe wydania... Czasami 
odczyt w sali USB., czasami gość z nad 
Sekwany... Oddalamy się, oddalam y od 
zachodniej Europy Trzeba# zdecydo­

wać i raz rozstrzygnąć to tragiczne p y ­
tanie, k tó re  nas m ordow ało  przez wieki 
całe. Przy kim chcemy się ogłosić? 
W schód czy Zachód? Ku czemu się skła 
nianiy? Ku bezpośrednim  sąsiadom, czy 
ku  dalekim, tradycyjn ie  przy jaznym  
krajom , k tóre  n a m  dały w zaran iu  n a ­
szego rozwoju ku ltu rę  łac ińską i tę przy 
jęli nasi przodkowie dobrowolnie w jej 
jasności, um iarze i spokoju, zna jdu jąc  z 
nią więcej styczności i harm onji ,  niż z 
okru tnym  złudnym, migotliwym wscho 
dem.

T am la  ku ltu ra  nie pochłonęła nas, 
ani w ynarodowiła, zaledwie tylko na 
początku zatopiła zbytnio łaciną. Dziś 
zachłannością zachód nam  nie . grozi. 
Czy to .samo możemy , pow iedzieć o 
wschodzie? Niech sobie każdy czytelnik 
dośpiewa odpowiedź

Zakładające się, a raczej wskrzesza­
ne w dniu dzisiejszym Tow. polsko 
francuskie, m a n a  celu usunięcie tych 
właśnie b raków  i niebezpieczeństw i 
ochronę przed staczaniem  się w* prze­
paść barbarzyństwa,, którern powoli na 
siąka nasze społeczeństwo, dające się 
coraz groźniej teroryzować brutalności, 
nachalstwu, bladze o pozorach siły, zu 
chwałstwu o pozorach  odwagi, k rę ta c t­
wu o pozorach ro. lewnej życzliwości i 
ulegając potulnie wszelkim gwałtom 
nad sobą, przeciwstawia jedynie przysło 
wiową, rozlazłą miłość do spokojniut- 
kiego, ciepłego kąc ika , gdzie tchnienie 
p raw dy  n ie  obudzi zak łam anych  w \go- 
dnisiów Hel. Romer.

Szczęście już zna drogę
Jo Wilna. PrzyjJzie ono znowu nie­
zawodnie i o b d a r z y  wilnian jakąś 
większa wygraną :ia loterji. Mnóstwo 
wygranych oczekuje wiln.an w 35-ej 
loterji. L o s y  do I-ej klasy ju ż  są 
do nabycia w szczęśl!wej kolekturze

A. Wolańska
WILNO, WIELKA 6

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i m y  odwrotn i e .

Konto P. K. O. nr. 145461.
Cena losu —  40 zł.; ćwiartka —  10 zł.

CIĄGNIENIE ROZPOCZYNA SIĘ  20-go LUTEGO.

Eksportacja zwłok i  
z Wilna do

W aterm ana

Wiaoruj o gotlz, 13.30 po południu 
odbyła się cicha easpoi tarja zwłok z

p. Zuli Pogorzelskie] 
Warszawy

Kliniki Chorób Nerwowych i Umysło 
wych U. S. li., zmarłej tu przed dwoma 
dniami znakomitej artystki rewjowej i 
film owej, ś. p. Zuli Pogorzelskiej.

Zgodnie z życzeniem  rodziny eks 
pm-lacji zwłok z Kliniki nu dworzec k o  
lejowy nie nadano uroczystego charak­
teru.

Na dworzec przybyło zaledwie kil 
kanaście osób spośród krewnych i prz> 
jacióf zmarłej oraz dyr. Kliniki prof. 
Maksy mil jan Rosę. Trumna um ieszczo­
na została w specjalnym  wagonie, któ­
ry w ciągu dnia stał na jednym z bocz 
nych torów, aż do godziny 22 m. 50. 
Przy odejściu o tej godzinie do M arsze 
wy pociągu, do którego przyczepiony 
został wagon ze zwłokami Zuli Pogo­
rzelskiej nie było nikogo z rodziny i 
przyjaciół, gdyż, jak się okazuje odje 
cliali oni pociągiem dzienni >n do W ar­
szawy o godz. 15 m 30.

Jak się dowiadujemy, również w 
M arszawie uroczystość pogrzebowa od 
bedzłe się bardzo skromnie.

To szczyt doskonałości.
Ż ąd ać  w szędzie .

- Wzdłuż i wszerz Polski
—K O NFISKATA MF.RKURJUSZA PO LSK IEG O
Z n a k az u  w ładz a d m in is tra c y jn y c h  z a ję to  wczo 
r a j  N r 5 ty g o d n ik a  p o lityczno-spo łecznego  p. t. 
„M erkuryusa P o lsk i" .

K o n fisk a ta  n a s tą p iła  za  a r ty k u ł  w stępny , 
p ió ra  W ła d y sław a  S tudm ck iego

Jed n y m  z założycie li i re d a k to ró w  „M er- 
k u r ju sz a  P o lsk ieg o "  b y ł W ł. Z am b rzy ck i. rnia 
n o w an y  p rzez  p a ru  dn>am: cenzorem  Kom.
s a r ja tu  R ządu J a k  w idzim y  ro zp o czą ł p racę  
od sk o n fisk o w an ia  w łasnego  o rg an u .

A u  G ogola b y ła  „ u n te ro f ic e rsk a ja  żena", 
k tó ra  „ sam a  sieb ie  w y s iek la"  I n ik t w ierzyć 
n ie  chciał.

—  KONFISKATA KSIĄŻKI W r.ADYSŁAW A 
SPA SO W SK IEG O . Z o sta ła  z a ję ta  p n .cz  konni 
s a r ja t  rz ą d u  m  W arszaw y  k sią żk a  W ład y sław a  
S pasow sk iego  p. t. ,,Z. S. S. R., R ozbudow a 
now ego u s tro ju " .

W . S p aso w sk i w y d a ł p rz ed  ro k iem  k siążk ę  
„W yzw olen ie  czło w iek a", k tó ra  w yw oiałc w 
p ra s ie  oży w io n ą  dy sk u sję .

—  ZGON PO PU LA R N EG O  ZAKOPIAŃCZYKA.
Z m a rt po  k ró tk ie j  c h o ro b ie  ś. p. S tan is ław  K a r­
pow icz, w łaśc ic ie l p o p u la rn e j w Z ak o p an em  
re s ta u ra c j i  i h o te lu . Z m arły  by ł z n a n ą  p o stac ią  
w  Z ak o p an em  P rzez  d ług i szereg  la t v jego  
re s ta u ra c j i  z b ie ra li się lite ra c i i a rty śc i ba 
w iący w Z akopanem .

—  W Y COTAN IE ‘ NAKŁADU PO W IE ŚC I 
EM ILA ZEGADŁOW ICZA. O sta tn io  w y d a n a  p o  
w ieść E m ila  Z egad łow icza „Z m o ry 44 w yw oła ła  
szarug p ro tes tó w . D o łączy ła  się  do  n ich  o s ta t ­
n io  k s ię g a rn ia  św . W o jc iech a  w P o z n a n iu , k tć  
ra  w y d a la  k ilk a  p ra c  Z egad łow icza  z p o p rz ed ­
n ich  o k resó w  jeg o  tw órczośc i. K siążk i łe  obe< 
n ie  k s ięg arn ia  p o s tan o w iła  w ycofać  ze sp rz t 
dąży  i p rzezn aczy ć  n a  m a a n la tu rę .

—  IN T E R W E N C JA  MUZYKÓW ŁÓDZKICH.
W  in sp e k to ra c ie  p ra cy  w- Łodzi in te rw e n jo w a ła  
d e leg ac ja  b ez ro b o tn y ch  m uzyków  zaw odow ych . 
D elegacja  p rz ed stw iła  p o w ażn y  w zro st bezro  
b o c ia  w śró d  m u zy k ó w  w sk az u jąc  ja k o  g łów ną 
p rzy czy n ę  ro zp o w szech n ien ie  się m u zy k i m 0cba  
n iczn ej. D e leg acja  p ro s iła  o za in te re so w an ie  
się losem  m uzyków , k tó ry c h  bez p ra c y  p o zo ­
s ta je  w Lodzi o k o ło  150 osób, o ra z  o poczynie- 

‘ n ie  zab iegów  o u rz ąd z an ie  z F u n d u szu  P ra c y  
lu b  s ta ran iem  in n y ch  in s ty tu c y j k o n certó w  lu ­
dow ych  i p o p u la rn y c h  d la  u m o żliw ien ia  zarób  

,k ó w  b ezro b o tn y m  m uzykom .

—  CZEK OLADK I „TY LK O  DLA DOKOlk 
ŁYCH*4. S łużba  Z d ro w ia  zw róciła  uw agę n a  p ro  
d u k r ję  czek o lad ek , z aw ie ra ją cy c h  n ie ra z  m ocne 
tru n k i  a lk o h o lo w e  ja k  ru m , l i k i e r y  1 t. p .

' P o n iew aż  sp rz ed a ż  ta k ie j  czeko lad  j nleh*t 
' nim  stać  się  m oże p rzy czy n ą  p rzy zw y cza jen ia  

Iz lect szkolnyc/.i do a lk o h o lizm u , n a d  tego  ro ­
d za ju  w y ro b am i, ja k  d o n o szą  z W arszaw y , 
rozc iąg n ię to  k o n tro lę  F a b ry k i  p ro d u k u ją c e  czc 
kn ludk i z m ucnem i tru n k a m i będą  o b o w iązane  
um ieszczać w p rzy sz ło śc i n a p isy : „T y lk o  d ia  
d o ro sły ch 44. W obec ta n ic h  n ap isó w , n ie w ą tp li­
wie s ia n ą  się  ono  a r ty k u łem  n a jb a rd z ie j  p o ­
szuk iw anym  w łaśn ie  p rzez  d z ieci.. N iew iele 
p om ogą w tak im  s ta n ie  rzeczy  kiawet od p o ­
w iedn ie  p o u d e n la  d la  sp rzed aw có w .
M  W i l l i  i — —  — — ■

R&djcwe transm isje i  liniowych  
igrzysk olimpijskich 

v  G a rm isch -P a r ten k ir te
W  d n iu  13 'lu tego o godz 21,55 w  dalszym

ciągu tra n s m isy j  z b o jó w  o lim p ijsk ich  w Gar- 
m isch -P arten k irc h e ii, będa  ra d jo s tu c h ac z e  św iad 
k am i skoków  n a rc ia rsk ic h  do  b iegu  złożonego.

. P oza tem  w d n iu  ty m  n a d a n y  zo«tanii pięcio- 
, m in u to w y  ogó ln j , b ezp o śred n i re p o rta ż , o godz. 
22,35 i

W  d n iu  14 lu tego  tra n sm ito w a ć  będzie  Po l 
sk ie R a J jc  e  godz. 17,20 b ieg  n a rc ia rs k i p a tro li 
w o jskow ych  ze strze lan iem  i jazd ę  szy b k ą  na  
ły ż w a c h 'n a  10.000 in tr G gudz 22.30 jak  zw yk 
le ogólny, b ezp o śred n i rep o rtaż .

Trzy sław y Światowe w ystąpią  
v  marca przed m iiroioaem  

Polsiiego Kuaja
P o lsk ie  Ka-djo p rz y g o to w u je  n a  m iesiąc  m a 

rzec w ystęp y  artystów -, c ieszących  się n iep rz e ­
c ię tn ą  slaw-ą na ca ły m  św-iecie. B ędą to : wieiifi, 
f ra n c u sk i sk rzy p ek , Ja c ą u e s  T h ib a u d  w spół 
czcsny k o m p o zy to r ro sy jsk i i św ie tny  p ian is ta  
P ro kofiew , o ra z  śp iew aczk a  h iszp ań sk a , jed n a  
z, n a jz n ak o m itszy c h  obecn ie— M ercedes C a p n i 

, W y stęp y  ty c h  n iep rz ec ię tn e j m ia ry  a rty s tó w  
p rzed  m ik ro fo n a m i po lsu im i, w zbogacą w y d a t­
n ie  św ie tny  sk ą d ia ą a  teg o ro czn y  sezon k o n cer- 
tow-y P o lsk iego  P a d ja .



6 „KURIER” z  dnia 13-go lutego I93b r.

SOZYCAMi PRZEZ PRASĘ
CZY LkRAlNśKOSĆ ZAGRAŻA • 

POLSKOŚCI?
„Biuletyn Polsko U kra ińsk i1* pole 

nuzuje z zastrzeżeniami prasy  n a ro d o ­
wej. obawiającej się, że porozumienie 
polsko-ukram skie  zagrozi polskości 
Lwowa.

Nie m ażem y  w żaden  sposób  wyrozumieć. 
v. jak i  sp o só b  i d laczego  m a  polskości L w o ­
wa zagrozac fak t ,  gdyby  —  pow iedzm y — 
zamiast,  aby miiejski T ea tr  Wielki,  korzy  
s ta jąc  obecn ie  iz .olbrzj mieli su ibwencjj  m ia ­
sta, pi  zez 6 d\ni w .ygodniu  śwdecil pus 'kam i.  
b y ł  przez trzy d n i  w tygodniu  pełny na  
p rzedstaw ien iach  polskich, a  trzy n a  przed 
s taw ien iach  ukra ińsk ich . . .  Nie rozum iem y, 
dlaczego P ań s tw u  po lsk iem u m .a ło b y  lo 
przynieść  'l jmę, a  N odowi po lsk iem u  u sz ­
czerbek, gdyby pow sta ł  p ań s tw o w y  u n iw e r ­
syte t  uk ra ińsk i ,  o ś ro d ek  -kulimy ukra ińsk ie j ,  
gdzne w a tm o sfe rze  w łasne j  Almae Matris 
s tudenci  u k ra iń scy  m ieliby am bic ję  n ie  przy 
nosić sw ej w szechnicy  żad n e j  szkody  moral-  

* nej. Nie ro zu m iem y ,  dlaczego ro zw ó j  gospo 
darezy in s ty tu cy j  ukraiński-ch, p rzyczynia ją  
cy się do dobro b y tu  ca łe j  ludnośc i  k ra ju .  — 
m a  być  k rzyw dą  dlla ludności polskiej.  N e 
rozum iem y, dlaczego po  urzędach  państw o 
w ych  n ie  m a j ą  u rzęd o w ać  również  u rzędnicy  
n a ro d o w o śc i  ukra ińsk ie j ,  mietylko j ak o  woź 
ni i u rzędnicy  na jn iższych  slopni, boiący się 
cienia własnego, lecz ii naczeln icy  b ;u r  oraz  
dyrek to rzy ,  nie lęka jący  się p rzyznaw an ia  
d o  swej n a ro d o w o śc i  i b io rący  adzia ł  w  u k i a  
ińsk iem  żvciu spotecznem  Nie rozumiem y 
d laczego wystaiwy sztuki u k ra iń sk ie j  liczinc 
odczyty uk ra ińsk ie ,  cały żywy u k ra iń sk i  ru c h  
k u l tu ra lny  m a  b y ć  naebczpieczeństwem dla 
polskości k. a ju
Nasi czytelnicy p r /y p o m m ają  sobie, 

że na tern miejscu wypowiadaliśmy po 
dobne poglądy.

ZLIKWIDOWAŁ DŁUGI 
LICHWIARSKIE.

„Kurier Poranny” porusza sprawę. 
,,zadłużenia k tó re  m ożna i należy ezem 
prędzej zlikwidować* w interesie najszer 
szych w arstw  ludności p o ls k ie j1.

Chodzi o długi lichwiarskie.
Nie Będzie p rzesadą ,  jeżeli powiem y, że 

75 proc. ludnośc i  jest  ditużniczką 'lichwiarzy. 
Nie będzie  przesadą , jeżeli powiem y, że od 
chłopa ,  robo tn ika ,  s t róża  poprzez  g łow y wici 
k ich p a n ó w  o ra z  obyw ate l i  z ró żn y ch  dzie 
.i z im i zawodów , wszystkich trzyma za gardło 
tapa l ichwiarza.
Autor domaga się umorzenia długów 

lichwiarskich
Wek.wl lichwiarski,  czy w yrok -z d ługu li 

chw ia rsk ieg o  p o c h o d zą cy  pow in ien  s tracić  
p ra w o  ściągalności.
k ru c ja ta  przeciw lichwiarzom była 

bv o iyle ważna, że, jak  pisze autor:
Sądząc  z p o b ieżnych  obliczeń a k c ja  ta 

p o w in n a  o d d łużyć  spo łeczeństw a polskie na  
sumę kilkaset  mi t jonów złotych.
No i trzeba aby z.ostały 

wreszcie w yciągn ięte  konsekw encję  moral- 
no-etyczne, bo j a k  słysz} my, w śród  l ichwia  
rzy, to jesl o só b  t rudn iących  się  pożyczaniem 
na zakazane  p rocen ty ,  mictirak o só b  iz t. zw 
„najlcpszych s fe r" .  Są ł a m  wielcy p rz em j  
słowcy. lekarze, d y re k to rz y  bankóiw. adw oka  
ci ii t. d  Rejestrac ja  ta  p o w in n a  sp o w o d o w ać  
w ye l im inow anie  ły c h  ludzi iz -życia t o  warzy 
skiego i p u b 1 karnego. Nie m o g ą  sięgać l-ch wia 
rze po m a n d a ty  w  łnslytucjajch o  wielkim 
walorze i an aczen iu opołtczmem i e tycznem  
jak to jes t  obecnie.
Przy obecnym stanie ustawodawstwa 

walka z lichwiarstwem  jest niezwykle 
u trudniona i tylko przypadek  może 
sprowadzić lichwiarza n a  ławę oskarżo 
nvrh. Toleż słusznie apeluje  au to r  do 
praw ników , k tórych  rzeczą jest u jąć  za 
rządzenia nntv lichwiarskie w formę 
praw ną. erg.

Z Garmisch - Partenkirchen

G R Y P A
AHCINĄJ CHOROBAMI Z  P R Z E Z I Ę B I E N I A 4 
TTO f VI ł  S I Ę J  9 T T Y Ł K I

N A C O T
i  MACIUŚ, H i łF A ^ B ^ Ą r U ^ I

Wiiady O siciędacścoie w P. K. 0. 
v  stycinia 1936 r.

W  m iesiący  s tyczn iu  w k ład y  o szczędnośc io ­
we, jaik ró w n ie !  l iczba -oszczędzających w-yk.t 
żują c'ałszy b a rd zo  pow ażny  wzrost.

W k ła d y  “̂ szczę-dn-ościow* w ^rosł j  o 
13.757.080 zł., o-siągając n a  dzień 31 s tycznia 
1036 roku s tan  692.996.576 zł.

Jedmoozes-nić ze w zrostem  w kładów  oszczę 
ilnościow vch  wzrosła  w tym  czJsie  i l iczba o sz ­
czędzających  -w P  K. O W  Ciągu s tv ;v n ls  rb  
P K O .  w y d a ła  63700 now ycn  k s-ą ieczek  o sz ­
czędnościow ych o s iąg a jąc  n a  dz-eń 31 .stycznie 
1936 ro k u .-ogó lną  Ilość 1 935.183 czy n n y ch  k sią  
teczek, - & • ■?- •*■* i-y ‘ ’

Hity na 18 kim.
Wczoraj przy ogrom nem  zainteresowa 
niu odbył się w Garmisch bieg na 18 
kim. o tw arty  i do  'kombinacji.

Ogółem startowało 115 zawodników 
z 24 państw*.

W alka  była nadzwyczaj ostra. O 
pierwsze miejsce walczyli narciarze 
państw skandjm aw skich . Dopiero za ni 
mi rozegrana została w alka m iędzy n ar  
eiarzami E uropy  Środkowej, Japonji i 
Ameryki.

T rasa  była bardzo t ru d n a  W arunk i 
śnieżne niezbyt -dobre, gdyż chwilami 
przyświecało słońce, a w cieniu śnieg 
był zmrożony.

Zawodnicy nasi nie odnieśli sukcesu, 
z-ajęle przez nich miejsca w drugiej i 
trzeciej dziesiątce nie zachwycą zapew­
nie nikogo.

Najlepszym z Polaków był Sł. Matu 
sarz, k tó ry  osiągnął czas 1 godz 25 min. 
22 sek

W  osiemnastce o tw arte j Górski za 
jął 22 miejsce, a Karpiel 43.

W  osiemnastce do kom bm acji  St. Ma 
rusarz z Orłowiczem znaleźli się na 18 
miejscu a Czech na 27.

Szczegółowe wyniki przedstawia ją się 
następująco

1) Larsson (.Szwecja) — 1:14:38,
2) lligen (Norwegja) —  1:15:33.
3) Niemi (Finlandja) — I : t(>:5D.
4) Matsabo (Szwecja) —  1:17:02
5) O ffcb akken  (Norwegja) —  1:17:37
0) Brodahl (Norw*egja) —  1:18:01,
7) Rustadslden (Norwegja)— 1:18:13
8) Nurm ela (Finlandja) —  1:18:20,
9) llaeggblad (Szwecja) —  1 18:33,
Czas polskich zawodników: Górski

1,23,11: Orlewicz 1,25,27; Sl. Marusarz 
1,25,27; Br. Czech 1,25,55;“ Karpiel 
1,27,31; A. M arusarz 1,31,30.

Szwecja zachowała więc p ierw szeń­
stwo w biegu 18 kim. W poprzedniej 
Olimp jadzie w 1932 r. zwyciężył Szwed 
F tte rs trom , a w 1928 w St. Moritz mi 
strzem był Norweg G rottum sbraten , któ 
ry odziedziczy! sławę po  f.tang,u (Norwe 
gja), k tóry  był p ierw szym  m istrzem  ofi 
e jalnym  Igrzysk Olimpijskich odbytych 
w Chainouix w roku  1924

Nadzieje Norwegji zostały więc za 
wiedziona Mieli ani zdobyć przecież 
wszystkie złote m edale olimpijskie, a 
tymczasem medale te idą w* obce ręce 
Norwedzy mają jeszcze nadzieję n a  sko 
ki i m ara ton .

Kalbarczyk zalał 12 miejsce
W czoraj w Garmisch Partenk irchen  

odbył się bieg łyżwiarski na 5000 m tr  
z udziałem Kalbarczyka, k tó ry  był jt 
dyiiyrn reprezen tan tem  Polski

Kalbarczyk w swoim przedbiegu za­
jął pierwsze miejsce czasem 8 m. 47.7 
sek. Czas len josl nowym rek o rd em  Pol 
ski.

W ogólnej punktacji  Kalbarczyk za 
jął 12 miejsce Zajęcie przez, niego 12 
miejsca jesl zaszczytne dlatego, że 
przed n im  znaleźli sir sami łyżwiarze o

głośnych nazwiskach. W  biegu lym /.w; 
ciężył mistrz świata Bahangrud  Nor 
weg z czasem 8 min. 19,6 sek. Hekord 
świata wyinosi 8 min. 18,9 sek

Drugie miejsce i s re b m v  medal olim 
pijski zdobył Fin Yasonius, osiągnął on
czas 8,23,3.

3) O ja ln (Finlandja) —  8,30,1,
4) Langedijk  (Ilolandja) — 8,32.5.
5) Slicpl (Austrja) —  8,35.
6) Blomijuist (Finlandja) — 8.36,6.
7) Matliisen (Norwegja) 8.36.9.

DZISIEJSZA PROGRAM OLIMPIJSKI.
D i/i  w Garmisch Partenk irchen  pro 

gram  olimpijski przew iduje następujące 
konkurencje: konkurs  skoków do k o m ­
binacji, popisy łyżwiarskie. wyścigi 
bob,slejoyve i dalsze mecze hokejowe.

Grać dziś będą nas tępu jące  drużyny: 
K anada — Niemcy, Ameryka —  Szwe­
cja, Czechosłowacja — Austrja, Węgry 
—  Anglja.

KANADA — WĘGRY 15 : 0.
W dalszym ciągu olimpijskiego tu r ­

nieju hokejowego padły nas tępu jące  wy 
niki: Anglja —  K anada 2 1, Kanada — 
W ęgry  15:0, Czechosłowacja —  Szwe­
cja 4:1.

POLSKA GRA DZIŚ W TURNIEJU 
POCIESZENIA

Dziś rozpocznie się w G anm sch  Par 
tenkirchen  hokejoyyy tu rn ie j  pociesze­
nia. Ud7.iał biorą: Polska, Łotwa, F ran  
eja i Japonja .

Polska gra dzisiaj z Łotwa ju t io  z 
Francją, a 15 b. m. z Japonją .

BIEG ZJAZDOWY Z MONOKLEtM 
W OKU.

Sensac ją  b iegów z jazd o w y ch  p ań  b y ła  K a­
n a d y jk a  G o rd o n -L en o s ,  k tó r a  s ta r to w a ła  z mu- 
no k iem  w oku. Na m ecz  z jaw iła  się pe tna  
spo k o ju ,  a  m im o  sza lonego  p ędu  m o n o k l  nie 
by ł  n aw et  zap ró szo n y  śniegiem.

START Z RAMIENIEM W GIPSIE.
Podziw  w G arm isch  w yw oła ła  A nglem a 

K essler, k tó ra  s ta - to w a ła  w b iegu  p a ń  /. ra m ie ­
niem  w gipsie.

Prxy ibUem śiletlfr r?flekto.óv 
się bezDieciaio mijać

Szwajcaria zwyciężyła
w bobsleighowych czwórkach

W  środę rano  odbyły -się w Garmisch 
dalsze wyścigi bobsleighowe czwórek, 
Wyścigi le ftiiały już decydujące zna 
cz.cmc dla ustalenia kolejności poszcze­
gólnych państw  w czw órkach

Zawody zakończyły się zwycięst 
wem Szwajcarów, k tórzy  nieoczekiwn- 
nte obsadzili nietylko pierwsze ale i 
drugie miejsce, zdobyw ając w ten spo­
sób zarówno złoty, jak  i s rebrny  medal 
olimpijski.

Klasyfikacja U ruż jn  przedstaw ia się

definitywnie następująco:
1) Szw ajcarja  2 (sternik Musy) w 

czasie 5.19,85.
2) Szwajcarja  1 (sternik Capa) J w 

czasie 5.22.73.
W  czw artym  biegu Szwajcarja 1 u s ­

tanów da now y rekord  toru, osiągając 
fan tastyczny czas 1.18,41 IDofychczaso 
wy rekord  na leża ł  do Kiliana (Niemcy) 
i w ynosił 1.18,70.

3) Anglja (slcrnik Mc Ecoyi w cza­
sie 5.23,41

S!Sllne lo tn ic tw o  to p o tę g a  P a ń s tw a !

Jed en  i  n a jw y b i tn ie jsz y ch  przedstawicieJi  
a u tom obil izm i:  f rancusk iego ,  p. I lau d ry  dc Sau- 
n ie r ,  o p u b l ik o w a ł  b ro sz u rk ę ,  o m a w ia ją c ą  szcze 
gółowo korzyści  p rzy m u so w eg o  w p ro w ad zen ia  
żółtego św ia t ła  do  re f lek to ró w  sa m o c h o d o ­
wych. T e m a te m  lym  za in te re so w a ło  się F r a n ­
cusk ie  Ministerstwo. Spraw* W ew n ę trzn y c h ,  po 
w ie rza jąc  d o k ład n e  z b ad a n ie  tego zagadn ien ia  
sp ec ja lne j  kom is ji ,  w sk ła d  k tó re j  weszli n a .  
w yb itn ie js i  p rzedstaw ic ie le  a n to m o h i l iz m u  f ran  
cuskiego

O p u n l ik o w a n e  n ie d a w n o  sp raw o z d an ie  po 
w*yższej k o m is j i  po tw ierdz iło  w* zupełnośc i  słu 
szność a rg u m e n tó w  a u to r a  b ro sz u rk i  1 w y k a ­
zało celowość p rzy m u so w eg o  w p ro w a d z e n ia  żół 
tego św ia t ła  do  ru c h u  sam o ch o d o w eg o  ze wzglę 
du  na  m n ie jszą  j a sk raw o ść ,  większą w idz ia ł ,  
nośe i w iększą  os trość  w idzenia .  S tw ierdzone  
zostało, że d w a  s a m o ch o d y  m o g ą  się bezp iecz ­
nie m ija ć  p rzy  pe łnem  świetle  sw ych  re f le k to ­
ró w  bez oślep ian ia  k ie row ców  i o s łab ian ia  Ich 
ostrości widzenia.

O p ie ra jąc  się na  w yn ik ach  b a d a ń  kom is ji .  
F ra n c u sk ie  m in is te r s tw o  Spraw  W ew n ę t rz n y c h  
zarządziło ,  a b y  z. d n iem  1 l ipca  1936 r. zostało  
p rz y m u so w o  w p ro w ad z o n e  żółte  św ia t ło  do 
w szys tk ich  p o jaz d ó w  m ec h an ic zn y c h  k u r s u j ą ­
cych n a  d ro g a ch  pub l icznych

Ożenił %-ą potrt aby zabić
S ta ty s ty k a  w y k azu je , że im wsi n a sz e j w z ra ­

sta  liczba  zb rodn i. Życie lu d zk ie  cen i się  ń a rd zo  
n isko . Z ab ija  się  za  k ilk a  z ło ty ch , z a b ija  się  

, za byle co p rzy  by le  o k a z ji:  w id łam i n a  n o lu , 
s ie k ie rą  w d o m u , nożem  lu b  ko łem  n a  zab aw ie . 
I>u jak iego  je d n a k  s to p n ia  m oże zdziczeć czlo 
w iek — m ów i sp ra w a  A dam czyków , k ló rą  w czo 
r a ją  ro z p a trz y ł Sąd A pe lacy jn y  w  W iln ie

O Ż E N IŁ  S IE  DLA POSAGU.
P ra w o s ła w n a  ro d z in a  A dam czyków  we wsi 

H oreńczc , w oj. now o g ro d zk ieg o  sk ład a  się  i  
c z te rech  o só b  —  b ra c i W ik to ra  la t  23 —  k a ­
w alera , s ły n ąceg o  w oko licy  z  chęc i dc z a t - w y  
i M ichała, la t 19 —  g łu ch o n iem eg o , o g ra n i­
czonego  ch ło p ca  o ra z  z ro d z icó w  ich  53 lei. 
M iko łaja  i 45 1. S łe fan ji. G o sp o d ars tw o  je j  by ło  
n iew ie lk ie . W egetow ało  w nędzy . Aby p o p ra ­
w ić nieco c iężk ą  sy tu a c ję  W ik to r  p o stan o w i! 
ożen ić  się  z  p o sa ż n ą  p a r n ą .  W  ok o licy  n ie 
b y ło  dużego  w y b o ru . W y sw a ta ł i p o ją ł za żonę 
w lu ty m  ub . r .  18 le tn ią  K a ta rz y n ę  I l ia d k a , 
k tó ra  w n io sła  inu  do  g o sp o d a rs tw a  k o n ia , k ro ­
w ę i 300 z ło tych  w gotów ce.

A w an tu ry  zaczęły  w y b u ch ać  n a z a ju tr z  po  
ślub ie. K a ta rz y n a  n ic  ro z u m in ła  d laczego  m ąz 
n ien a w id z i ją  od  p ie rw sze j g o dziny , a  cała  
ro d z in a  t ra k tu je  ją  b a rd zo  c h ło d n o . C zu ła  się  
n ieszczęśliw ą . Z w ierza ła  się  s io s trze , że m ąż 
ją b ije  i g roz i o tru c iem .

— Z aczek a j, policzę się  z  to b ą , gdy otrzy  
m am  o s ta tn ią  ra tę  p o sag u  —  m aw ia ł W ik to r  
do n ie j.

S ąsiedzi ró w n ież  zau w aży li, że K a ta rz y n a  
m a b a rd z o  c iężk ie  życie  i n ik t  n ie  ro z u m ia ł, 
:o je j  m a ją  do  z a rz u ce n ia . R y la  m ło a a . ład n a , 

w n io -la  n iez ły  posag , b y ła  p ra co w ita .
* D ziw ili się  też  b a rd zo , gdy  n a  j td u e j  i  z a ­

baw  W ik to r A. m ów ił, że w k ró tce  będzie  jego
d ru g ie  w esele

Z \B 1 Ł  PD  P IĘ C IU  TYGODNIACH.
P ew nego  d n ia  b ra t  K a ta rz y n y  p rzyszed ł do 

A dam czyków . U derzy ło  go, że  w ch ac ie  pa  
n u je  g ro b o w y  n a s tró j.  M ik o ła j A. b y ł b p rd zo  
zd en e rw o w an y . P a lii  du żo , o d p o w ia d a ł n ie ­
ch ę tn ie . W ieczorem  tegoż d n ia , w  p ięć  ty g o d n i 
po ślu b ie , A dam czykow ie  z am eld o w a li p o lic ji, 
że K a ta rz y n a  u c ie k ła  z dom u ze swoim  so i han  
k iein , z a b ie ra ją c  60 złotych- W  ryscy by li z d u ­
m ien i. N ie w ierzy li. W ęszo n o  z b ro d n ię .

S p raw a  w y ja śn iła  się  w k ró tc e  w sp osób  
n ieo czek iw an y . W  lesie  z n a lez io n o  zw łok i Ka 
ia rzy n y .

Do z b ro d n i p rz y zn a ł się  g łu ch o n iem y  M i­
ch ał A. O pow iedzia ł szczegółow o, ja k  zab ił 
K a ta rzy n ę  u d e rzen iem  k o ła  w g łow ę a  po*em 
zan ió sł ją  do lasu  i ta m  zak o p a ł. Ś ledztw o 
jed n a k  rzu c iło  p o d e jrz en ie  n a  c a łą  ro d z in ę , 
p on iew aż  se k e ja  zw łok  K a ta rz y n y  w y k a za ła , że 
w z ab ó js tw ie  b ra ło  u d z ia ł k ilk u  osób . Zw łoki 
m ia ły  p o łam an e  n og i, z ła m an y  k ręg o słn p . J e ­
den człow iek tego n te  m ógł uczyn ić . Sąd  O k rę ­
gow y n ie  d a ł w ia ry  zezn an io m  g łuch o n iem eg o  
i sk a z a ł W iH o ra  A., m ęża K a ta rz y n y , u a  bez­
te rm in o w e  w iezien ie , n a to m ia s t S te lu n je  i M i­
k o ła ja  na 12 la t w lęz. G łuchon iem ego  u n ie ­
w inn iono .

W IK TO R  MIAŁ JU Ż  NARZECZONĄ.
P rzed  Sądem  A pe lacy jn y m  w sp ra w ie  z a ­

szed ł zw ro t n ieo czek iw an y . G łu ch o n iem y  Mi­
c h a ł A., z e z n a ją c  p rzez  t łu m a cz a , o św iad czy ł, 
że te ra z  n ie  b o i się  ju ż  sw ego b ra ta  i  pow ie 
ra lą  p raw d ę . B ra t jeg o , W ik to r , o żen ił się  z 
K a ta rz y n ą  p o ło , a b y  m ieć  p ien ią d ze  n a  h u lan k i. 
Po  5 tygoaniacŁ  p o życia  m ałżeń sk ieg o  p rzep ił

go tow kę, z n a laz ł sob ie  in n ą  p o sażn ą  a z iew cz j 
nę  i z ad ecy d o w ał, że  m o żn a  ju ż  zg ładzić  K ata  
rzynę. O biecał g łu ch o n iem em u  k u p ić  m a ry n a r ­
kę i k o szu lę  za  zab ic ie  je j .  G łu chon iem y  ugo­
dz ił się. 1 k w ie tn ie  ub . r .  z ra n a  o g łu szy ł K a ta  
rz y n ę  i zan ió s ł ją do  slod u ly . L eż Ma ła m  cały  
dzień . Pod w ieezo t poszed ł z b ra te m  do  lasu , 
ab y  zak o p a ć  ją . K a ta rz y n a  ży ła  jeszcze ; od  
dychała. W y k o p an o  z am aią  jam ę . W ik to r  wc<- 
sk a jąc  o d d y c h a jąc ą  żo n ę  do d o łu  p o la i r a l  je j  
nuci i z łam ał k ręg o słu p .

P ro k u ra to r  w p rzem ó w ien iu  sw em  stw ie rd z ił, 
że zezn an ia  g łu ch o n iem eg o  są  o b ecn ie  b a rd z ie j 
p raw d ziw e  niż te , k tó re  z loży l p rzed  sąd em  
1 w śledztw ie . N ie  m ów i je d n a k  w szystk iego . 
Nic m ów i, że  do  o g łu szen ia  K a ta rz y n y  p rz y ­
czyn iła  się  ca ła  ro d z in a , w szysey  ją  b ili. Z brod 
n ie  b y ła  u p ln n o w a iia  z  c a łą  p e r fid ją . O d p o ­
w iadać  za  n ią  m ia ł g łu ch o n iem y , k tó ry  w  gos­
p o d a rstw ie  n ie  by ł b a rd zo  poży teczn y  i m ógł 
sobie posiedzieć  w  w ięzien iu . P o d o b n e  w yp ad  
k i zw ala n ia  w in y  n a  n iep o trzeb n eg o  w gospo 
d a rs lw ic  cz ło n k a  ro d z in y  są  z n an e . N ie /a z  od 
p o w ien z ia in o śrią  za  z b ro d n ię , k tó rą  p o p e łn iła  
cała  ro d z iu a , o b a rcz ą  się  s ta reg o  o jca , k tó ry  
ju ż  n iew ie le  ro d z in ie  p o ży tk u  p rzy n o si.

W YROK
Sąd u zn a ł w inę  W ik to ra  i M lc.iała  za u d o  

w o d n io n ą  1 sk a z a ł M ichała  n a  3 la ta  wlęz., 
u z n a jąc , źc d z ia ła ! on  w sk u te k  n ied o ro zw o ju  
um ysłow ego  w s ła n ie  z m n ie jszo n e j p o czy ta l­
ności —  w  s io sn n k u  trś d o  W ik to r i  w y ro k  
p ie rw sze j in s ta n c ji  z osia* za tw ie rd z o n y . Rodzi 
ce ich , M ik o ła j i Steifdnja. w sk u tek  b ra k u  da 
w odńw  w in y  zo s ta li o ą lew ln n ien l. O b ro n ę  wnc. 
jU i ad  w okaii O le  bnow iez, S zy rw in d t I Sw ida,

r  ( n
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iPozwólcie dziecku by samo spojrzało, usłi/szało, znalazło, upadło, podniosło  /  om yliło się.
P h S T  ALOZZI

spółdzielczość uczniów ska
\j< m użim y  przyjść do porządku 

dziennego n a d  faktem , że spółdzielnie 
uczniowskie w Polsce w różnych zakre 
such działania liczą dziś 6700 punktów 
organizacyjnych. To też zagadnienie 
spółdzielczości szkolnej od pewnego cza 
su  zaczyna zdobywać słuszne uznanie, 
zarówno w wystąpieniach czynników 
oficja lnych jak  publikacjach  i zjazdach 
pedagogicznych. I słusznie! Wiele się 
mówi o posłannictwie naszej szkoły, ja 
ko czynni!! a, zmierzającego do w ycho­
wania nowego ty p u  obywatela-społecz 
nika. Niedość n a  tero akc ja wychowaw 
■cza zm ierza do zaszczepienia \y młodzie 
ży pow ażnych zalet jak: pracowitość, 
inicjatywa, obowiązkowość, sumienność 
które hi cechy nam Polakom, szczegół 
nie są potrzebne. Podnosi S tę rów nie /  
w kołach pedagogicznych slus/.ną 'spra­
wę, by  przy wychow aniu młodzieży da 
wnć mniej wyidealizowanej teorji. lecz 
p ra ł  lykę surowego życia, zabarwioną 
szlachetnemi pobudkam i. A gdy jeszcze 
zważy d ę  tak t,  że r« miniscencje dawnej 
PóJskł— szlacheckiej- stron.ć od łokcia, 
m iary, ra ch u n k u —jeszcze mocno tkwią 
w 'nasze j  świadomości — otrzym amy 
/g rubsza  obraz — wielkich zadań i po ­
trzeb jakie nasuwa rzeczywistość spół 
dziclczosci szkolnej do spełnienia.

Podam  niżej skróty ze sprawozdań, 
o iaz  k inem atograficzny" przegląd te­
go, co się robi zagranicą niech posłużą 
za dowód celowości i znaczenia akcj. 
spółdzielczej w szkolnictwie, Spółdziel 
nia szkołna — to  nie jest „sklepik swe 
go czasu nam iętnie  zw ilczany przez pe 
wn( p isma - lecz prak tyczna szkoła 
zwalczania ego.zmu na rzecz wspołdzia 
lania, urzeczywistnianie zdrowej inirja 
łvwy i m arzeń nie drogą patrzenia  w rę 
ee szkodliwej f i lanlropji —  lecz mozol 
nej p ra c \ .  poz-nania tajemnicy k a lk u la ­
cji tow aroznawstw a, współdziałania go 
spodarczogo wbr. v egoizmowi.

Wszakze nasz ruch  spółdzielczo-ucz 
niow ski, chociaż wyprow adza się /  1905 
r jako dobrow olny odruch nauczycieli 
wychowawców, pom im o swego rozwoju 
dci dziś nie je.sł należycie skoordynowa 
n \  .luz w 191+ r Zw Spól Spoż ..Snu­
łem wydał broszurę Klugge‘go p. I.

Kooperatywy .Szkolne", następnie  czy

ZAGRANICĄ
A ngljs —  P o z a  spó łdz ie ln iam i  o c h a ra k te rz e  

-wytwórcze j  p ra c y  ro ln icze j ,  w ln d ja c h  Brvt. 
■czynią postępy  spó łdz ie ln ie  o c h a ra k te rz e - sp o -  
-żywczym W  m ie jscow ośc i  Pen d żah  iistniało 
1504 sp. poź ., k tó ry ch  n a d w y żk a  wynosiła  
7.700 rup i j .  O b raca  się  tę n a d w y żk ę  na  celc 
społeczne. Silny rn c n  d a je  się zauw ażyć  na  t e ­
ren ie  ś re d n ich  zak ładów n a u k o w y ch

C zechosłow acja  — p rzew aża  typ  spółdzie lń.  
w \  tw órczych  p rz y  szkołai h ludow ych  nap, wv- , 
roby i  d rzew a ,  g a rn ca rs tw o ,  szycie k o ro n  
k a rs tw o .  N ad w yżkę  przeznacza  się na relc 
spo łeczne  i potrzeby szko lne

la itw a  — spółdz ie ln ie  uczn io w sk ie  powsta  
łv w la ta ch  1920- -21. I s tn ie je  p o n a d  200 spół 
dzielnj.  k tó re  d o k o n a h  o b ro tu  na  ab tys.  
lal- zaś n a d w y ż k a  wynos iła  4 900 łal  co 
św iadczy o n isk ie j  k a lk u la c j i ,  by p rzy jść  z p o ­
mocą uczniom. N a d w j  zkę w 40"/o p rze lan o  na 
F u n .  sp „  lo°/n zwrnl nad w y żk i ,  reszta  na  cele 
kuli  u w il le .

Meksyk. Z w rb cd n o  baczną  u w agę  na
-poi licz- ażeby dopotnoc przy  w y ch o w an iu  

ty p u  o byw ate ła -spo łeczn iLa-gospodarza .  Podział  
nad w y żk i  podobny do ło tew skich ,  przyczem 
z a k ła d a n e  są kasy  oszczędnościowe.

K um unja  — Spółdzie lczość  k o rz y s ta  z po 
pa rc ia  k o m is j i  u tw o rz o n e j  przy  Mm. Ośw — 
o b e jm u je  l ic z n e  spółdzie ln ie ,  k tó re  p ro w ad zą  
ik i j ę  ogolno-społeczna ,  p o w ięk sza ją  m ają tek  
szko lny  i śp ieszą  z p om ocą  n iezam ożnym  k o ­
legom

pił próby bliższego skoordynow ania pra 
c>. Dziś .Społem " przystąpiło  do wyda 
wania stałego czasopisma p. t, ,,Młody 
Spółdzielca"- tylko dzięki strajkowi 
d rukarzy  jeszcze ton num er nie dotarł 
do wszystkich szkół. Miejmy nadzieję, 
że w ślad za pism em  pójdzie .ścisła 
współpraca ma uczy ci ols Iw a i i  Zw. Spół. 
Spoż. „Społem" i Radami Okręgowemi 
oraz Oddziałami.

Należałoby ina nuszviu terenie, zna

jąc i ceniąc przychylny stosunek p. ku  
ra lora, utworzyć międzyszkolną Korni 
sję do Spraw Spół. Uczn. i w porozumii 
niu z R. O. pow ązać wysiłki Spoi., oży 
wić pracę przez odwiedzanie się kore 
spondencję. w spoklziałanie ma szerszeni 
polu dwu pokoleń, klóre wysiłkiem, pla 
nowością gospodarki, idealizmem b ra ­
terstwa i człowieczeństwa— „Snołcm"— 
ujm ują swoje sprawy we własne ręce.

E. \ .

Koszty pośrednictwa
M ięd zy n a ro d o w y  Zw iązek  Spó łdz ie lczy  ze  

b ra ł  b. in te resu jące  dane .  do tyczące  o o d z ia h  
ceny d ó b r  m iędzy  p r o d u c e n tó w  i pośredn ic tw u  
1 t a k  ok aza ło  się, że w  Niemczech w branż? 
w yrobów  że laznych  p r z y p a d a  z ceny  p ł a c o n e ,  
przez  os ta tn iego  n ab y w cę  63°/o dla p ro d u c en t*  
9V<! p rocen t  dla l iu r to w n ik a  i 28°/o d la  d ę ta  
lis ty. O dpow iedn ie  cyfry  w  S tan ach  Z jednoczi  
nych  Am P tn  były  n a s tęp u jąc e :  59"/o d la  pr« 
ducen tu ,  I4"/o dla h a r to w n ik a ,  27°/o d la  d e ta  
lis ty. Udział p ro d u c en tó w  w cenie  Ih leka wy­
nos i ł  w  r. 1933 w Berlin ie  50°/o, p o d c za s  gdy 
resz ta  p rz y p ad a ła ,  p o śred n ik o m ,  w K o p en h ad ze  
ud z ia ł  p ro d u c en ta  w ynos ił  ty lko  41,7°/#. Naj  
lepie j  dla  p r o d u c e n ta  p rz ed s ta w ia ła  się  sytuacjai  
w e F ra n c j i ,  gdzie  o t r zy m y w a ł  on  58,5°ói ceny 
p łaco n e j  przez spożywcę. Dano  te  w sk a z n ja  
w-yrażnie n a  w ysokie  kosz ty  pośred n ic tw a ,  szcze­
gólnie j  w zak res ie  p r o d u k tó w  ro lnych ,  n r  czen. 
c ie rp ią  m asy  d ro b n o -ro ln icze  i robotnicze .

0 pracy spółdzielni uczniowskich —  spółdzielcy
Umieszczamy dla ilustracji parę li­

stów nadesłanych  do (Równego Urzędu 
Statystycznego, ilustru jących wyniki 
pracy spółdzielczej w szkołach. Oczywiś 
cie. są i będą środowiska gdzie praca 
kuleje, lecz powodem tego są niedomaga 
nia natu ry  organicznej nie zaś satnej 
koncepcji spółdzielni. P rzeważnie tam 
gdzie zudużo na początek daje  się gotów 
ki, k rępuje się inicjatyw ę młodzieży — 
źle się dzieje. P rąca żm udna od grosza­
ków, nędzny zarobek i wytrwała soli 
darna praca p rzy n o szą 'jak  .najlepsze «>- 
woce. Czyli te stadja przechodzi spół­
dzielczość uczniowska co i starszego po 
kolenia: praca, oszczędność jednostko­
wa i grom adna, wyrobienie  orgamzacy ■ 
ne. dem okratyzacja ,  współdziałanie — 
to są fundamenty twórczej pracy.

Oto są te listy:, -miK;

Spółdzielnia uczniowska 
„Światłe" przy szkole pow. 
w. BohfftszeJ. pow. Słonimski

S pó łd z ie ln ia  zo sta ła  za ło żo n a  4.IT. 19-9 r. 
C tJw ików  w ów czas by ło  1-ł, k tń rz j  z łoży li u 
'Iz ia łó u  zł. 7. P o m ieszczen ie  m ia ła  w m ałe j 
sza lce  szk o ln e j. Po ro k u  członków  ju z  b y ło  29 
a pom ieszczen iem  b y ła  d u ża  sz a ta  szko lna.

\ \  r. 1930 sp ó łd z ie ln ia  ro zsze rza  , » J  p iaeę  
na in n e  ‘ zko ły . tw o rząc  w Ja w o rz n ie  i H oree
.w o je  t i l je   P on iew aż  n asza  m ie jscow ość  jcsl
o d d a lo n a  o 32 k im . od  m iastu  pow ia t., kom u- 
u ik ae ja  zaś b a rd zo  u tru d n io n a , czło n k o w ie  po 
staiiH w lują zo rg an izo w ać  w y tw ó rn ię  zeszytów . 
S pro w ad zam y  zatem  p a p ie r  lin jo w y , o k ład k ę  
I b ib u łę  z W ilini. w w iększej ilości i zaczynam y 
w y ran iać  zeszyty na  m iejscu .

Z aw d zięcza jąc  zapob ieg liw ej g o spodarce , 
m ieliśm y w spó łd z ie ln i z ro k u  u» rok  n a d ­
w yżki... na  po d staw ie  uc liw al W alnych  Z gro­
m adzeń  przepisy w alism j je  n a  fu n d u sz  sp o ­
łeczny , k tó ry  w zrósł do  p o w ażn e j sum .. 934 zł. 
59 gr.

Mitmy tru d n o śc i z obc in u n ie in  zeszylow . Po 
d ługich  n a r .■dacii i o b liczen iach  d ecy d u jem y  
się zak u p ić  m aszy n ę  dźw igniow ą.... k tó ra  ko  
sztiijc  n a s  112 z!. \ t  tyn iz i czasie  a y tw ó rn ia  
zuszytów  p rz eo b ra ża  się n a  in tro lig a to rn lę .... 
Pom ysłow ość m ały ch  spółdzielców  i ich  p rzed  
tięb lo rezo ść  z d n ia  n a  dzień  w z ra s ta ją , a  z tein 
w zras ta  i sp ó łdz ie ln ia ...

O pow ażnym  d o ro b k u  i sile  g o sp o d arcze j 
spó łdz ie ln i św iadczy  b ilans...

S tan  czynny  S tan  bierny
G otów ka 1 MI.90 z i. U działow cy 104.50 zł.
1’nw ary 450.44 zi. iłóżwi 273.72 zł.

U uelioniości 835.27 zł. F u n d u sz  Spoi 934.59 zł.
N adw yżka  153.80 zł.

1.466.61 zł. I 46fi,ul zł.

Tak zc sk ro m n y c h  p o ezą tk o i i w ysiłków 
14 uczniów  przy 7 zl. p o czą tk o w y ch  funduszów  
w p rzec iąg u  4 la l dosz liśm y  do m a ją tk u  n ie ­
m al 1.500 zl., a  cz lu n k o w ie  i o rg a n iz a to rz y  
d u m n i są  dz iś n ie  ty le  z  w ario-.fl m a ją tk u  
w spó lnego  l i t  z k o rzy śc i, ja k ie  ila jc  nasza  
sp ó łd z ie ln ia" .

Spółdzielnia szkolna „Przy- 
szłoSC11 uczniów gim. pz>nst«r. 

w Rybniku na Górnym t asl u
S p ó łd z ie ln ią  n a sz ą  zaczęła  p raco w ać  dn, 

17.\ f .  81. P o w sta ła  z re o rg a n iza c ji sk lep ik u  
h a rce rsk ieg o  p r/y  p rz y jm o w a n iu  k tó reg o  oku 
zalo  się, że jeg o  w arto ść  w yn o siła  1526 zł. 48 
gr. a zo b o w iązan ia  1506 zł. 61 - gr. Z ac iągn ięto  
więc w K ole P rz y ja c ió ł H a rce rs tw a  pożyczkę 
bezp ro cen to w a  w w ysokości 580 zl. 25 g r. i z a ­
spo k o jo n o  dw óch  dostaw ców .

6  lu ty m  ro zp o czą ł p. p ro f. A rcik icw lcz kucs 
księgow ości po łdzic jezc j. trw a jący  dw a ty

godnie. K u rs u k o ń czy ło  34 kolegów, W  czasie 
fe ry j  w ie lk an o cn y ch  sp ó łd z ie ln ia  zo rg an izo w a ­
ła k u rs  in tro lig a to rsk i. W ynik iem  tego k u rsu  
byJo zaloż-cnic sp ó łd z ie ln i p racy , w k tó re j pra- 
cov a ło  10 kolegów , O fic ja ln ie  zaczęła is tn ieć  na  
sza sp ó łd z ie ln ia  d o p ie ro  1 3 . t \ .  32 r. \ \  zeb ra  
m u len i w zięło  a d z ia i  oko ło  150 kol,, z k tó ­
rych  53 z ap isa ło  się  n a  członków  sp ó łd z ie ln i, 
obecn ie  jes t 239. D okonała  tego in ten sy w n a  
p ro p a g an d a , p ro w ad zo n a  p rzez  za rz ąd  p rzy  po 
■nocy b ib ljo tck i spó łd z ie lcze j, liczącej dziś 128 
tomów i p ism  „S p o łem 4, „Spóliiotu"", p rzyczem  
o sta tn ią  ro z d a jem y  b e zp ła tn ie  ko legom -spół- 
dzielcom  w ilości 50 egzin. m irs lę rzn ic . Z a k u ­
piliśm y b a rw n e  p lak a ty  i p ięk n e  se n ten c je , p ro  
p ag u jącc  idee spó łdz ie lcze . U rządziliśm y  cz te ­

ry  p o ra n k i i a k aó e in ję  z  o k a z ji ..D nia  sp in  
d z le lczoścl" . Była o tw a r ta  w y staw a  artykułów  
f. m a rk ą  „ S p o łem " —  ro zd a liśm y  2.000 u lo tek , 
ł 0(> b ro sz u r. Suszem  s ta ra ń !  i r  w y rem o u to v w  
no szko lny  a p a ra t  k lo o w y , zało ży liśm y  ko le  a je  
w ak acy jiią  p ra cy , p o łączo n ą  z k u rse m  o  sp ó ł 
dzłelczości. P ró c z  legc członkow ie n a sz e j sp ó l 
dz ie ln i s ła lc  sze rzy li p ro p a g a n d ę  idei spó* 
dzieU-zfj n a  łam a ch  p i s m a  g im n az ju ln rg c  
„Zew M łodzieży".

Listy powyżej przytoczone nie po 
chodzą, nieśtety, z Wileńszczy/.ny Są 
d/>my 'ednak, że -spółdzielnie uczniows 
kie z naszego terenu po in fo rm ują  
wkrótce nas  o swoicłi pracach ,

Wychowawcy o znaczeniu
spółdzielni uczniowskiej

\ \  Brześciu nad Rumieni Odbyłn się 
niedawno koinlercneja inspektorów  
szkolnych Brzeskiego Okręgu Szkolnego 
w obecności p Kuratora, wizytatora, 
przedstawiciela Ministerstwa W  R. i 
O. P oraz przy udziale delegatów Zwiąi 
ku Społem' Na konferencji tej p rze­
prow adzono dysk asję na lemat znacze­
nia spółdzielni uczniowskiej. \ a  terenie 
Okręgu 71 proc,, posiada sklepiki ucz­
niowskie, / k tórych więcej tuż połowa 
opar ta  jest na zasadach -spółdzielczych. 
Konferencja zastanawiała  się czy potrze 
bne są sklepi spółdzielcze na terenie 
szkół Okręgu, s /koł przeważnie 2 lub .‘i 
klasowych.

W d \  - k us ji wszy sny inspektorzy za­
jęli w tej sprawie stanowisko pozytyw­
ne. li znano, że właśnie w .szkołach niżej 
zorganizow anych  istnienie sklepiku jest 
koniecznością, umożliwia jącą  w wielu

Z piśmiennictwa
F r .  D ąb ro w sk i— „Spoid/.ielnic  uczniów -k ie"— 

N ak ładem  księgarn i  Z. N P .  w roku  193(i , ku 
zata się cen n a  ks iążka ,  u raczej  in s t ruk to r ,  
przyjacie l  —  in fo rm a to r  o 300 prawi* sir.  dru- 
xu. Autor, znany  i ceniony z p o przedn ik i  pracy 
na polu p ub l icys tyn i  i pedagogik i ,  d y r  Srcd 
Iliej Szkoli  Spoi.  im. II. M ielczarskicgo za sp o ­
koi! p rag n ie n ia  tych. k tó rzy  Chcą p row adz i ,  
spól. uczni.  Całość u ję ta  w IV częściach, Z, " , .o  
a ni i k ięgowości,  w ykazem  SpoU ks., O d d z ia ­

łów Społem", o m aw ia  w szys tko  w p rzys tępne j  
fo rm ie  przyczem  z k a ż d e j  s t rony  b i je  gorące 
seree ideowea. Część I szczegółowo om aw ia  
istotę  i zad an ia  spółdzie lni uczn iow skie j,  da jąe  
szereg cennych  spostrzeżeń ,  c iekaw ych  o iad o -  
mości z k ra ju  i zag ran icy  cz. II „Spółdzie lnie  
uczn iow skie  w p ra k ty c e " ;  cz. l t l  now i o sura  
wach g ospoda rczych  i o rg am zacy jn y c l i ;  zas I \  
o rac l inukow ośc i  i b iurowości .  Szczególnie 
os ta tn ie  dwie części p rzynoszą  ko p a ln ię  cen 
nveh, p ra k ty c zn y c h  wskazów ek .  N iewątphw ic 
p ra c a  F r  D ąbrow sk iego  zyska  uznanie i p o ­
łoży p odw aliny  p o d  ro z w ó j  o rg a n iz a c y jn y ,

„Miotły S p ó łd z ie lc a "  —  c z a s o p ism o  tlla m ło ­
d z ieży  szkolnej .  B ozw ija jącc  się  w Polsce spot 
dzielnie uczn iowskie ,  m ają  na celu w e rn o w a  
nie młodego poko len ia  do p racy  dla wspólnego 
dobra ,  w .pó tdzi- i tan ia  w g ro m ad z ie  i p rzy jaźn i  
b ra te r sk ie j .  Ażeby tal  doniost* j wagi 7. ulania 
w ychow aw cze  były. urzeczywistnione,* spofd/.iet 
nie uczn iow skie  pow olny  byv na leżyc ie  p r o ­
si a  {lżone.

Sta łym  d o rad cą  i insti u k lo re m  dla tych 
spotdzie>ui hędzit micsięezaiik „Młody Spół 
il.:ielcu". ktoęcgo w y d a w n ic tw o  p o d ją ł „Spo 
Icm " / w i ą z e k  spó łdz ie ln i  Spożywców R. P.

Każd" z a rząd  spółdzie lni uczniowskie j.  nan  
■ zseiel — op iekun  pow in ien  czytać  to czaso 
pismo. 4d res l iedakcj i:  W a rsz a w a ,  ul. Grażyny
1S.

w ypadkach  wogóie naukę . Pudkreśloae- 
iiiaczenic działalnośri sam opom ocow ej 
spółdzielni dla zaopatrzenia najuhoź- 
szycli uczniów w lfiaterjały szkolne Sto 
sunkowo znaczne dociiody sklepów ucz- 
nipwskich obracane są na pomoc u cz­
niom i na wyposażenie szkoły w pum o 
ce naukowe. Zdaniem inspektorów spół 
dzielnie uczniowskie są więc poważnym 
czynnikiem pracy oświatowej szkół k re  
sowycii.

Lznano za wsis.az.ane gromadzeni 
funduszów sklepów i spółdzielni szkol­
nych wysiłkiem zbiorowym uczniów 
jak  np. przez grzybobranie zbieranie ja 
goii i ziół leczniczych upraw ę ogródka 
szkolnego i i. p.

Podkrcśloaio znaczenie gospodarcze 
współpracy spółdzielni uczniow skich te  
spółdzielniami dorosłego pokolenia. 
Konferencja ywpowiedziała się za opar 
ciem wszystkich sklepików szkolnych 
na zasadach sjiółdzielczych.

Znaniienne było końcowe przemó 
wionie p. K ura tora  Okręgu Brzeskiego 

j który stwierdził, że Polska wchodzi \
! ol i‘es gospodarki spółdzielczej Dla przy 

śpieszenia tego procesu potrzebny jest 
wysiłek nauczycielstwa na terenie s /kol 
nym i pozaszkolnym Jednym  z waż 
nych ogniw tej p racy są spółdzielnie ucz 
mowskie, które pozatem spełniają  waz 
m- zadania gospodarcze, szczególnie na 
wsi nasze j, .-spółdzielnie uczniow skie na 
leży podciągnąć na wyższy stopień orga 
nizacyjny, gospodarczy i wychowawczy, 
wszystkie sklepiki przeorganizow ać na 
spółdzielnie, stworzyć spółdzielnie tam . 
gdzie ich dotąd niema. Prace te należ.} 
wyisonać nic w drodze nacisku czy oder 
wywiej inicjatywy poszcz.ególnycti nau 
cz’cieli .  — ale przez oddziaływanie 
wychowawcze na uczniów.

«fiyst&va polskiej spółdzielczości

Wobec 25-leeia działalności Związku 
Spółdzielni Sjiozywców R. P. . Społem 
Rada Nadzorcza Związku uchwaliła zor 
gam /ow ać w W arszawie w miesiącach 
letnich r. b. w\ -,tawę polskiej społdzicl 
czosci spo/ywcow. \V}-siawa ma zobra 
oiwać ćwierćv ieczny dorobek  swego ży 
wolnego ruelui gospodarrzego na !ere 
nie Polski
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Uzasadnienie projektu ustawy o uboju
W c z o ra j  zam ieśc i liśm y p ro je k t  u s t a ­

wy o u b o ju  zwierząi ,  w n ies iony  do Se j­
m u  przez  p o s ła n k ę  J a n in ę  P rys torow ij .  
P ro je k t  p o s ła n k i  P ry s to ro w e j  o p a r ty  jest 
n a  o b sze rn em  u z a s ad n ien iu  k to rego  wy 
ją tk i  p o d a jem y  obecn ie  poniże j :

P rzep isy ,  r e g u lu jąc e  sposob u b o ju  tw ierzą l  
gospodarsk ich ,  są  n iezbedne  ze w zględów  hu- 
-o ^nH am ych  i ek o n o m iczn y ch . Z p u n k tu  v  k u c  

i i a  h u m i n i ta rn e g o  podnieść  na leży  szczególnie 
w s tę p u ją c e  m otyw y:  zwierzę  nieogłuszonc

przed u b o je m  jes t  św iad k iem  u b o ju  innych ,  
ów noczesn ie  b i tych  zwierząt ,  o raz  po p rzec ię ­

ciu ga rdzie l i  z ach o w u je  p rzez  pew ien  okres  
czasu  p rzy to m n o ść  i św iad o m o ść  u t r a ty  życia. 
P rzecięcie  gardzie l i  w stanie  św iadom ośc i  iest 
p o łączo n e  z d o d a tk o w em  c ie rp ien iem . Jeśli 
zwierzę  b i te  jes t  bez  up rzedniego  ogłuszenia,  
to p o n a d to  podlega  bo lesnym  zab iegom  p o d ­
czas w ią za n ia  i u k ł a d a n ia  do ub o ju .  Jeśli w 
przec iw ieństw ie  do tego sposobu  u b o ju  zwi r z ę  
je s t  og łuszone,  to  c ie rp ien ia  jego sp ro w a d z a ją  
t lę  do  m o m en tu  ogłuszenia  T e c h n ik a  w  tym  ^ 
zak re s ie  zos ta ła  t a k  u d o sk o n a lo n a ,  że u t ra ta  
św iadom ośc i  n a s tęp u je  m o m en ta ln ie .  System 
ub o ju  bez  o g łuszan ia  zosta ł  w wielu  k ra ja c h  
k u l tu ra ln y c h  zarzucony .  Sprzeczny  on  jes t  z 
k u l tu r ą  \ X  w. i z poczuc iem  hum an i ta .-nem  
,połecz*"ństwa. O dby ty  w  sie rpn iu  1935 r. kon- 
g ies  m ię d z y n a ro d o w y  w  B rukse l i  jednogłośn ie  
w ypow iedzia ł  się za  rozsze rzen iem  p rzep isu  o 
zag łuszan iu  p rzed  u b o jem  n a  te ren ie  całego 
k u l tu ra ln eg o  św ia ta  .  i o p ra co w u je  jednoli te  
n o rm y  d la  u je d n o s ta jn ie n ia  sys tem u  og łusza ­
nia w e w szys tk ich  k ra ja ch .

Jeśl i  chodzi  o m o m e n ty  ekonom iczne ,  to 
zw iązan e  są o n e  n ie  z sa m ą  tec h n ik ą  ubo ju ,  
lecz ze s to so w an ie m  ry tu a łu  w  m o m en c ie  u- 
bo ju ,  a  nie po  nboju .  L udność ,  z ach o w u jąca  
p rzep isy  w y z n a n ia  mojżeszow ego,  spożywa jedy 
ule m ięso  „k o szern e"  Mięso to m oże  mieć 
z d w ó c h  ź ródeł:  z a ró w n o  z ub o ju ,  p rz y  k tórym  
z as to so w an o  ry tu a ł ,  j a k  z ubo ju ,  p rz y  k tó rym  
tego ry tu a łu  n ie  zas to so w an o .  W  p ierw szym  
- y p a d k u  p rzó d  zwierzęc ia  jes t  p oza  sp o rad y cz  
nemi w y ią tk a m i  a u to m a ty c zn ie  „koszerny" ,  w 
d rug im  zaś wy p a d k u  mięso m u s i  być  p o d d a n e  
tab iegow i zw an e m u  „ t ry b o w an iem " .  Zabieg ten 
polega n a  w y jęc ia  żył p rzez  osobę  upoważnil i  
» ą  do  t y t h  czynności  przez  rab in a t .  U nas 
• to so w an y  jes t  z zasady  system, pierwszy.^ W  
rezu l tac ie  m am y  tak i  s tan  rzeczy, że żydowscy 
rzeźm cy  n a b y w a ją  ty lk o  przody, a  rzeźnicy 
ch rześc i jańscy  ty lko  zad y  tusz wołowych ,  c ie ­
lęcych i b a r a n i c h  i że w w o jew ó d z tw ach  cen ­
t ra ln y c h  i w schodn ich  p ra w ie  w szystk ie  te  zwie 
rzę ta  k o sz e ro w an e  są w m om enc ie  u b o ju ,  czyli 
b i te  sy s tem em  ry tu a ln y m .

W  k o n se k w e n c j i  m am y  nast .  z jaw iska :  
iw ie rz e ta  nie  m ogą być sp rz ed a w a n e  p rzez  ro i

u . a  I na  w r o L & c i  * »  t t A u e r s z ą

h e r b a t a  
„ *  K O P E R N I K I E M "

h ( 1 ) h
W A *SŁ  IO W . k ANOLU HE*8ATĄ

A. Dłwflofcącki. w. Wrześnfewzkl
tp l i l ia  Akesp(n«

ł B g  m WltME UL MICKIEWICZA 51

n ik a  b ezp o śred n io  rzeźn ik o w i, bo  ten n"e ni.
b y w a  całe j  sz tuki lecz jed y n ią  p rzed n ią ,  a lbo  
zad n ią  jf j połowę. Do o b ro tu  m usi  być  więc 
w p ro w ad z o n e  d o d atkow e ogn iw o  p o śred n ic tw a  
w osob ie  h u r to w n ik a , k tó ry  d o k o n u je  u b o ju  
we w ła snym  zakres ie ,  a  n a s tęp n ie  właściwego 
rozdziału  m iędzy rzeżn ik o w  c h rześc i jań sk ich  i 
żydow skich .  H u rto w n icy  tac y  są  p a n am i sy­
tu ac ji na  ry n k u ,  bo n ie  o b a w ia ją c  się zbliżenia 
ro ln ik a  do  rzeżn ik a  m o g ą  d y k to w a ć  n iskie  ceny 
ro ln ikow i,  a  wysokie rzeźnikow i.  Pon iew aż  b u r  
towników jes t  m ało ,  więc m a ją  sy tuac ję  tem  
ła tw ie jszą ,  bo  m o g ą  się  ze sobą  po rozum ieć ,  
tw o rząc  z n an e  op in j i  p u b l iczn e j  „ k a r te le  ry- 
tu a l is tó w “ , w y z y sk u ją c  r o ln ik a  i k o n su m e n ta .  
R zem iosłem  rzeźn iek ieu i w zak re s ie  u b o j u  by 
d la  roga tego ,  c ie lą t i ow iec n ie  m ogą  się  tru d  
nić rz em ieś ln icy -ch rześc ijan ie , gdyż n ie  m a ją c  
zbytu  n a  swe „ t r e fn e "  p rzody ,  z n a jd u ją  się w 
w a ru n k ac h ,  w y k lu cza jący ch  n ie ty iko  k o n k u ­
rencję.  a le  wogóle  p row ad zen ie  tej  gałęzi r z e ­
miosła  i h an d lu .

Z ap o trzeb o w an ie  przodow i z ad ó w  w ró ż ­
nych m ie jscow ośc iach  jes t  różne,  bo zależy od 
s to su n k u  ludności  żydow sk ie j  do  c h rze śc i ja ń ­
skiej,  od  s to p n ia  je j  zam ożnośc i  i t. d. P o w s ta ją  
wtęc sy tuac je ,  że tam . gdzie lu d n o ść  żydow ska  
raniej  k o n s u m u je  mięsa ,  niż ch rze śc i ja ń sk a ,  jak  
np. w- W arszaw ie ,  ceny  m ięsa  p rzedn iego  £ą 
znaczn ie  niższe, niż ceu j  m ięsa  zadniego. In- 
nemi słowy lu d n o ść  ży d o w sk a  p rz e rz u ca  część 
kosztów  kon su m o w an eg o  p rzez  s ieb ie  m ięsa , a  
w ięc i koszta, zw iązan e  z o p ła ta m i za  u b ó j 
ry tu a ln y , Ui lu d n o ść  c h rze śc ija ń sk ą . W  m ałych  
m ias teczkach ,  gdzie  d o m in u je  ludność  ż y d o w ­
ska,  po w s ta je  n a d m ia r  m ię sa  zadniego. Mięso 
to, n ie  z n a jd u ją c  n a  m ie jscu  nabyw ców ,  d e p re ­
c jo n u je  cenę  żyw ca . Cierpi n a  tem  znow u  r o l ­
nik. Po z a te m  ro z m a i te  z ap o t rze b o w a n ia  w 
o b y d w u  w y p a d k a c h  s tw a rz a  d la  ska r te l izow a- 
nych  h a n d la r z y  sze rok ie  pole  do  w yzysku  roi 
n ik a  o raz  rzeźnika-dctali .sty. S k a rte ilzo w a n i h n r  
tow niey  śc iąg a ją  h a ra c z  i u p ra w ia ją  lichw ę.

P rz y  ty m  s tan ie  rzeczy n ie  m o ż n a  rac jo n a ln ie  
ro rg an iz o w a ć  f in an s o w a n ia  o b ro tu  m ięsnego

System  k o sz e ro w an ia  m ięsa  przy  u b o ju  o b ­
ciąża  a r ty k u ły  m ięsne  d o d a tk o w em i  k o sz tam i  
Opła ty  z tego ty tu łu  m ogą  dochodzić  do  8 zł. 
od bydła,  3 zł. od  cielęcia, b a r a n y  i owcy 
1 0 - 5 0  gr. od  d rob iu .  Z p u b l ik a e y j  o rg an izacy j  
gospodarczych  i p ra sy  w y n ik a ,  iż są  one je d n a k  
w wielu  w y p a d k a c h  znaczn ie  wyższe. O pła tam i  
tem; Tibciążana jest  rów nież  lu d n o ść  ch rześc i­
jańska .

K oszerow an ie  m ięsa  w chwili  ub o ju  nowo 
duje  n iszczen ie  sk ó r  przez n a d m ie rn e  przecięcie 
szyi zwierzęcia.  Z tego p o w o d u  sk ó ry  po lsk ie  
nie o d p o w ia d a ją  n o rm o m  sta n d a ry z ac y jn y m , 
p rzy ję tym  n a  ry n k a c h  św ia tow ych  i m a ją  piż 
szą wartość .

Z an a l izy  g ospoda rcze j  s t ro n y  zagadn ien ia  
w yn ika  więc wniosek, że p rzerzucen ie  k o sze ro ­
w an ia  m ięsa  na  m o m e n t  u b o ju  d o p row adzi ło  
do w y p aczen ia  s t ru k tu r y  h a n d lu  ze szkodą  dla 
ro ln ik a  i k o n su m e n ta  i rzem iosła ,  o raz  s t ra t  
gospodarczych  d o d a tk o w y ch  (skóry)

W y łączn ie  do o b o w iązk ó w  g m iny  żydow skie j  
należy t roszczen ie  się o zao p a trz e n ie  ludności,  
zachow ując  p rzep isy  w y z n an ia  m ojżeszow ego  
w odp o w ied n ie  a r ty k u ły ,  n a d z ó r  n a d  k o sze ro ­
waniem  ( t rybow an iem )  m ięsa  w j a tk a c h  i t. p.

O p ła ty  d o d a tk o w e ,  p o b ie ra n e  z ty tu łu  w y ­
k o n y w an ia  u b o ju  sposobem  ry tu a ln y m ,  o b r a ­
cane  są n a  po trzeby  gm in  w y zn an io w y c h  ży ­
dowskich , a lbo  s tan o w ią  ź ród ło  d o ch o d ó w  rze 
żaków. J a k o  n ieu z asad n io n y  d o chod  rzezaków  
mogą być  ła tw o  z l ikw idow ane .  Jeśli zaś chodzi  
o zao p a trz e n ie  gm in  w yzn an io w y ch ,  to  p o d ­
kreślić  na leży ,  że jes t  to  n a jm n ie j  właśc iw a 
fo rm a  o p o d a tk o w an ia .  Gm iny te m a ją  inne, 
n lew yzyskane  p o d s taw y  p ra w n e  dc  b e zp o ś re d ­
niego o p o d a tk o w an ia ,  p rz y cz em  n a tu r a ln i e  o- 
p o d a tk o w an ie  to m o że  o b e jm o w a ć  wyłączn ie  
cz ło n k ó w  d an e j  gm iny  w y zn an io w e j ,  a  nie być 
p ośredn io ,  czy też bezp o ś red n io  n a k ła d a n e  na 
ludność  i in nych  w y z n ań

WĄTROBĄ JEST FILTREM OLA KRWI
W  w ą tro b ie  w y tw arza  się  ż ó łć  i ap ływ a do  k iazek . G dy  w aku tek  zaa to ju  żó łc i tw o rzą  aię 
w  nici o aady  i z b ija ią  aię w tw a rd e  g ru d k i (P IA SE K  Ż Ó Ł C IO W Y ), — gdy na g ru d k ach  
o a ia d a ją  so le  w c h o d zą c e  n o rm aln ie  w sk ła d  żó łc i, a na  n ich  o d k ła d a ją  sią  w c iąż  now e 
o a ad y , —  g ru d k i a ta le  p o w ię k sz a ją  aię, a w re zu lta c ie  p o w s ta ją  K A M IE N IE  Ż Ó Ł C IO W E .

Jturacjasiołami „CtWLEKINAZA
polega a a  pobudzeniu  w ą t.o b y  de norm alnej czynności I regu lu je  przem ianę m ate rji.

B roszury  b e z p ła tn e  w yayła  lab o ra to riu m  fiz jo lo g iczn o -ch em iczn e

C H O L E K I N A Z A  H. N I E  M O J E  W S K I E G O
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki I składy apteczne.

Znaczenie tal ultrakrótkich
JaSt rzeczą pow szechnie znaną, że 

zakłóci nia a tm osferyczne stanowią po­
w ażny czyn n ik  zniechęcenia u rad jasła- 
chaczy, nie orjentujących  się co do isto­
ty  teyo zjawiska.

Szczególnie z nadejściem  pory letniej 
a więc w okresie na jw iększych  zakłóceń  
atm osferycznych . S-ci zakres fal, tak  
zw anych  kró tk ich , jest na jm niej czuły  
na w yładow ania a tm osferyczne i um ożli­
w ia czysty , dźw ięczny odbior zarów no  
w dzień ja k  i w  nocy, ni 'zależnie od po-

m m m m m m m m B am m iam B B m B m m am um

Biedne dzieci
i

W  zwi&aku z notutfcr p. f. „B iedne, b ied n t  
dzieci",  k tó r ą  z  imśeśe«ik,my w dn. 7 b. m.,, 
o trzym ujem y  o d  „ ó j t ?  g m in y  w iu -k ic j ,  p. E  
Karłowicza,  poniższe  w y ja śn ien ia :

ł )  I‘« ż a r  w iu ib ad o w au iach  P asz k ie ­
w icza J a n a  w W o jn iu u a eh  w y b u eh t w 
w ro k u  1929 a  n ie  1933. P o ż a r  pow stał- 
w sk u tek  „ su sz en ia  p ro c h u " . W j j i i l  po ­
ż a ru  by t is to tn ie  trag icz n y , gdyż  ca łe  
ro d z in a  w lic z b l-  7 m iu  osób  u leg ła  po­
p a rze n ia . M atka li je d n o  dz ieck o  zm arły,, 
p o zo sta ła  -od.? u  w te j  liczb ie  H e len k a  
leezy la  tde w Sejm ikow y ni S z p ita la  w 
B ra s ta w ia  n a  boazt g m iny . G m ina  za 
p łac iła  k w o tę  1873 zl 47 gr

2) R zekom y n ieboszczyk  —ojciec  H e­
len k i cieszy się  d o b rem  zd ro w iem , jesf 
p o siad aczem  8JJ3 h a  k o io u ji  i d ru g ie j  
żo n y , z k tó rą  z aw a rł zw iązek  m ałż eń sk i 
w  ro k u  1930.

3) B ezpośredn ie  po  w yjście dz ieci zt 
z p ita la  w rz e rw e n  1930 ro k u  H e len k a  a

ro d zeń stw em  zo sta ły  u lo k o w an e  w Sej 
m lkow eu i S c h ro n isk u  w O pste, gdzie 
p o zo staw ały  do  15 p a ź d z ie rn ik a  1931 r .  
z teg o  ty tu łu  g m in u  z ap łac iła  —  o d  Re 
sy W y d z io b  P o w ia io w eg o  2400 złotych, 
ja k o  k o sz t u trzy m an ia  3 s ie ro t — 
P aszk iew iczów .

4) N a p ro s ta  o jca  dz ieci zo sta ły  w y­
p isan e  ze sc h ro n isk a  z dn iem  l i . ) .  
1931 r .  1 o je ie  o d  g m in y  W id zk ie j o trcy  
m at jed n o ra zo w ą  zapom ogę n a  k u p n e  
k ro w y  w kw ocie  105 z ło ty ch

5) W sp o m n ia n a  H e len k a  je s t  u ro d z ą  
na  w  -o k u  1921 i b y w a ła  p rzez  m aco ch ę  
i o jc a , w y k o rz y stu jąc e  je j  k a lec tw o  zmut 
sza nu  do żeb ra n in y .

N a te re n ie  g m in y  w ia zk ie j ż e b ra n in a  
się  n ie  m ła je , g d jż  w szyscy z n a ją  ich  
s ta n  n-aflcrja lny , tem  b a rd z ie j ,  że m ożn 
s ta rsz e  s io s try  H e len k i d o ro słe  ju ż  p a n ­
ny , p ra e n ją  w  Ł o tw ie  i  s ta le  w s p o m a ­
g a ją  rod z in ę .

W  tak im  s tan ie  rzeczy wydaje  się  n a m .  ż, 
o b ow iązk iem  p. w ó j ta  jes t ,  n a  zasadz ie  o d p o ­
wiednich  p rzep isów , zm u s ić  ro d z in ę  tych  n a ­
p ra w d ę  biednych dzieci do  z ap e w n ien ia  int 
na leży te j  opieki

| TEATR NA POHULANCE
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KIEDY KOBIETA KŁAMIE

ry roku
Zaopatrzenie odbiornika w  S-ci za­

kres fał jest m om entem  niesłychanie  
w ażnym  a znaczenie tego zakresu potę­
guje sie w  m iarę zbliżania  się pory  
letniej.

N ajpoważniejsze w  Polsce T ow arzy­
stwo Badjotechnicznc „Elektrit" zaopa­
truje swoje odbiorniki w szystk ich  klas 
najnow szej serji jub ileuszow ej w  ten, 
ta k  n iezbędny dla radjosluchaczy. S-ci 
zakres fal.

r f

Komunikat specjriny Polskiego 
Radja

Dff&ga ncustoic) antiety Biwa
SlOdlóW !

W szyscy  ra d  jo  s łuchacze  b io rący  udz ia ł  w 
wielkiej  an k iec ie  p ro g ra m o w e j  B iu ra  Studjów 
i*. K. proszeni  są o  zw rócen ie  uw ag i  n a  nałe . 
żyte  o f r a n k o w a n ie  lis tów, z a w ie r a j ą c y m  o d p o ­
wiedzi n a  tę ankie tę .

Po lsk ie  Hadjo  p rz y p o m in a ,  że d ru czk i  a n ­
k ie tow e w ysy łane  p o d  ad re se m  B iu ra  S tu d jó w  
nie m o g ą  być n a d a w a n e  j a k o  „ d ru k  * i o p a ­
t rzo n e  zn aczk iem  w ar tośc i  5 groszy, lecz  m u ­
szą być t r a k to w a n e  ja k o  zwykły  list, pos iada-  
acy  o d p o w ied n ią  do w skazań  ta ry fy  pocz tow e j  

ilość znaczków , w d a n y m  w y p a d k i  w a r to śc i  
25 groszy.

rRYDFRYK KAMPl

Wielki Człowiek
Powieść w spółrzesna

Borski odwrócił się i przerwał mu z żywością.
— Niech pan  nie m prowizuje , Limdqui»t! Nic 

m t  robiłem i n ie  chce ani gTos/.a z tych pieniędzy. 
Chcę jednego —  znowu być tym. kim  byłem.

Lundąuist mruknął głucho:
—  Tytko  me to! Niech pan  nie żąda  rzeczy nie 

niozlrwych.. Po kró tk ie j p rzerw ie podją ł.  —  Pójdę 
na  wiele ustępstw, alt tego nie mogę spełnić. Pan 
stwarza sytuację, z k tóre j  niem a wyjścia i...

Ktoś mocno poruszył k lam ką, drzwi się o tw o­
rzyły i do bibtjoteki weszła curka Lundąu is ta :

—  Jak ie  śliczne oświetlenie! —  zawołała w e s o ł o :  

— Konferencja skończyła się?
Ucałowała ojca. energicznie uścisnęła dłoń Bor 

skiego.
Lundipii.it rzucił m u  ostrzegawcze spojrzenie 

obaw iał się swojej cotrki
Borski milczał.
W  tych  w a runkach  dokończenie rozmowy .stało 

się niemożliwe. *
Przy  .stole panow ał sztywny nastró j,  którego m e 

rozproszyły ani szczebiotania Zelmy, ani hałaśliwe 
w tórow anie ojca, trochę niezręcznie udającego w y­

śm ienity  hum or.
Przy końcu, j a k  zwykle w ystaw nej,  .' kolacji 

Lundqui.st wygłosił toast: chciał naw iązać do  p rz e r ­
wanej rozm ow y z Borskim, zrobić delikatną aluzję 
do zam iarów  m atrym onja lnych  Zelmy, lecz na sa­
mym początku  zaplątał się w długich, napuszonych 
zdaniach i do  końca n ie  w ybrną ł  z lab iryntu  kra- 
somówstwa

W  każdym  razie toast osiągnął sw ój cel. bo choć 
n ik t go mie zrozumiał, jednak trzy s/.kianki zetknęły 
się ze sobą % łagodnvm  dźwiękiem, i nie przelała się 
przy tem  an i k ro p ią  wina.

P o  występie ora tenskim  Lundąuifd pod  jak im , 
pre tekstem  u lo tn ił  się, pok ładając  wszystkie n a ­
dzieje w  cudzie i w  córce.

Po wryjściu ojca Zelma zapytała niewinnie:
—  Co p a n u  dolega, Manfiekl? Pan  wogóle nie 

należy do rozm ow nych, ale wt ostatnich dma< h, a  

szczególnie dziś, jest pan  poprostu  szkaradny!
Manfield —  ciągle to  przeklęte nazw isko  Man- 

field.
Zwlekał z odpowiednią, myśląc o rozpaczbw em  

spojrzeniu, jak ie  posła ł m u  L undąu is t  na  odchod- 
nero; ty m  razem  prosił  n ie  generalny  dy rek to r  lecz 
ojciec.

Milczenie staw ało  się uciążliwe i niebezpieczne.
Powiedział zdecydowanie:
—  P anno  Zelmo. m ówię do pan i jak  do  porząd 

nego i w yrozum iałego człowieka. Poznałem sie na

pani i wierzę głęjboko, że p an ią  m ożna bardzo  poko­
chać... ale ja nif mogę, bo jesf inna kobieta, która 
m a do mnie daw ne  prawa.,.

—  P raw a, Drawa!... —  zawołała gniewnie Zet 
m a: —  P raw o  nie jest miłością.... W iem. czego pan. 
chce, Manfield, p an  znów zatęskni! za sam otnością. 
To jest n ieszkodliwa psychopatia . Nie zgadzam się!

—  P an i  się myH, Zelmo. ja k o ch am  te kobietę 
Nasze m ałżeństw o w kró tce  zamieniłoby się w  m ę­
czarnię, dla pan i  i dla innie. Pani jest d ob ra  i, za­
sługuje na lepszy los. Pani jeszcze spo tka  m ężczyz­
nę, k tó ry  pokocha pan ią  szczerze i bezinteresownie!

*  *  *

A więc lak, Zelmo! Stoi p rzed  tobą  pierwszy 
człowiek, k tóry  odważył się powiedzieć ci p raw dę, 
nieosłoniętą względam. czy ku r tu az ją .  I tem ooleś 
niejsze, tem  bardzie j upakarza jące ,  że kochasz tego 
człowieka, że dla n iego mogłabyś się zdobyć na cier­
pienia.

Czy n ie  śpiew ają gdzieś m ałe  nedzne skrzypce?.. 
Czy w  cieniu za szafkowym  zegarem angielskim nie 
stoi Uja?...

Na górze w twoim pokoju  leży gazeta z Nowego 
Jo rku ,  naw et nie zajrzałaś d o  niej! Co ciebie obcho­
dzi śmierć jakiegoś sk rzy p k a?

Cicho dzwięczą s t ru n y . .  Z najom a melodja.
Słyszysz, Zelmo Lundąuist,  ro zu m ies i  . 0

JD  c. o.)
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Oom Polaków wyznania 
prawosławnego 

w Grodnie
Polfacy w y n * i . .J  p ra w o iła w n e g o  w G rodnie  

p ro jek tu ją  s tw o rzy ć  w łasny  D om  i p ra g n ąc  
zyska*- w sp ó łp racę  z w ład zam  c trk iew n em i, 
wysłali d e leg ac ję  do  Ks. b isk n p a  A n to n ju sza . 
k tó ry  p rz y ją ł  ją , u s to su n k o w u ją c  się  p rzy ch y l 
Aoe do p rz ed sta w io n y ch  dezyderatów

' 1 n aw ian o  jed n o cześn ie  sp raw ę  w p ro w ad zę  
n ,a  k a za ń  w języ k u  p o lsk im  w kościele  p raw o- 
iław nym  o ra z  k a le n d a rz a  now ego  sty lu , 
z l l f .  > . . .

Teatr Huzytity „LUTNIIA|
O sta tn ie  w ystępy E tny CISTF.DT 

Djia o  g o d z . 8.15 wlecz.
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tyłam anferhecona. Inne d ziew częta  robiły 
o o g a t-  p artje , jjyjy szczęśnw e« M nie n.kt nie 
Pr0Ł' °  rękę. C yganka, w różąc, o strze g li, mu e , 
że  nieładna cera, b ły szczący  no* i tłusta  [aa moja 
W lasów  skóra, o d str ę c _ .ją  trężczyzn . Poradziła  
■ni używ ać znakom itego Pudru T okalon  na P iance  
K rem ow ej, spreparow anego w ed ług oryginalnego  
francusk iego przepisu zn akom itego parysk iego  
Pudru lo k a lo n . Efekt był w prost m agiczny— 
ca łk iem  odm ienny ni i  przy sto ło w a n iu  w sz it- 
kich innych p u a ró # . U suw a on w sze lk i ślad  
połysku, zw aicza rozszerzon e pory i nadaje cerze  
um ow ny, m atowy w ygląd ktpry porusza serce  
k a ż a e g o  m ęzczy in y . Jedno zastosow an ie w y s­
ta rcza  na całv  dzier  nb w ieczór , n ieza leżn ie  od  
te g o  g d z ie  jestem  i  jak spędzam  czai. Jestem  
pew na, ze  k s.—a Kobieta m oże natychm iast 
«apom ocą pudru Tokalon na P nce K rem ow ej 
u czyn ić  s ię  bardziej pociągającą i w ręcz fascy- 
nnjąeą. S zczęś liw y  w ynik jest gwarantc wany. 
lub  p ien iąd ze zostają  zw rócone. *

m m m m am m m am m m m m m m m m m m rn

O N I K A

Zabójstwo na zabawie
9 b. m .  o k o li  godz . t - e j  w G n lrau cn , gni. 

jo d zk ie j, p o t  b ra s law sk ieg o , w czasie  o d b y w a­
jącej się  zab aw y  tam  c io r j ,  W ik to r T aw k ln  
* YY olokow szczyzny, został u d e rzo n y  k ilk a k ro l 
l i r  tępem  narzęd ziem  w głow ę. T aw k ln  u p ad ł 
n iep rzy to m n y  1 po ch w ili zm arł. Z a trzy m am  
P o d e jrzan y ch : M iko łaja  T m  Wie. S y lw estra  T ru  
b ile  1 L eo n id a  B obaan ionŁ —

Giełda zbożowo-towarowa 
I Infarska w Wilnie

s dnia 12 n ito g t im  r.
Cway za t e  w a r  ł r e ć a ie j  h an d lo w e , ja k e łe l  pa 
•*•» W t l s t ,  z iem io p ło d y  —  w ład u n k a ch  era* 

n o aaw y ck , m ąk a  i o t r ę b -  —  w m aia jaz . 1 a le . 
W ałor.yck aa  1 ą  (100  k ą ); le a  — za  1000 c lą
i  f  I  •  1 itan d a rk  700 ą /l 12.—  12.25

U -  670 .  11.75 12.—
' ‘■ a .b U *  1 745 .  19 75 20.25

U . 720 „ 18.—  18.50
iącm mloć I 650 . (kaas.) 1 3 . -  3.50

«1 . 620 .  .  1 2 .'5  12.75
O s i n  1 .  49P .  >2.75 13.25

U 470 . 12.25 12.75
G ryka ,  620 , _ —

11 „  585 > '3 .5 0  14 —
W *k. ! « . . »  ą a lu a e k  I C 30.— i  1.—

. . .  fi— E 25.75 2ć.2_*
li— C  2 1 - -  71.50

.  ły ta la  Po 50%  2 l .  5 22 —
.. d o  65%  18.75 19.50

tpzow a d e  95 %  14.50 15.50
O trę b j  p a z e rn e  m ia łk ie  p rz em ia łu

• ta n d . IC 40 I 0 .6C
sn rąb y  i f t m e  p rz em ia łu  i t t o ć  9 . ,5  9.50
f a -u a z k a  21.75 i  .25
" y l a  iS .śp  20. —

G ro ch  s z a n  . 14.— 14.25
'Ł u b in  n ieb ieak i 0.25 9.50
Skamle ln ia n e  b. 90%  l-co  w ag a ta ł .  31.50 33 —

L a b  ■ taudatyzow aayi 
G aapaay  W o łaży e  b aaia  I 1 3 4 3 — 1380.—

M H o ro d c ie j — —
Mioty ,k  216.50 1300.— 1340 .-

7 tM a » r  H o ro m  b . l a k  303.10 1931.—  94.,.—
Kądziel H o to ć z . „ .  „ 216.50 i360 -  1403.- 
T a tg aa ice  - io c z . a a o r t  70/30 890.—  950.—

i ,  s la ac o w y  .  910,— 950.—

Dz‘ś; G rzeg o rza . K atarzyny  

J u tro  Z e >ona i W aler.tego

W sthóc. s ło n ia  — go d z  6 m . 49 

Z ach ó d  s ło rc a  — godz . 4 m . 17

P rzep o w ied n ia  pogody  w -g PlM*a do  w lrczo ra  
d n ia  13 b. ni.

Vr c-ałym k r a ju  zach m u rz e n ie  zm ienne  — 
duże z p rze lo tn y m  śn ieg iem  w dzie ln icach  po 
lu a m o w y r h  i w schodnich ,  a z rozpogodzen iam i 
w pó łnocnych.

S łabnące  Wiatry zachodn ie  i północno 
zachodnio.

RUCH PO PULACY JN Y:
—  Z are je s tro w a n e  u ro d z in y : 1) Żemto Ko 

m u a ld ,  7) C yklińska  Pesia, 3) O lsenów na  Mał­
g o rza ta  -1) Drcko Kaz.m ierz,  5) W iszniewski 
Jan ,  (i) Jotkiewicz, Zbigniew

— Z gony: 1) Lewin N urhn ian .  lal 68.

PKZYBYLI DO W ILN A :
Przy byli do  h o te lu  St. G eorges 'a . Huż- 

kiewicz B ron is ław  in ży n ie r  z P o z n a n ia ,  Braite  
War.ław, m ag. fa rm .  z W arsz a w y ;  S liwowska 
Helena z W arsz a w y ;  Me.ekelburg E r ich  k u ­
piec z Gdańska*. W eg n e r  F ra n z  kupiec  z Hani 
luirga.

K IB LJO TEK I;
1) b ia io ru su a  (B azy ljan ie . O s tro b ra m sk a  91— 

Ped ag o g iczn a  p rzy  K u ra t. O l.r. Szk. (zauL S-to 
dn i pow sz. o p rócz  p o n ied z  9, 12— 15; 2) Uenl 
M ichalsk i 5) codz. 10— 13 i 17 — 20, w  n ie ­
dzie lę  1C.3C —  13; 3) L itew sk iego  T o w arzy stw a  
N aukow ego (A ntokolska G/l) — codz. o p ró cz  dn i 
św iąt. g. 8  —3; 4) R. W . Z. A. (Cela K o n rad a , 
O s tro b ra m sk a  9) —  codz g. 17— 19; 5) Im . T o ­
m asza  Z an a  (W. P o h u la n k a  14— 15) codz g. 10— 
20, pon iedz . g. 13— 20; 6) U n lw ersy t. —  g. 9 -  -15 
czyt. czasop ism , g 9— 20 p u b liczn a ; 7) W iedzy 
R e lig ijn e j i czy te ln ia  czaso p ism  (Z am kow a 8, 
p. 1) —  śro d y  i so b o ty  g. 16—-191 8) W ll. Sy n o ­
du E w an g .-R efo rm o w an eg o  (Zav a ln a  11), codz. 
g. 10— 13 i 17— 19 z w y ją tk ie m  p o p o łu d n ia  w 
sobo ty ; 9) Im . W ró b lew sk leh  (Z ygm untow ska  
2) —  dni pow sz g. 9— 15 i 18—21

MUZFA
1) A rclieologjl P rz e d h is to ry c zn e j U, S. B.

(Z am kow a 111 —  po n ied z  i czw artk i g. 12— 14. 
w to rk i g  16-—18; 2) A rcheolog iczne  1 E tn o g ra ­
ficzne  L it. T -w a N auk . (A n toko lska  6/1) —  za 
p o ro zu m ien iem  z Z arz. T -w a; 3) B ia ło ru sk ie  
(B azy ljan ie . O s tro b ra m sk a  9) —  codz oprócz  dn i 
św iąteczn . —  g. 9- -12, w św ię ta  — za p o ro z u ­
m ien iem  z d y r.: 4) F .tnograflczue  U. S. b .  (Zam  
ąo w a  U ) —  w to rk i i ś ro d y  —- g. 12— 14, p ią tk i— 
g. 16— 18: 5) Ik o n o g ra tjl  W iln a  I Z biorów  M a­
so ń sk ich  IZygm unlow  sk a  2) —  sobo ty  g. 12— 15; 
6) P rz y ro d n icz e  U. S. B. (Z ak rę tu wa 23) -  n ie ­
dzie le  i śro d y  —  g. U — 14; 7) T -w a P rz y jac ió ł 
N auk tul. L elew ela) n iedziele  — g 12—14

DYŻURY A PTE K :
I)zis w nocy  d y ż u ru ją  n as tęp u jąc e  ap tek : :  

li C.hróścickiego i Czaplińskiego (ul. Ostro  
Kram ska  25), 2j S-ów C hom iczewskicgo  (ul. W  
P o t iu la n k a  25); 31 M ie jsk a - (u l .  W i le ń sk a  23) 
4i F i lem onow icza  i Maciejewicza (ul. W ie lka  
29); 5) Z as ław skiego  (ul. N ow og ró d zk a  89): 
6/ W ł  SzantyTa (nil. Legjunów 10); 7 żającsr 
kuwskiego  (ul. W ito ld o w a  22r, U )  S-ów A. P a k a  
(ul. A ntoko lska  42).

MIEJSKA
—  P eo jek t /lii, r  id o w au ia  od d z ia łó w  dzie­

c ięcych w szp ita lach  m ie jsk ich . J a k  się dowin 
du jem y ,  m ag is t ra l  p ro je k tu je  z.l ikwidować od 
dz ia ły  dziecięce przy  szpifałach  m ie jsk ich  (Ży 
dow sk im  i i w .  Jakuba )  z pow odu  zbyt dużych  
kosztow jakie p o rh la n ia ją  te oddziały.

Jednocześn ie  m ag is t ra t  z am ie rza  wszcząć 
p e r t r a k ta c je  z sprawię,  p rze sy ła n ia  chorych  
dzieci do klin ik i  un iw ersy teck ie j ,  k tó r a  posia 
da  d o sk o n a le  postawiony oddział  dziecięcy.

Sp raw a  ta  zostanie  rozs t rzygn ię ta  w n a jb liż  
szyrn czasie.

— Budów., szaletu  p odziem nego  nu  Rossie. 
Z arząd  m ias ta ,  « zw iązku  z reg u lac ją  dzielni 
cv Hossa, z am ie rz a  na  w iosnę  r. b. w y b u d o w ać  
taili po d z iem n y  szalet

Na cel ten do nowego  budżetu  wstaw ion.i 
zostanie  .urna 26.000 złotych.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Z eb ran ie  K lubu W łóczęgów . W dn. 14

lutego 1936 r. (piątek) odbędzie  się 202 zebra  
nie d y sk u sy jn e  Klubu W łóczęgów, na  k tó rem  
p. prof.  K o n rad  Górski wygłosi re fe ra t  p. t. 
.S tosunek  in te l igencji  po lsk ie j  do  k o m u n iz m u " .

Z ebran ie  odbędzie  się  w praeow ni p. W ierusz-

Kow-alskiego przy ul.  J a k ó b a  Ja s ińsk iego  6— 9. 
po czą tek  o godz. 20.

In fo r in ac y j  w sp raw ie  zap roszeń  udzie la 
p. S. Sym onow icz  w godz 12— 13, tel 14-10.

— „N asze  c h a rłac tw o " . Dnia  13 lutego r. b. 
o godz. 6-ej w lokalu  O środka  Z drow ia  ul. 
W ie lka  16 odbędzie  się odczyt Dr. M oraw sk ie ­
go p. t. „Nasze c h a r łac tw o  i sposoby zw a l ­
czania".

W stęp  bezp łatny .
—  „Z ag ad n ien ie  litew sk ie" . Iż/iś (czwartek)

0 godz. 6-ej wieczorem  w loka lu  Zw iązku  P ra  
cy Obyw ate lsk ie j  Kofcie! (Jag ie l lońska  Nr. 3/5 
ni. 8) odbędzie  się zeb ran ie  R efera tu  W y ch o  
w an ia  Polityczno-Oby wati lskiego, na  k tóęęm  p 
W ik to r ja  Grzm iiT-wsha wygłosi odczyt p. t. 
. .Zagadnienia  l itewskie".

Członkinie  re fe ra tu  oraz  członkin ie  zw iązku  
proszone  są o przybycie.

„O  p rzy g o to w an iu  eh iru rg iez n e in " . Dnia 
11.11.36 r. o. godz 20-ej w lo k a lu  W  W. T. P. 
(ul. W ileńska  27 m. lj  odbędzie  się p os iedze­
nie Polskiego TowurzYstwa B ad ań  N aukow ych  
nad  Gruźlicą na  k tó rem  doc dr. Cze-slaw Teliga 
ze Sloriima wygłosi odczyt  n a  tem a t  „O p rz y ­
go tow an iu  eh irurg iezne in  f iz jo loga"

—  Na po sied zen iu  K ola P o lsk ieg o  i-w u  F i
lo logicznego w Y\ iln ie , k tó re  odbędzie  się w 
w dn. 15 lutego (sobola) o godz. 18 w sali oe 
m in a r j iu n  Filologji K lasycznej  USB. ul.  Z am  
kow a 11 (I sze piętro) zostan ie  w ygłoszony  re 
li rat nucz. J.  Bobki; „ A k tu a l iza c ja  w naucza  
niu wogóle i w n a u cz an iu  filologji  k lasycznej" .

Na posied zen iu  Sekcji H ls to r jl Sztoki
T. P. N., k tó re  odbędzie  się w dn. 14 lulego 
(piąlek) o godz 8 wieczór w sali S e m in a r ju m  
Archeologji  K lasycznej USB. ul. Z am k o w a  11 
(drugie  p odw órze  w p raw o) zostan ie  wygloszo 
iły re fe ra t  K. Lapic.ińskiego j>. t. J a n  F il ip  
W allon  —  rzeźb ia rz  w W iln ie  1622 r.

P o za lem  p o rz ąd e k  dz ienny  p rzew id u je
K o m u n ik a ty  o n iezn an y ch  a rc h iw a l ja c h  do 

Hist.  Szt. W iln a :  O be jrzen ie  now ych  publik ,  
zagra®, do Hist.  Szt.; W y b o ry  p re zy d ju in  SHS.

J u tro ,  w p ią tek  dn ia  11 lutego o godz 
19.80 v sali  Śn iadeck ich  USB. Dr W . Korabie  
wicz wygłosi l i-gi  odczyt  z cyk lu :  „K ajak iem  
do lu d y j  1 p rzez  ln d je ” . Każdy odczyt  s tanowi 
całość! Bilety w cenie znaczn ie  o b n iżone j  dn 
n ab y c ia  w księgarn i  G ebetlm era  i W olffa ,  ul 
Mickiewicza 7.

— O dczyt p. H. M azcuud w uu li USB. P. H
Mazeaud d y re k to r  In s ty tu tu  F ran cu sk ieg o  w 
W arszaw ie ,  p ro feso r  p ra w a  i w yb i tny  prelp 
gent wygłosi ,'dzista) w c zw ar tek  13 lnti o go 
dżin ie  6 wieczór w auli  u n iw ersy te tu ,  n a  zap ro  
szenie  p a n a  re k to ra  USB. odczyt  pub l iczny  pt.

Magistrat-,  et ćcr iva ins  f ran ę a is "  dotyczący 
Ciekawego tem a tu  s to su n k u  publ icys tów  fran  
cnskich  do sądow nic tw a.

W stęp  bezp łatny .  Publiczność  .w ileńska poś 
piesze pew no  ricsnie  na  p re lekc ję  p rzedstaw i  
cielą zas łużonego  In s ty tu tu  nauko w eg o ,  szerzą 
rego w Polsce  z n a jo m o ść  k u l tu ry  f ran cu sk ie j
1 c ieszącego się w stolicy d użą  f rek w en c ją .  Po 
odczycie n as tąp i  w auli  posiedzen ie  reo rgan  
z n ry jn r  1 o w a rzv s tw a  po lsko -francusk iego .

SPRAWY ŻYDOWSKU
P ró b y  s tw o rzen ia  opery  i o p e re tk i żydów 

sk le j w W ilnie. W uh. tygodniu  odbyło  się w 
lo k a lu  Żyd. In s ty tu tu .  Muzycznego zebran ie ,  na  
k tó re m  o m aw ia n o  po trzeb ę  u tw orzen ia  w Wil 
nie sta łe j  op e ry  i o pe re tk i  w jęz. żydowskim . 
W  dv knsj i  w ypow iedzia ło  się szereg osób m 
iii. dyr.  Huliinsztcjn. k tó ry  w sk aza ł  na  pow o  
dzenie  jakiem się r ieszyły  do tychczasow e  pró  
by o p e ro w e  w- W iln ie ,  da le j  Hóżyński Szk lar  
i t. d. Zw rócono  uw agę  na to, że in ic ja tyw ę  w 
tej  sp raw ie  w inny  wziąć na  siebie T o w . „Kunst  
geze ls /a l t  i .Teatergezelszaf t" .  Pod koniec  
w y b ra n o  kom is ję ,  kt  >ra m a się tern zająć.

ZABAWY
KLDUTA PRASY. P rzy  g o to . an iu  do  lUv 

DUTY PRASY, zap o w ie d z ia n e j u a  so b o tę  15 In 
tego  są w c a łe j pe tn i. R ed u ta  od b ęd zie  się  — 
juk  w iad o m o  — w sa lo n ac h  K asy n a  G arn izono  
wegn p rzy  ul M iekiew teza 13. G odnem  p rz y stro  
jen iem  sa l z a jm u je  sie  zn an y  z pom ysłow ości 
i f a n ta z ji ,  d o sk o n a ły  d e k o ra to r  n aszy ch  tea trów  
p. M akojn ik . Ś w ie tna  o rk ie s tra  7,yngierti i Kro 
p iw n lek iego , k tó ra  ja k o  doskonały  zespól m uzy 
ezny  zd o b y ła  sob ie  zas łu żo n ą  sluw ę u  ZieLonr 
go S7.tru lla . b e d /ie  p rzy g ry w ała  do tań e a . Szt
jsum m s a gsMtannaHż *am r

P rz j  p rzeezu le iiiu , bó lach  głowy, bezsenno  
sci, osj>iitoś"-i, prygnębicn ii i  uezimin lęku .  po 
s iadam y w n a tu r a ln e j  wodzie  gorzkie j  
F ra n c is z k a  Jó z e fą  n iezaw odny  ś ro d ek  dom ow e  
do usun ięcia  wszelk ich  zab u rz eń  p rzew odu  po 
k a rm o w eg o  w k a żd y m  jego odc inku .

Morderstwo
V\ eztiru,), 12 li. m „ o godz. 5,30 w dom u 

Nr. 14 p rzy  ul. P r rc w n ie k ie j  zo sta ł z am o rd o ­
wany w czasie  snu  \1 ładysłnw  Izdebsk i. Jego  
k o c h a n k a . J u l ja  M usiow ska, za Ju la  m u 4 ra n y  
tasak iem  u  głow ę, p o w o d u jąc  n a ty ch m ias to w ą  
śm ierć .

O godz. 7,30 Ś la d o w sk a  zgłosiła się  do k o ­
m is a r ia tu  i z am eld o w ała  o z ab ó js tw ie , ośw iud 
e /a ją e ,  że by ła  p rzez  Izdebsk iego  o s ta tn io  m at 
tre to w u n u . \Y d n iu  12 b. m . Izd eb sk i w rócił 
do d o m u  rzek o m o  pijany i z.aeząl w ypędzać ją  
z  m ieszk an ia , to  d o p ro w ad z iło  do fa ta ln eg o  
ezynu.

J a k  się  d o w iad u jem y , zam ordow any  zum iesz 
k iw a ł w spóln ie  z zab ó jczv n ią  o d  3 la t. t. j .  od 
ch w ili, gdy p o rzu c ił d la  n ie j żonę  i dw oje  
dzieci. YYczoruj, p o  d o k o n a n iu  zb ro d n i, M as­
łow ska  h iąk n łu  się po m ieście b lisk o  8 g o d z ili ' 
w reszcie zn a laz ła  się na  ż ie lo n y m  M oście, za 
iiiic rzu jąc  popełni* sam o b ó js tw o . W o s ta tn ie j  
je d n a k  ch w ili z ab ra k ło  je j  odw ag i, poszła  
w ów czas ,lo IY k iim isa r ju lu  i odd a ło  się w ręce 
po lic ji.

Z b ro d n ia  w y w arta  u  dz ie ln icy  K alw aryj- 
sk ie j w s trz ą sa ją ce  W rażenie. Na wieść o  m o r­
d e rstw ie  p rzed  dom em , w k tó ry m  w ypadek  
in ia ł m iejsce, skupiały  się tłu m y  c iek aw y ch , (c)

reg  a r ty s te k  i artystów ’ n a sz y e t scen  p rz y rz e i 
- to u d z ia ł w R educie.

REDUTA PRASY z ap o w laó a  się  ja k o  pici 
w szo rzed n a  a tr a k c ja  i gw óźdź teg o ro czn eg o  
k a rn a w a łu , te m b a rd z ie j, że p o s ta ra n o  się  o  b a r  
l / n  ta n i, a le  d o sk o n a le  z a o p a trz o n y  b u ieL

P o  po zo sta łe  jeszeze  zap ro sz e n ia  należy z w ra  
eać  się  do  re ó a k c y j „ D z ien n ik a  W lle u k lc g o 1*, 
filji .K u rje ra  YV a r s /a  w sk iego", „ K u r ie ra  W  i t r  a  
sk ieg o "  lu b  „ S ło w a" od w to rk u  I I  lu tego .

S tro je  w ieczorow e a lb o  k o stiu m y .
—  H \L L O ! HAI.LO! BAW IM Y S IĘ  W SZYSCYtt! 
D nia 15 lu tego  b  r. Z w iązek M łodzieży z D a  
lek łcgo  W schodu  u rz ąd z ą  pod p ro te k to ra te m  
p . D yr. foż . K azim ierza  F a lk o w sk ieg o  D orocz  

i n a  Z abaw ę T an eczn ą  u  sa lac h  Zw. Ofic. B ez 
(O rzeszkow ej I I ) .  D ek o rac je  w schodn ie . Spo­
dziew any jes t u d z ia ł p rz ed sta w ic ie li po-<L*tw« 
jap o ń sk ie g o  z W arszaw y  1 M oskw y,

W stęp  2.50. a k ad e m . —  1.50. Z ap ro sze n ia  
w y d a je  Zw. MI. D. W od  godzi 18 ido 29-ejt 
w lo k a lu  Z w iązku  S y b irak ó v  —O rzeszitow ej 11 
l lc d e ra e ja ) i ,

Teatr I Muzyka
T FA T R  M IE JS K I NA PO HULAN CE.

— Dziś, w  czw ar tek  dn. 13.11 o godz. 8 w. 
p rzeds taw ien ie  w ieczorow e  w T ea trze  na  Polne 
lance  wypełni  n a d w y ra z  c iekaw a,  w spółczesną  
sz tuka  w ęgierska  F o d o ra  p. ł „K iedy k o b ie ta  
k lam lc“ z u d z ia łem  Zofj.  B arw ińsk ie j .

—  Jutrz* jszy k o n c ert SI K orw in  Szym anów  
sk le j. Ju tro ,  w p ią tek  dn. 14.11 o godz. 8,15 w 
w ys tąp i  św ia tow ej  s ławy śp iew aczka  polska 
M. Korwin-Szy m a n o w sk a  w T ea trze  n a  P o h u ­
lance  z koncer tom , n a  k tó ry  złożą się m iędzy 
innym i —  a r je  z op. W eselę  F ig a ra" ,  „ H a lk a " ,  
„ T o sca"  o raz  szereg n a jp ię k n ie js zy c h  pieśń* 
Geny zwycza jne

TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA ".
— O sta tn ie  w ystępy  E tny  G isted t. D ziś w 

da lszym  c iągu e fek to w n a  i wielce m elo d y jn a  
op. K alm nna , B a ja d e ra "

—  „K ró lo w a  m il ja rd ó w "  po cen ach  p ro p i  
ghndow ych . P ią tk o w e  p rzed s taw ien ie  wypełni 
p ięk n a  op. Fa l la  „K ró lo w a  m i l j a r d ó w "  w  o b ­
sadzie  p re m je ro w c j  z E. Gistedt n a  czele. Ceny 
od  25 gr.

—  S zp m alsk i n a  p o ra n k a  sym fonicznym  w 
„ L u tn i" . Na n iedz ie lnym  p o ra n k u  sy m fo n ie /  
n ym  w ystąp i  zn ak o m ity  p ian is ta  S. Szpinalski.  
O rk ie s t ra  sym fo n iczn a  p o d  d v -e k c ją  Czesławą 
Lewickiego w y k o n a  sze reg  n i tg ia n v c h  d o tąd  
w W ilnip  u tw orów .  Ceny m in im a ln e  od  25 gi

W IL I ŃSKI TEA TR  OBJAZDOW Y
gra  dziś, 13.11 w Mołodecznie: popoł .  dla m ło  
dzieży św ie tną  sz tukę  J. Szan iaw skiego  . Most" 
i w ieczorem  d o sk o n a łą  k o m ed ię  w 3 a k ta c h  
YV Perzyńsk iego  „Szczęście F ra n ia " .

„R E W JA ", ul. O s tro b ra m sk i 5.
Dziś. w czw artek ,  13 lutego, p o w tórezeu ie  

p ro g ram u  p ro g ram u  rew jow ego p. t. „ P o lo w a ­
nie na  Dianę".

P o czą tek  p rz ed s ta w ień  o godzinie  6,13 9.15

A D  JO
W I L N O

17 ś\ A R T i.k , d n ia  13 lu tego  1936 r.
6,80: Pieśń; 6,33: P o b u d k a ;  6,34 Gimu,

6,50: MuzytłA z p łyt;  7,20; D zjenn ik  p o ra n n y .  
7.30: M uzyka z p ły t:  7 50: P r o g r a m  dz 7 55 
Giełda robi .  8.00: Aud. d la  szkól 8,10 P rz e  
rwa- 11,57: i zns; 12.00: H e jn a ł ;  12.03: D zien­
n ik  po łudn .  12.15 P o ra n e k  m u zyczny  d la  m ła  
d z ie i ' , ;  13.00: U tw o ry  R o b e r ta  S c h u m an n a
13,25: Chwilka  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego ;  13.30 
M uzęka p o p u la rn a ;  l t ,3 0 :  P rz e rw a ;  15.15 Od 
/•inek powieśc iow y 15,25: Życie k u l tu ra ln e  
15,30: M uzyka  lek k a ;  16,00 G a d an in k a  Sf.a 
rego D o k to ra :  16,15: Recita l  fo r tep ian o w y  Keny 

I I)en; 16,15 Cała P o lsk a  śp iewa; 17,00: O p o ­
mocy « sam oksz ta łcen iu ;  17.15; Recital  skrzyp 
ro w y  l i i i  H a k o w sk ie j ;  17 40: K s iążka  o  wir 
dza.  17,50: 500.000 a b o n en t  p rzed  m ik ro fo n e m  
P. R. 18.05: K oncert  po lsk ie j  kape l i  lu d o w e j  
Fe liksa  D z ierżanow skiego;  18,30: P r o g r a m  na 
p ią tek :  18,40: Recital M enuch ina  1900 P r z -  
g ląd litewski:  19.10: J a k  spędzić  św ię to?  19.15 
Nowa m łodzież  w ie jska  19,25; K oncer t  r e k ia  
mowy; KI,56: W iad .  sp o r to w e ;  19,50 P o g a d a n  
ka a k tu a ln a  20 0 f  Nas dwąjch i jeden sme 

•king; 20.4", Dziennik  wiecz 20,55: O b ro n a  
przc iew lo in iczo -gazow a;  —  21,00 S łuchowisko  
iryg. K res iyny  G r/ybow pkic j  p. t. „ K rzv d la “ ; 

21.35: Nasze p ieśni;  21,55: T ra n s m .  Z im ow ych  
IgrzysK Olimp. 22,35: R e p o r ta ż  - Igrzysk
Olimp. 22.40: K oncert  życzeń: 23,00: Kom me* 
28.05. M uzyka  taneczna

Nć w ileńsk im  Druku
OBLAŁ BRATA ŻRĄCYM PŁYN EM .

\Y d n iu  11 b. m. oko ło  godz. 22-ej F d w a ru  
K eller (C cilj m ino  « sk a  42) n a  Ile p o ra ch u n k ó w  
osob istych  z p ow odu  z a fa rg u  o p o d z ia ł m a ją t ­
ku, z.alal tw a rz  i ręee  ż rący m  p ły n em  sw em u 
b ra tu  W ilhe lm ow i K ellerow i, z am ieszk a łem u  
pod lym  sam ym  nu m erem .

ŚM IERTELNY' ZAMACH SAMOBÓJCZY.
11 b. b. ni. o  godz. 22 K a ta rz y n a  M alicka, 

hit 20, s łu żąca  z K asy n a  P o d o fice rsk ieg o  6 p  p. 
Leg. p r /y  ul. Z y g m u n to n sk ie j 4. n a p iła  się  
esen cji ne to w ej. P og o to w ie  p rzew io z ło  ją  w 
'l a n ie  .liep rzy to n m y ip  uo szp ita la  S s  .a k e b .  
gdzie, n ie  odzyskaw szy  p rzy to m n o śc i, zm a rła  
v dn iu  12 b. ni. o  godz. 2-ej. P rzyczyny la rg  
u i ie ia  się  na życie n a ra z ić  nie u s ta lo n o .

PO DRZUTKI.
W c /o ru j  w b ra m ie  po sesji przy  ul. O rzesz­

kow ej 11 zn a lez io n o  4-ro  p o rzu co n y ch  dzieci 
v w ieku  od 5 dn 9 laf. Umlesz.ezoor je  w  p rz j 
lu lk u ,



i o -K IT R JK R “  /. dnia jg -g o  hnt»-«o 193$ r.

Dziś wielka sensacja I Wstrząsający film Gra miłość w cieniu śmierci..

CHIŃSKIE MORZA
ROMANS... PRZYG O D A  NIESPODZIANKA... W roiach gł. 3 wspaniałe gwiazdy ekranu; Clark GABLE 
(,aKo przystojny kapitan), Jean HARLOW (fasc. piękność), Wallace BtERY (kupiec o niskich instynKt) 
Nad program; Kolorowy dodatek p t. „BIEDNY SKliNKS". Bilety honorowe dziś nieważne

Kurjer Sportowy,
MISTRZOSTWA POLSKI KPW.

W  w  iL .N  i r  ;.
W  sobo ty  ra n o  ro z p o cz n ą  się  w  W iln ie  

i m is trzo stw u  P o lsk i K olejow ego P rzy sp o so b ien ia  
W o jsk o w eg o . W  sob o tę  o d b ęd zie  się o  godz. 10 
ra n a  bieg  p a n ó w  n a  16 k im . i b ieg  p a ń  n a  6 
k im . B ieg ' odnędg się  n a  R ow ach Sap leżyn  

,  ak ieb . S fa rl i m eta  jilc sc ić  się  będ ą  k o lo  seh ro  
n isk a  uarct, rsk iego .

B k g i  z ap o w ia d a ją  się in te re su jąc o . P ró c z  
z aw o d n ik ó w  k o le jo w y ch  s ta r to w a ć  będzie  J a n  

J t ą r ^ s a r z  (  Z ako p an eg o . M aru sa rz  s ta rto w ać  
k e d t k  poza  k o n k u rsem .

Spora  szan s  d o  zd o b y cia  m ls ttz o s tw a  po ­
s ia d a  as n a re ia rs łw a  w ileńsk iego  C zesław  Ła- 
bm  , k u»r; z n a jd u je  się  w d o b re j fo rm ie .

B ieg p a ń  będzie  ry w a liz ac ją  Ł aw ry n o w l- 
e aó a  ny 1 B a rn a rd tó w n y  z W iln a  z zaw odn iez  
k a m i. k tó re  p rz y ja d ą  z poszczegó lnych  m ie j­
scow ości K P W . S ta rto w ać  w biegn p a n  poza 
k o n k u rse m  będzie  W a n d a  B rzo zó w n a  z M o p a  
uego . W  b iegu  ty m  p o w in n a  zw yciężyć H a lin a  
Ł aw ry n o w iezó w n a .

N a jc iek aw szy m  p u n k tem  p ro g ram u  będzie, 
aezy w isc ie , k o n k u rs  sk oków , k tó ry  od b ęd zie  się 
w n ie d z ie l ; . o  godz. 12 n a  A n toko lu . W  kon- 
k n rs te  Akaikow u d z ia ł w eźm ie J a n  M aru sa rz , 
je d e n  z n a jle p szy c h  sko czk ó w  p o lsk ich .

ZAWODY NARCIARSKI i;
NA ODZNAKĘ PZN.

O śro d ek  W F  w W’iln ie  o rg a n iz u je  w uie 
az łe łę  o godz. 10 p ie rw sze  w  ly m  sezon ie  p ro  
p a g ao d o w e  zaw o d y  n a rc ia rsk ie  n a  o d zn ak ę  
PZN. Z głoszenia p rz y jm o w a n e  są  w  k a n c e ia r ji  
O ś ro d k a  W F  L u d w isa rsk a  4 di so b o ty  do  godz. 
12 W p iso w e  w ynosi 1 (L  50 gr. S ta rł i m eta 
m ieścić  s ię  b ed ą  przy sc h ro n isk u  n a  Mowach 
S a p ie iy iisk ie h . Z b ió rk a  zaw o d n ik ó w  o godz. 9 
ran o .

Z głaszać  się  m ogą sto w arzy szen i i niesto- 
w arzy szen i. P rz y  zg łoszen iu  trze b a  po siad ać  
k a r to  p o ra d n i sp o rto w e j.

ROROTRA MISTRZEM TENISOWYM 
KRAMI !  WT HALI.

B o ro t ra  odniós ł  o s ta tn io  szereg n o w y c h  z wy 
cięstw, z a jm u ją c  n a  m ię d z y n aro d o w y c h  m. 
s t rzo s tw ach  ten iso w y ch  F ra n c j i  w  hali  pierw­
sze m ie jsce  z a ro w n o  w grze  p o jed y n cze j  p a ­
nów , jak  i w grze  p o d w ó jn e j  (wraz z Destrć- 
m eau j.
M M M  U B H n i H H f l B B I B

K I RS Ż E G L A R S K I.
Z arz ąd  Sekcji  Żeglarskie j  AZS n in ie jszem  

k o m u n ik u je ,  że w pon iedzia łek  17 lutego rozpo  
czy n a  się w lo k a lu  AZS ul.  Św. J a n a  Nr. 10 
o godz. 20. T eo re ty czn y  K u rs  Żeglarski  w z a ­
kres ie  n a  s top ień  Żeglarza  Śród lądow ego  na 
w a r u n k a c h  n a s tęp u jąc y c h ,  d la  cz ło n k ó w  Sekcji  
Żcglaskiej  AZS bezp ła tn ie ,  d la  in n y ch  cz ło n ­
ków  AZS — 50 gr., d la  członkuw innych  sto 
w arzyszeń  1 zł. 50 gr

Zapisy w p ią te k  14 b. ni. od  godz iny  19 do 
20 i w p on iedz ia łek  17 b. m. od  19 do 20

AZS. P P .O P .A G l/J5 N A R C IA R S T W O .
Z arząd  Sekcji  N a rc ia r sk ie j  p o w ia d am ia ,  iż 

w dn. 14 b. j u . ro z p o cz y n a  się  k u r s  n a rc ia r sk i  
d la  pp. p ro feso rów ,  d o c en tó w  i a sys ten tów  
li. S. Ji, i S. N\ P. o raz  ich rodzm .

Z b ió rk a  u c ze s tn ik ó w  d n ia  14 b. m . o godz. 
12 p rzy  szosie B orow ej  (obok m ie jsk ie j  szkoły 
ogrodniczej) .

Kurs p ro w a d z ą  pp. P ie tk iew icz  i G ra b a ­
rz iecki.

W sp raw ie  m o n ta ż u  n a r t  o raz  s to so w an ia  
sm aró w  Z arząd  S. N. u p rz e jm ie  p ros i  o z w ra ­
canie  się d o  kol. Juszczyńsk iego  (p rzys tań  
\Z S 'u ,  ul.  Kościuszki 12 w dn. 14 b. m. godz. 
11— 12). W" in n y ch  d n iach  do p rzys tan iow ego  
tamże.

Konkurs
Hektora! U n iw ersy te tu  S te fana  B a to rego  w 

W iln ie  og łasza  n in ie jszem  k o n k u r s  n a  posadę  
iX gr. up. z e w en tu a ln e m  d o d a tk o w e m  w yna  
grodzen iem  za p ra ce  spe c ja ln e  d la  techr . ika  
b u d o w lan eg o  w B iurze  T echn iczno  G ospodar-  
rzem  U niw ersy te tu ,  k tó r a  będzie  do  objęc ia  
od 1 k w ie tn ia  1936 r. P o d a n ia  p o d  ad resem  
R ek to ra tu  U n iw ersy te tu  S te fan a  B a to reg o  w 
W iln ie  sk ła d ać  m o żn a  do  d n ia  9 m a r c a  włącz 
nie. Do p o d an ia  n a leży  do łączyc  m e t ry k ę ,  do 
wód o b y w ate ls tw a  polskiego, św iad ec tw a  z u -  
kończen ia  s tud jów , z aśw iad czen ia  o d o tychczas  
z a jm o w a n y c h  s tan o w isk a ch  i p racach .  W y m a ­
g ane  jes t  ś re d n ie  w y k sz ta łcen ie  tech n iczn e  w 
dziale b u d o w n ic tw a ,  p o żad a n e  wyższe  w y k s i t a l  
cenie  z t e j . s a m e j  dziedziny, k o n ieczn a  biegłość 
w- sp o rz ąd z a n iu  p la n ó w  i kosz to rysów .

(—) J .  P a tk o w sk i.
* P ro re k to r .

O to  szczery wyroz zdumienia Pani, któro 
zapoznała się z działaniem odzywczegc. 
nasyco|qcego skórę i chroniącego jq od 
suchości, pękania, łuszczenia się, rozsze 
rżenia porów, zmorszczek rys i t. zw 
wprkow pod oczom. — kremu Abarid. 
Przygotowany z wyciqgu lilji oiołej 
i miodu, krerr. Abarid iesł nieodzowną 
o d ż y w k ą  d l o  c e r y ,  n a d o , q c  j e  ■ 
Irwale piękno 1 mloazienczy wygląd

K-R€m

n » ?R it
p r z e c i u i  z m e n s z c Z K o m

„Po murzy fisku"
Rew ja  -M u rz y n " , p rz y  u l. L uów lsarsk le>*
B ard zo  d o w c ip n y m  jes t  p o m y sł  R ew ji  „M u ­

rzyn" ,  n a z w a n ia  jednego  z p iu g r a m ó w  „ P r  
m u rz y ń s k u "  i u b r a n ia  części a k to r ó w  w pół­
f ina le  w p ry m i ty w n e  m u rzy ń sk ie  m ask i ,  d o  w y ­
k o n a n ia  p seudo  m u rzy ń sk ic h  śp iew ów  i t a ń ­
ców.

W ogóle  „M urzyn  p rz y  L u d w isa rsk ie j  ro b i  
d uże  postępy, a  o s ta tn i  p r o g r a m  jes t  n a d zw y  
czaj obfi ty ,  barwmy i u ro z m a ic o n y  W  lwiej  
części jes t  to zas ługą  W o ljan a ,  a r ty s ty c zn e g o  
k ie ro w n ik a  p ro g ra m ó w  W o ljan ,  j a k o  k o n fe re n  
ej BK m a  d użo  t ak tu ,  p o czuc ia  h u m o ru ,  u m ie  
t ra f ić  do  p r z e k o n a u ia  pub l icznośc i  i u t r z y m a ń  
w cuglach  n aw et  n a jn ie s fo rn ie jszy  e lem ent,  m f  
d użo  sw obody  w grze, jes t  d o sk o n a ły m  sa ln n o  
wym  tancerzem ,  a  p rz ed ew szy s tk iem  w  ło i  
p o d ch w y tu je  c h ara ir te ry s ty ezn e  ru c h y  i  in to ­
nac je  koiegów i św ie tn ie  ich p a ro d ju je .  A że 
p oza tem  ja k o  a u to r  in te l igen tn ie  d o b ie ra  i u -  
kłada n u m ery ,  całość  w y p a d a  d o b rz e  i sk ła d n ie

In a  W o lsk a  z sz a m p a ń sk im  t e m p e ra m e n te m  
robi p io sen k ę  H e m a ra  „ Je  m e sen t  d a n s  te s  
b ra s  si p e t i te"  i dzie ln ie  s e k u n d u je  W o l ja n o w i  
w śp iew n o - tan eczn y m  d uecie  „T rzy  p o ż e g n a n ia  
k a rn a w a łu " .  L iryczny  głos G ranow sk iego  m a  
ład n e  m iękk ie  m o d u la c je  w se n ty m e n ta ln e j  pio 
sence „ Je d y n y  p rzy jac ie l" ,  a  z a b a w n y  skecz 
.W a m p irz y ca  1 p o b u d z a  do  c iąg łych  w y b u c h ó w  

śm iechu, g łów nie  dzięki  d o sk o n a łe j  grze  P io t ­
rowskiego,

Również  n iez aw o d n y m  w  sw oim  szm o n cesc  
wym  re p e r tu a rz e  jes t  Miecio M ieczkowski,  k tć  
ry  rob i  now y  n u m e r  „M yśliwy" a  n a  bis p o w tr  
rza  dawwe szlagiery.  P io t ro w sk i  n ie ty lk o  w  
skeczach gra  z u m ia re m  i sw obodą ,  lecz jest; 
p o n a d to  wcale  d o b rą  silą b a le tow ą  T an iec  P io l  
row sk iego  jest  lekki, ry tm ic zn y  i zw inny ,  a  
p o d  jego k ie ru n l  lem  . w p tyw era  p o d c iąg n ą ł  się  
cały zespół Zupełn ie  n ieźle  w y p ad ło  „ po tD our i"  
taneczne  P io tro w sk ieg o  z żeń sk im  bale tow ym  
zespołem, a  naw et ,  b a rd z o  d o b rz e  tan ie c  „ P i ja ­
ni m a ry n a rz e " ,  w w y k o n a n iu  P io trow sk iego ,  
R eplew skie j  i Szm ara .  Z a b a w n a  i a k tu a ln a  je s t  
in scen izac ja  f raa łn  „Nie  k r a d n i j " ,  o sn u ta  na  
temacie- „ k id n a p p e r s tw a " .  Z. K a t

W na jb l iższą  n ied z ie la  dn. lo  hm
c  q o  Iz 8.30 w. JEDYNY WYSTĄP 

św ia to w e  sław y b a le tm is trz  . a ity s  y i reży se ra  SO W IECKIEGO te a tru  e k sp e ry m e n t, w M oskw ie

d*ror. WyzszeJ Akad.
Teatralnej w  Moskwie)

SALA b. K0NSERWAT0RJUM (Konska 1)

S c f m  #

G A  f i  I  N  Ol N ieodw o) ' OSTATNI DZE1Ń M o n u -  
*“* _  ”  F m e n t a ln e  arcydz ie ło  d la  wszystkich

, B U R Z A  N A D

ŚWIATEM
Specjalnie dla Polski zrealizowane 

u  j ę z y k u  gzoiskint
Poc łątek o  god z .  4— 6— 8— 10.15, — Sa la  doDrze o g rzan a

REWJft B alkon  25 gr 
P ro g ra m  nt 60 Polow anie  na Dianę

a j £ » a  j*  £  I Potężny film, który wzbudził  zachwyt c a łeg o  świata! FILM o  wiecznej 
i l a  m I U D I  m lo ó o s r i .  FILM, który wywołuje  na  w idowni okrzyki zachwytu

f  Ż A R  O  l >  W I C A  Uczciwy znalazca
Dziesiątki tys'ecy s f e t y s t ó w  — W i d o w i s k o ,  k t ó r e  wzbudza grozą i pod z w .

Nad p r o g r a m :  Kolorowa atrakcja oraz aktualia. —  Początku o  - - e j ,  w sobotą 
i niedzielą od 2-ej. CENY MIEJSC NIE PODWYŻSZONE.

Udziel b io rą '  p ie ś ń  a r k a  G. H o n a r s k a ,  Ant. l zy k o * sk i ,  E ad i ,  ba le t  T an e g ra ,  d u e t  Bo a r sk i— Szelly  
o raz  p o ż e g n a ln i e  w y s tę p u  ąca  p r i m a d o n n a  artys tyczn. Rewji W arszawskich  TAISSA FULHALSKAi 
C o d z ie n n ie  2 s e a n s e ;  o  6.45 i 0.15 wje cz.. w n iedz ie lę  i święta 3 s e a n se ; o  g odz .  4.45, 7.00 i 9.15

TEATR REWJI 
L u dw ianrska  4 t«MURZYNI Dziś Nowa p rz eb o jo w a  rewja w 2 cz. i 19 obr .

f * «  m m r z ą g ń s k u
przy  u d z ia le  n o w o z aa n g e zo w an y c h  wybitnych sił a rtys tycznych, u lu b ie ń c u *  punliczności  i c a łeg o  
r e s p o m .  P ie rw szo rzęd n a  wystawa. Nowe w sp a n ia le  oekorac je .  P o czą tek  c o d z ie n n ie  o  g o d z  6.30 
i 9  e) wiecz., w n ied z ie lę  6 godz. 4-ej,  6.30 i 9-ej wiecz. Ceny m ie jsc  od  25 gr. Sa la  d. o g r z a n a

Polskie Kino

ŚWIATOWID
OSTAT­

NIE DNI UCIECZKA (Niesamowita prauda 
o Rosji Sowieckiej)

WKRÓTCE BARON CYGAŃSKI Słynna  o p e re tk i5 

J a n a  S t r a u s sa

O G N I S K O  | Węgierska mUoSćDziś Fiim o a r u j ą -  
cych  m e lo d y j  p. t.

W  roi. g l : m lodz .  p latyn  b lo n d y n k a  R u s  Si Barsony i b o h a te r  .K o m e n d y  se  t “ Tlbor Halmay 
N ad p ro g ra m .  DODATKI DŹW IĘ K O W E . — Początek  seansów  codzienn ie  o  godz. 4-ej pp

p o r tm o n e tk i  zaw ierają ­
ce) p am ią tkow y  złoty 
ż e to n ik  i 20 zl. 43 gr. 
z g u b io n e  na  t r a s ie  ul. 
Mickiewicza — Ś n ia d e c ­
kich w dn .  11.11. 36 r. 
wieczorem , us i ln ie  p ro ­
szony  jes t  o  zwrot c e n ­
ne j  d ia  m n ie  p am ią tk i  
d o  a d m io i s t r .  Kurje ia  
W ile ń sk ieg o  d la  L. K.

Uwadze
pp. W ojskowych I

M I E S Z K A N I E
5 -p o k o ;o w e  z wyqoda 
mi,  s ło n e cz n e ,  su c h e ,  
z b a 'k o n e m  — d o  wy 
n a jęc ia  przy u l.  Artyle- 

rylskiej ni 8

DO WYNAJĘCIA
o d re m o n to w a n e  m iesz ­
k a n ie  3 p. z k u ch n ią ,  
ciepłe, słoneczne,  suche  
z ł az ien k ą  i w a ter ,  P o ­

p ław sk a  28— 1.

Uwadze
Przedsiębiorców!

K afe-Rtsuitriiuja
w b. aoD rym  c e n t ia 'n  
p u n k c ie  m ia s ta  pouzu- 
k u |e  so lid n ą  o so b ę  do  
spó łk i c e le m  ro zsze rze ­
n ia  zak ład u . In te re s  p e ­
wny O ferty  u ad sy ł. Po  
red ak c ji .n u r je r a  W il.‘ 

p o d  L. r9

AKUSZERKA

Smiałowska
p izep ro w ad zlia  się  

na  ul. Wielką 10—- /
tam ż e  g a n in e ' Kosm et, 
usuw a zm arszczk i b ro ­
daw ki kurzajk i i w ęgr\

AKUSZF.RKA

M. brzezina
m asaż  leczniczy 

i clektryzacę-i 
Zw ierzyniec, T Z ana 

na  lew o G ed ym m ow ska 
ul. Grodzka 27

L E K C J E
jęz fran c u sk ie g o  d z ie ła  
nauczy cie lk a , z d luao- 
le tn ią  p rak ty k ą , k tó ra  
ukończy ła  .T a-tu llć  d e s  
L e ltres  d e  l‘(J ,iiversitc  
d e  N ancy" . C eny przy­
s tę p n a . P rzy jm uje  od 
g. ii — 12 i od  5— 6 pp  

u i. T rocka 9  m. 9

M a s z y n i s t k a
P O S Z U K U JE  POSADA
jak ró w n ież  m o że  bj< 
a n g a ż o w a n i do biura m 
term in o w ą  p ra cę , w yk o  

uję różn e  p ra ce  w dc  
m u p o b. n isk ich  e e n a c t  
Ł a sk a w e  oferty  do adm  
.K u rjera  W ile ń sk ie g o '  

p o d  ^ M i m n i i t k i *

S A N f E
w yiazdow e (a m e ry k a n ­
ki) 3  ch  o so o o w e  — do  

sp rz e a a n ia  
ui. B ak sz ta  17 m. 26

AKUSZERKA
M a r j a

Laknerowa
Przyimuie o a  9 i do  7 » .  
ut J. lasińskiegc 5 — 16  
r ó g  O fia rn e  ( o d . S ą d u )

Okazyjna
sp rz ed a ż  dw óch  d o m ó w  
d re w n ian y c h  d o b rz e  
re n tu  ący ch  się . W ilno , 
u l. S lo m a n k a  I I ,  S te  

fa n o * ic z  -

P O K Ó J
a c  wynaięc ia  

d la  1 lub  2 osób ,  
św iat ło  e lek tryczne,  

suchy ,  c iep ły  
Po p ław sk a  21— 2'i

Inteligentna
p a n n a  ( ro s ja n k a , ze śf„ 
w ykształć.) p o sz u k u je  
pracy  (języki; ro sy jsk i 
i f izn c u sk i) . Z g łu szen ia  
d o  K urjera  p o d  „T. J . “

REDAKCJA 1 A D M TNISTR\CJA: W ilnu , K andu iilc iego  ł .  l e l e i - . iy .  r ie ilsk ć j. 7 . .  A d m m iśir. 99. R e d ak to r  n acze ln y  p rz y jm u je  od g. 2—3 p yo l. J tu r e ia r z  re d a k c ji  p rz y im u j"  ml g. 1— 3 pp ,'
A d m in is tra c ja  czy m .a  od  g. 9 :/y— 3 7 ,  p p o ł. R ękopisów  R e d ak c ja  n ie  z w raca . D y re k to r  w y d aw n ic tw a  p rz y jm u je  od  g. 1—2 ppoł. O g łoszen ia  są  p rzy jm o w an e  ; od  godz, 91/>—u 1/, i ' — 9 w iec*.

K on to  czekow e P . K. O. n r .  80.75'J. D ru k a rn ia  —  u l. B isk . B a n d u rsk ieg o  4, te le fo n  3-4C.
CENA PRENU M ERATY: m iesięczn ie  z o d n o szen iem  d o  d o m u  lu b  p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  i d o d a tk ie m  k siążk o w y m  T zł„ z o d b io rem  w a d m in is tr .  bez d o d a tk n  k siążk o w eg o  2 z l. 40 g r., z a g ra n ic ą  o zU 
CENA O G ŁO SZEŃ ; Za w ie rsz  m ilim e tr , p rzed  tek s tem  —  75 g r., w  tek śc ie  60 gr., za  t e k s t  30 g r., k ro n ik a  re d ak c . i k o m u n ik a ty  —  60 g r. za  w ie rsz  jed n o szp ., ogłosz. m ieszk am  — 10 gr, za w y ra* ,' 
%tm ły c h  cen  do licza  się za o g ło szen ia  cy fro w e  i ta b e la ry c zn e  50% . D la  p o szu k u jący ch  p ra c y  50%  zn iżk i. U k ład  og łoszeń  w tek śc ie  4-ro  łam ow y, za  tek s tem  B-mio łam ow y. Za tre ść  o g łoszeń  

1 ru b ry k ę  .n a d e s ła n e *  R e d ak c ja  n ie  o d p o w ia d a . A d m in is tra c ja  z a s trz eg a  so b ie  p ra w o  zm ia n y  te rm in u  d ru k u  og łoszeń  i n ie  p rz y jm u je  z a s trzeżeń  m ie jsca .

Jfr'y<iąwjuiętwq „&UUST. i a . « .  Diuk, -Zwęź". iYiloo. *4- Buk, Bafttfurgjfiegu 4. tel. 3-40. B^aaktor pdp Lutlwik Jankiiyski,


